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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM. KOPERNIKA
(Rok założenia 1875)

LISTOPAD 1971 ZESZYT 11 (2097)

K R Z Y SZT O F P IG O Ń  (W rocław )

GAZ CZY CIECZ? CIECZ CZY CIAŁO STAŁE?

Truizmem jest stwierdzenie, że trzy  stany 
skupienia: gazowy, ciekły i stały, różnią się 
pod względem własności makroskopowych 
sprężystością objętości i postaci, a różnice te 
znajdują wyjaśnienie w  opisie molekularnym 
w różnym stopniu uporządkowania cząsteczek 
i swobody ich ruchu.

W ciałach stałych — kryształach — cząsteczki 
tworzą przestrzenny wzór, a możliwości ich ru­
chów są nadzwyczaj ograniczone; w zasadzie 
sprowadzają się do nieustannych oscylacjii wo­
kół położeń równowagi oraz oscylacjii deformu­
jących cząsteczkę, lecz nie zmieniających poło­
żenia środka jej masy.

Ciecze zachowują jeszcze, jak dowodzą ba­
dania rentgenograficzne, ślad uporządkowanej 
budowy kryształu, lecz dostrzec go można jedy­
nie na  dystansach bliskich, rzędu wymiaru 
cząsteczek. Pojawia się w  nich równocześnie 
znaczniejsza swoboda translacji (przesunięć 
środka masy cząsteczki) i obrotu, znacznie też 
zwiększają się możliwości deformacji cząsteczki.

Proces ten dochodzi kresu w stanie gazowym, 
w  którym  ruchy translacyjne i obrotowe są zu­
pełnie swobodne, a wszelkie ślady uporządko­
wania znikają.

Taki obraz wynosi się zwykle ze szkoły 
i zbyt często zapomina, że rzeczywistość jest 
znacznie bardziej złożona. Im lepiej poznajemy

ją, tym  bardziej modyfikować musimy to tra ­
dycyjne pojmowanie trzech stanów skupienia, 
gdyż nowe fakty nie mieszczą się w ciasnych 
ramach podręcznikowych definicji. Mimo iż 
wziętym z osobna faktom tym brak może atrak­
cyjności odkryć, jakie przynosi rozwój niektó­
rych innych działów fizyki i chemii, rozpatrzone 
z ogólniejszego punktu widzenia ujawnią one 
nieoczekiwane oblicze i doprowadzą do zaska­
kujących konkluzji.

Chemikom, którzy zetknęli się z pracownią 
preparatyki organicznej, dobrze znana jest 
przydatność tem peratury topnienia jako kryte­
rium  identyfikacji i oceny czystości związku. 
Nic też dziwnego, że zestawienia wartości tem ­
peratury  topnienia różnych związków znajdu­
jem y w każdym zbiorze tablic fizykochemicz­
nych. Przeglądając te  zestawienia łatwo zau­
ważymy tendencję podwyższania się tempera­
tu ry  topnienia wraz ze wzrostem masy cząstecz­
kowej. Równocześnie jednak zaskoczą nas ano­
malnie wysokie tem peratury topnienia niektó­
rych związków, jakich nie oczekiwalibyśmy ze 
względu na  ich masę cząsteczkową. Timnier- 
mans, k tóry w  latach czterdziestych zwrócił był 
uwagę na tę osobliwość, zauważył, że nie jest 
ona zupełnie przypadkowa.

Po pierwsze, wykazują ją związki o cząstecz­
kach kształtem  zbliżonych do kul, jak np. me­
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tan i jego cztero-podstawione pochodne: cztero- 
bromometan CBr4 czy czterometylometan (2,2- 
dwumetylopropan), dalej kamfora, a w  szczegól­
nie wysokim stopniu diamentopodobny ada- 
mantan —  trójcyklo-(3 ,3,l,l)-dekan (ryc. 1).

Po drugie, wszystkie te związki wykazują po­
limorfizm, występując w co najmniej dwóch od­
mianach krystalicznych. Ciecz krzepnąc tworzy 
kryształy odznaczające się wysoką symetrią

R yc. 1. S tr u k tu ra  cząsteczk i a d a m a n ta n u  p rzy p o m in a  
sieć k ry s ta lic z n ą  d iam en tu . B ia łe  k u le  —  a to m y  w ęgla, 

c za rn e  —  a to m y  w o d o ru

I—

R yc. 2. P o ró w n a n ie  s ta n ó w  fazow ych^ dw óch  izom e­
ry czn y ch  p e n ta n ó w  (w g T im m erm an sa )

(układu regularnego lub heksagonalnego), które 
w  temperaturze niższej, często zbliżonej do tem­
peratury topnienia „normalnego” izomeru, ule­
gają przemianie fazowej w  odmianę o symetrii 
niższej (por. 2,2-dwumetylopropan, cyklopen- 
tan, i n-propan) (ryc. 2).

Po trzecie, kryształy odmiany „wysokotem­
peraturowej” w ykazują własności plastyczne: 
ulegają trwałej deformacji (płyną) pod działa­
niem ciśnienia około dziesięciokrotnie mniejsze­
go od tego, które potrzebne jest dla spowodo­
wania takich samych odkształceń kryształów 
odmiany „niskotemperaturowej” . Kryształ 
plastyczny — jak  go z tego powodu nazywa­
my — przecisnąć można ciśnieniem 200 - 500 
atm przez otwór w m atrycy bez zniszczenia go, 
podobnie jak wyciskam y pastę z tuby.

Po czwarte, ciepło topnienia kryształów pla­
stycznych jest zawsze anomalnie małe, co w po­
łączeniu z anomalnie wysoką temperaturą top­
nienia warunkuje małe wartości przyrostu en­

tropii w procesie topnienia (małą „entropię top­
nienia”). Ponieważ entropia stanowi miarę nie- 
uporządkowania w  skali cząsteczkowej, niewiel­
kie jej zmiany w  procesie topnienia świadczą
0 stosunkowo nieznacznym wzroście stopnia 
nieuporządkowania towarzyszącym stopieniu 
kryształu plastycznego. Ilościowa analiza 
pozwala ocenić, że zmiany entropii są niejedno­
krotnie tak niewielkie, jak gdyby w czasie to­
pnienia kryształów plastycznych następowało 
„odmrożenie” jedynie ruchu translacyjnego 
cząsteczek.

Z niewielkimi wartościami ciepła topnienia
1 wysoką temperaturą topnienia kryształów 
plastycznych wiąże się też wysoka wartość tak 
zwanej „stałej krioskopowej”  tych substancji. 
Stała krioskopowa rozpuszczalnika (K), zwana 
też molarnym obniżeniem temperatury topnie­
nia, określa różnicę między temperaturą krzep­
nięcia rozpuszczalnika a temperaturą krzep­
nięcia roztworu zawierającego 1 mol dowolnego, 
niedysocjującego związku w 1000 g tego roz­
puszczalnika. Wartości stałych krioskopowych 
kilku substancji tworzących roztwory plastycz­
ne zestawiono w  tabeli i.

Wreszcie, o ile cząsteczki związku tworzącego 
kryształ plastyczny posiadają moment dipolo­
w y, obserwujemy osobliwy przebieg zależności 
stałej dielektrycznej od temperatury. Normal­
nie, gdy ciecz krzepnie tworząc zwykły, nie- 
plastyczny kryształ, towarzyszy temu znaczne 
zmniejszenie stałej dielektrycznej. Tutaj, 
w  temperaturze krzepnięcia stała dielektryczna 
nie ulega prawie zmianie, gwałtownie zmniej­
sza się natomiast w  wyniku przemiany polimor- 
ficznej w  odmianę „zwyczajną” (ryc. 3).

Ponieważ zmniejszenie stałej dielektrycznej 
w  trakcie krzepnięcia cieczy w  „normalny” 
kryształ spowodowane jest utratą możliwości 
orientowania się cząsteczkowych dipoli elek­
trycznych równolegle do linii pola elektryczne­
go, wobec zaniku ruchu obrotowego cząsteczek 
w  krysztale, brak tego efektu w  kryształach 
plastycznych nasuwa wniosek o istnieniu w  nich 
swobodnej rotacji cząsteczek. Hipoteza ta wy-
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R yc. 3. S ta ła  d ie lek try czn a  m ety lo ch lo ro fo rm u  
C(CH 3 )Cl3  zm ien ia  się n ieznaczn ie  w  te m p e ra tu rz e  to p ­
n ien ia , n a to m ia s t s iln ie  w  te m p e ra tu rz e  p rzem ian y  fazy  

„p la s ty czn e j” w  zw y k łą
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Własności fizyczne niektórych substancji tworzących kryształy plastyczne
T a b l i c a  1

A S Stała krio-

Związek Wzór strukturalny r,„p(°K) r p.,.(°K) (J. d e g 1. skopowa K

m ol^1) (deg. mol- 1 .
k g - 1)

n-pentan CH3—CHa—C H 2—CH2—CH3 

c h 3

143 nie tw ony kryształów 
plastycznych

58,9 1,45

2,2-dwumetylo- 1
c h 3- c - c h 3 256 140 12,7 12,1

propan I
c h 3

CH2- C H 2̂
c> lopentan 1 CH., 180 122 3,4 30,9

CH 2- C H 2- "
n-heksan CH3-  CH2- C H 2- C H 2- C H 2- CH,

c h 3

178 nie tworzy kryształów 
plastycznych

73,4 1,83

2,2-dwumetylo-
butan

I
c h 3- c - c h 2- c h 3

I 174 127 3,2 39,0

c h 3
^ c h - c h 2.

cykloheksan c h , c h 2 278 122 9,2 20,2
""C H 2- C H 2̂

Br CH,
\ —r u

B r -C -B r  / \czterobromo- 366 319 10,8 87,1
metan ,— t———? —CH,

kamfora
Br / _ /  \  3

452 243 15,1 40
adamantan C i„H16 p. ryc. 1 543 209 16,2 38

jaśnia również anomalnie niskie wartości entro­
pii topnienia, jak też anomalne zmiany ciepła 
właściwego kryształów plastycznych z tempera­
turą. W ostatnim dziesięcioleciu pogląd o rota­
cji cząsteczek w kryształach plastycznych po­
twierdziły w sposób ostateczny wyniki pomia­
rów szerokości linii absorpcyjnych w zjawisku 
jądrowego rezonansu magnetycznego.

Co więcej, wspomniane wyżej doświadczenia 
nad płynięciem plastycznym oraz pomiary szyb­
kości dyfuzji wykazały w kryształach plastycz­
nych wzmożony, w porównaniu z kryształami 
zwykłymi, ruch translacyjny cząsteczek.

Wszystkie te fakty pozwalają rozpoznać 
w kryształach plastycznych osobliwą formę 
przejściową między tradycyjnie pojmowanym 
stanem krystalicznym i stanem ciekłym. Czą­
steczki w krysztale plastycznym, zachowując 
typowe dla kryształów uporządkowanie siecio­
we, wykazują równocześnie znaczną swobodę 
ruchu rotacyjnego, a czasem również i transla- 
cyjnego, typową dla cieczy. Tracą ją  dopiero 
w tem peraturze niższej, w temperaturze prze­
miany fazowej w „normalną” fazę o niższej sy­
metrii. Stąd dopiero w trakcie tej przemiany, 
usztywniającej orientację cząsteczek, maleje 
raptownie stała dielektryczna kryształu.

Wracając do przykładu izomerycznych penta­
nów możemy zauważyć, że o ile n-pentan topiąc 
się w 143°K daje ciecz, której cząsteczki wyko­
nują swobodne rotacje i prawie swobodne prze­
mieszczenia, to w 2 ,2 -dwumetylopropanie na­
stępuje w 140°K jedynie odmrożenie rotacji, 
przy zachowaniu sztywnej postaci krystalicznej.
40* ,

Dopiero w  279°K następuje właściwe stopie­
nie, któremu towarzyszy odblokowanie transla­
cji cząsteczek. To, co w normalnym przypadku 
dzieje się w czasie topnienia, odbywa się u tych 
substancji jak gdyby na raty: jako „topnienie 
rotacyjne” w temperaturze przemiany polimor- 
ficznej i „topnienie translacyjne” w tem peratu­
rze topnienia.

Rotacje w fazie plastycznej nie zawsze są cał­
kowicie swobodne; zazwyczaj dla dokonania 
obrotu przez jedną cząsteczkę konieczne jest 
współdziałanie cząsteczek sąsiednich. Cząstecz­
ka rotująca zajmuje w sieci krystalicznej więcej 
miejsca niż nieruchoma. Np. w przypadku kam­
fory cząsteczka rotując rozepchnąć musi sieć
0 około 10%. Sąsiednie cząsteczki muszą więc 
bądź ustąpić jej miejsca, bądź — co lepiej — 
również wziąć udział w rotacji, w  odpowiedniej 
fazie. Bardzo wyraźnie uwidacznia się to w y­
maganie w zachowaniu się roztworu stałego 
dwóch związków, z których każdy z osobna two­
rzyć może kryształy plastyczne: cykloheksanu
1 2,2-dwumetylobutanu. Faza będąca roztworem 
stałym obu związków w stosunku molowym
2  : 1  zachowuje własności kryształu plastyczne­
go do tem peratury 65°K, tj. o ok. 50° niższej od 
tem peratury, w której ulega zamrożeniu rota­
cja w czystych składnikach. W roztworze takim 
rotują nie pojedyncze cząsteczki, lecz agregaty 
złożone z 2  cząsteczek cykloheksanu i jednej 
dwumetylobutanu. Obwiednia takiego agregatu 
ma, w odróżnieniu od pojedynczych cząsteczek, 
kształt prawie idealnie kulisty.

Kryształy plastyczne nie stanowią jedynej
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formy przejściowej na pograniczu ciał stałych 
i cieczy. Drugą, może nawet bardziej osobliwą, 
są tzw. fazy mezomorficzne lub inaczej — ciekłe 
kryształy *. Są to z zewnętrznego wyglądu cie­
cze, lecz ciecze niezwykłe, gdyż w szeregu 
własności fizycznych w ykazują anizotropię, ty­
pową dla kryształów. Własności te są wynikiem 
zachowania w tych fazach, w stanie ciekłym, 
znacznego uporządkowania cząsteczkowego.

Zdolność tworzenia faz mezomorficznych po­
siadają związki o cząsteczkach wydłużonych, 
usztywnionych obecnością wiązań podwójnych 
lub pierścieni aromatycznych, najczęściej o bu­
dowie dającej się opisać ogólnym wzorem:

Y - ( 0 ) - X - ( 0 ) - Y

gdzie X i Y stanowią grupy, podane w tabeli 2.
Znamy dziś ponad 2 000 związków, które two­

rzą ciekłe kryształy; wiadomo też, jak należy 
modyfikować ich cząsteczki, by otrzymać zada­
ne z góry własności fazy mezomorficznej. 
Związki te topiąc się tworzą ciecz opalizującą, 
mleczną, która oglądana pod mikroskopem po­
laryzacyjnym w ykazuje dwójłomność optyczną. 
Zmętnienie cieczy nie pochodzi od obecności 
mikrokryształków, jak przypuszczano w pierw­
szych badaniach faz mezomorficznych. Pod 
względem fazowym jest to ciecz jednorodna, 
lecz istnieją w niej mikroobszary, w których 
skierowanie osi cząsteczek jest odmienne. Ob­
szary te  załamują światło tak, jak kryształy op­
tycznie jednoosiowe. Rozproszenie światła na 
ich granicach odpowiedzialne jest za opalescen- 
cję i zmętnienie fazy mezomorficznej. Krople 
fazy mezomorficznej obserwowane pod mikro­
skopem polaryzacyjnym  uwidaczniają te  obsza­
ry  jednorodnej orientacji w postaci tzw. tek-

* Mowa tu  będzie jedyn ie  o term otropow ych  fazach m ezo­
m orficznych, tj. tak ich , k tó re  pow stają w w yniku  stopienia 
k ryształu . Z nane są też fazy m ezom orficzne liotropow e, po­
w stające  przez rozpuszczenie odpowiedniego zw iązku w  w o­
dzie lub innym  rozpuszczalniku. Fazam i tak im i są np. roz­
tw ory  lipidów  lub n iek tó rych  m ydeł.

stur. Kilka typowych tekstur przedstawiają ry­
ciny 4- 6.

Dwójłomność oraz inne anomalne własności 
ciekłego kryształu znikają raptownie po prze­
kroczeniu pewnej, określonej tem peratury, 
w której z „ciekłego kryształu” powstaje zwykła 
ciecz, izotropowa pod względem wszystkich 
własności fizycznych.

W zależności od zachowanego stopnia upo­
rządkowania cząsteczkowego wyróżnia się trzy 
typy faz mezomorficznych: smektyczne, nema-

Ryc. 4. T e raso w a  te k s tu ra  fazy  sm ek tyczne j e s tru  
d w u -n -p ro p y lo w eg o  k w asu  4,4’-azoksycynam onow ego  

(w g S ack m an n a )

tyczne i cholesterolowe. Różnice w budowie 
tych trzech typów ciekłych kryształów pokazuje 
rys. 7.

Fazy smektyczne wykazują najwyższy sto­
pień uporządkowania. Zachowana jest w  nich 
w znacznym stopniu struktura kryształu, z któ­
rego powstały, tyle że odległości między płasz­
czyznami sieciowymi, jak  również między czą­
steczkami w obrębie jednej płaszczyzny siecio­
wej nie są stałe, jak w krysztale. Cząsteczki

T a b l i c a  2

Typowe grupy X i Y w związkach tworzących fazy mezomorficzne o wzorze ogólnym Y— Q  —X— Q  Y
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ki wykazujące optyczną aktywność (zdolność 
skręcania płaszczyzny polaryzacji światła spo­
laryzowanego liniowo).

W zwykłych warunkach orientacja cząsteczek 
w fazach mezomorficznych obejmuje stosunko­
wo niewielkie, mikroskopowe obszary, jak  to 
pokazano na powyższych rysunkach. Łatwo ją 
jednak wytworzyć w całej fazie, na przykład 
umieszczając kroplę ciekłego kryształu między 

> dwiema płytkami szklanymi i rozcierając ją 
w jednym kierunku. Otrzymuje się wówczas 
ciekły monokryształ, w którym orientacja czą­
steczek, wedle przedstawionych powyżej zasad, 
jest jednakowa w całej objętości. Jednakową 
orientację cząsteczkową w  całej fazie mezomor- 
ficznej można również wymusić działaniem sil­
nego pola magnetycznego lub elektrycznego. 
Cząsteczki ustawiają się wówczas długimi osia­
mi równolegle do linii pola. Orientacja cząste­
czek w całej fazie przejawia się zanikiem mlecz­
nej opalescencji, która, jak już wspomniano, 
wywołana jest rozpraszaniem światła na mikro- 
obszarach o różnej orientacji cząsteczek.

U wielu substancji stwierdzono występowanie 
dwu lub kilku faz mezomorficznych pomiędzy 
tem peraturą topnienia kryształu, a tem peraturą 
przejścia w ciecz izotropową. Fazy te wykazują 
ściśle sprecyzowane termiczne zakresy trwałoś­
ci. W takich przypadkach fazą, która powstaje 
w wyniku stopienia kryształu, jest zawsze faza 
smektyczna. Ze zwiększeniem tem peratury 
ulega ona przemianie bądź w fazę smektyczną 
innego rodzaju, bądź w fazę nematyczną lub 
cholesterolową, a te, w  jeszcze wyższej tempe­
raturze, przechodzą w zwykłą ciecz izotropową. 
Wszystkim tym  przemianom towarzyszy pobra­
nie ciepła w ilości od kilkuset do kilku tysięcy 
kalorii na mol.

Mimo iż ciekłe kryształy znane są od przeszło

R yc. 6. Soczew kow a te k s tu ra  fazy  sm ek tyczne j e s tru  
dw uety low ego  k w asu  4,4’-azoksybenzoesow ego (wg 

S ackm anna)

ustawione są warstwami, długą swą osią 
w przybliżeniu prostopadle do płaszczyzny 
warstwy. Fazy smektyczne wykazują dyfrakcję 
promieni rentgenowskich, podobnie jak praw­
dziwe, sztywne kryształy.

W fazach nematycznych uporządkowanie po­
lega jedynie na zorientowaniu długich osi czą­
steczek równolegle do siebie. Podobną budowę 
wykazują fazy cholesterolowe, jednakże kieru­
nek, w jakim ustawione są długie osie cząste­
czek, nie jest w nich stały, lecz zmienia się 
stopniowo, tworząc jak gdyby spiralę o skoku 
(p) rzędu kilkudziesięciu do kilku tysięcy A. 
Fazę cholesterolową można w związku z tym 
otrzymać niejednokrotnie z fazy nematycznej 
poddając ją  mechanicznemu skręceniu. Do 
tworzenia fazy cholesterolowej zdolne są związ­

Ryc. 7. U staw ien ie  cząsteczek  w  fazach  m ezom orficz ­
nych . A) F aza  sm ek tyczna , B) faza  ch o les te ro low a, 
C) fa za  nem atyczna . S trz a łk i o znacza ją  k ie ru n e k  osi 

o p tyczne j (w g S ackm anna)

R yc. 5. M ozaikow a te k s tu ra  fazy  sm ek tycznej 4 -(n -p ro - 
p y lo m erk ap to b en za lo )-am in o azo b en zen u  (wg S ack ­

m anna)
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80 lat, prawdziwy rozkwit badań tych układów 
przyniosło ostatnie dziesięciolecie. Głównym 
impulsem stało się rozpoznanie interesujących 
możliwości zastosowań, jakie w ynikają z osobli­
wych optycznych własności tych faz.

Tak na przykład cienkie w arstw y zoriento­
wanej jednorodnie fazy cholesterolowej skrę­
cają zdumiewająco silnie płaszczyznę polaryza­
cji światła liniowo spolaryzowanego. Niekiedy 
skręcalność właściwa sięga 30 000° na milimetr 
grubości warstwy.

Drugą, niezwykle atrakcyjną ze względu na 
zastosowania praktyczne, własnością faz chole­
sterolowych jest zdolność selektywnego od­
bicia światła. Światło, którego długość fali rów­
na jest iloczynowi współczynnika załamania n 
i skoku spirali p, jaką tworzą skręcone wzglę­
dem siebie kolejne w arstw y cząsteczek (A =  
=  n.p), nie wnika do warstwy, ulegając całko­
witemu odbiciu. S tąd właśnie bierze się piękne, 
czyste zabarwienie cienkich w arstw  cholestero­
lowych oglądanych w świetle odbitym. Ponadto, 
ponieważ param etr określający skok spirali za­
leży od tem peratury  fazy cholesterolowej, bar­
wa fazy zmienia się wyraźnie ze zmianą tempe­
ratury. Już dość dawno wykorzystano tę włas­
ność dla sporządzania farb  termotropowych, 
służących jako optyczne term om etry. Postęp 
w  dziedzinie syntezy związków tworzących fazy 
mezomorficzne o z góry zadanych własnościach, 
jaki przyniosły ostatnie lata, ogromnie zwięk­
szył możliwości zastosowań tego efektu. Znane 
są obecnie związki, których barw a w  świetle od­
bitym  zmienia się od fioletowej do czerwonej, 
poprzez całe widmo widzialne, pod wpływem 
zmiany tem peratury  już o 0,1°! Znane są rów­
nież związki zmieniające swą barwę w  zakresie 
50°. W zależności od potrzeb można więc w y­
brać m ateriał o wąskim lub szerokim paśmie 
detekcji. Zastosowania takich farb term otropo­
wych mogą być rozliczne. Wspomnimy tu  tylko
0 dwóch ciekawszych.

Zmianę barwy faz cholesterolowych ze zmia­
ną tem peratury wykorzystano w  medycynie do 
diagnostyki raka piersi. W okolicy guza rako­
wego, naw et we wczesnych jego stadiach, w y­
stępuje lokalne podwyższenie tem peratury ciała. 
Pokrywając powierzchnię skóry odpowiednio 
dobraną fazą cholesterolową uwidocznić można 
ewentualne ogniska rakowe.

Drugim atrakcyjnym  zastosowaniem, jakie 
w realnej perspektywie przewiduje się dla faz 
cholesterolowych, jest magazynowanie informa­
cji zapisanych w postaci kolorowej ,,mapy te r­
micznej”. Oczekuje się, że na 1 cm2  w arstw y 
cholesterolowej będzie można zapisać do 1 0 9 in­
formacji, zakodowanych impulsami termiczny­
mi. Mimo dość dużej, jak na wymagania tech­
niki elektronicznej, bezwładności takiego zapisu 
(maksymalna osiągnięta szybkość wynosi 
30 cykli/sek), tak  wysoka gęstość informacji 
może w  przyszłości zapewnić tej technice 
poczesne miejsce w  cybernetyce.

Jak  już wspomniano, fazy mezomorficzne 
uzyskują jednolitą orientację cząsteczkową
1 przezroczystość pod działaniem pola elektrycz­
nego. Jeżeli jednak natężenie pola jest zbyt duże

(większe od 104  V/cm), warstwa z powrotem 
mętnieje i przezroczystość jej spada nieraz do 
5°/o wartości pierwotnej. Przyczyną jest nastę­
pująca w wysokich polach jonizacja cząsteczek 
i wędrówka powstałych jonów, zakłócająca 
jednorodność orientacji. Ten efekt elektroop- 
tyczny, wykazujący bardzo małą bezwładność, 
wykorzystano dla konstrukcji przetwornika 
sygnałów elektrycznych w sygnały optyczne. 
Ostatnio skonstruowano prototyp płaskiego tele­
wizora mającego zamiast lampy kineskopowej 
ekran z warstwą nematycznej fazy N-(para- 
-metoksybenzylideno)-para-n-butyloaniliny:

c h 3o - ^  o  ^ - c h = n - < ^  o  ' ) —CH2—C H 2—CH=—c h 3

naniesionej na czarne podłoże, między specjal­
nie skonstruowanymi przezroczystymi elektro­
dami. W miejscach, w których panuje wysokie 
natężenie pola, ekran silnie rozprasza światło 
padające i przybiera barwę jasną. Miejsca 
o niskim natężeniu pola, w których warstwa j est 
przezroczysta, pozostają ciemne.

Jak  widać z tych kilku przykładów, ciekłe 
kryształy, które jeszcze niedawno stanowiły 
pewnego rodzaju osobliwą ciekawostkę, zyskują

T Pf

I II nr
R yc. 8. K ry sz ta ły  ciek łe  (I) i p la s ty czn e  (III) ja k o  fazy 
p rze jśc io w e n a  pog ran iczu  cieczy i c ia ł s ta ły ch  (wg 

T im m erm an sa)

coraz szersze zastosowania praktyczne. Lawino­
wo też narasta liczba prac i publikacji im po­
święconych.

Fazy mezomorficzne i kryształy plastyczne 
stanowią, jak już powiedziano, dwie formy 
przejściowe pomiędzy cieczami i ciałami stałymi. 
Sytuację ich w stosunku do zwykłych kryszta­
łów i cieczy ilustruje poniższy schemat (ryc. 8 ). 
Rysunek środkowy przedstawia zwykły przy­
padek kryształu (fazy anizotropowej) topiącego 
się na izotropową ciecz. Po prawej stronie uka­
zany jest układ, w którym  anizotropowy krysz­
tał ulega przemianie na (izotropowy) kryształ 
plastyczny, po lewej stronie układ, w którym 
krzyształ topi się dając anizotropową ciecz. 
W pierwszym przypadku faza pośrednia jest 
stała, lecz upodabnia się do cieczy izotropowo- 
ścią wynikającą z wyższej symetrii oraz swobo­
dą rotacji cząsteczek. W drugim — jest fazą 
ciekłą, lecz zachowuje typową dla ciał stałych 
anizotropię, a cząsteczki w  niej nie wykonują 
rotacji, przynajmniej w kierunkach prostopa­
dłych do ich długiej osi.

Jeżeli między cieczami i ciałami stałymi gra­



nica jest mniej ostra niż się powszechnie sądzi, 
to pomiędzy cieczą i gazem trudno ją niekiedy 
w ogóle określić. W przypadku cieczy i gazów 
brak jest bowiem tej jakościowej różnicy, jaką 
stanowi bądź co bądź uporządkowanie sieciowe 
w kryształach nie istniejące w cieczach (zwyk­
łych) i w gazach.

Oczywiście, dopóki interesuje nas zachowanie 
się m aterii pod niewielkimi ciśnieniami, roz­
różnienie między cieczą i gazem nie nastręcza 
trudności. Inaczej ma się rzecz, gdy mamy do 
czynienia z układem poddanym wysokim ciśnie­
niom.

Wiemy, że powyżej tem peratury krytycznej 
niemożliwe jest zrealizowanie stanu równowa­
gi pomiędzy (czystą, jednoskładnikową) cieczą 
i parą. Fazę, z jaką będziemy mieli do czynienia 
w tem peraturach ponadkrytycznych, skłonni 
jesteśmy nazywać gazem, tak jak np. azot czy 
tlen w tem peraturze pokojowej. Jeżeli jednak 
gaz ten poddamy działaniu dostatecznie wyso­
kiego ciśnienia, wykaże on własności nader 
osobliwe. Jego gęstość staje się porównywalna 
ż gęstością cieczy, nabiera on zdolności roz­
puszczania ciał stałych, niekiedy przewodzić 
może prąd elektryczny (ryć. 9).

Na rysunku pokazana jest rozpuszczalność 
krzemionki Si0 2  w wodzie i w parze wodnej 
w warunkach krytycznych i ponadkrytycznych. 
Jak  widać, pod wysokim ciśnieniem rozpuszczal­
ność zmienia się z tem peraturą w sposób ciągły, 
niezależnie od tego, czy rozpuszczalnikiem jest 
woda ciekła (T <  Tkrvt), czy też para (T >
>  Tfcryt).

Silnie skomprymowana para wodna jest 
w znacznym stopniu zdysocjowana na jony. 
W tem peraturze 1 0 0 0 °Ć i pod ciśnieniem 1 0 0

QSioz /moQ h2o

R yc. 9. R ozpuszczalność S i0 2 w  w odzie i  w  siln ie  
sk o m p ry m o w an e j p a rz e  w odnej. Poszczególne lin ie  s ta ­
n ow ią  izobary . L in ia , na  k tó re j leży  p u n k t K (p unk t 
k ry ty czn y ), p rzed s taw ia  rozpuszczalność S iO a w  parze  
n asy co n e j (lew a gałąź) i  w  w odzie c iek łe j (p raw a 
gałąź) pod  c iśn ien iam i ró w n y m i p rężnośc i p a ry  n a sy ­

conej w  o d pow iedn ie j te m p e ra tu rz e

kbar stopień dysocjacji wody wynosi ok. 0 ,1 . 
Faza taka przewodzi prąd elektryczny tak 
dobrze jak IN roztwór KC1 w temperaturze po- 
ko j owej.

Osobliwie pod względem przewodnictwa ele- 
trycznego zachowują się pod wysokimi ciśnie­
niami pary rtęci (ryc. 1 0 ).

Do tem peratury krytycznej (1490°C) odróżnić 
można dwie fazy: dobrze przewodzącą fazę
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p (bar)

Ryc. 10. P rzew o d n ic tw o  w łaśc iw e r tę c i  jako  fu n k c ja  
c iśn ien ia  w  różnych  te m p e ra tu ra c h . P o le  zak resk o w a- 
ne p rzed s taw ia  obszar w sp ó łis tn ien ia  r tę c i c iek łe j i g a ­

zow ej (w g F ran ck a)

I K/y. li

Q <9/C m 3)

Ryc. 11. P rzew o d n ic tw o  w łaśc iw e r tę c i  w  te m p e ra tu ­
rze  p o n ad k ry ty czn e j ja k o  fu n k c ja  gęstości (wg F ran ck a )
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Ryc. 12. Z ależność sk ład ó w  dw óch  faz , n a  ja k ie  ro z ­
dz ie la ją  się m ie szan in y  a rg o n u  i  w ody , od c iśn ien ia  

d la  ró żn y ch  te m p e ra tu r  (w  °C)

ciekłej rtęci i  źle przewodzącą fazę pary. 
W tem peraturach ponadkrytycznych zmieniając 
ciśnienie można w sposób ciągły zmieniać prze­
wodnictwo par rtęci od wartości znikomo małej 
( <  1 0 ~ “4  om- 1  cm-1) do takiej, jaką wykazuje 
rtęć ciekła (1 0 2 — 1 0 3  om- 1  cm-1). Przewod­
nictwo elektryczne fazy nadkrytycznej jest 
ciągłą funkcją jej gęstości, a tym  samym ciśnie­
nia (ryc. 1 1 ).

Nie koniec tym osobliwościom. Powszechnie 
uważa się, że gazy mieszają się ze sobą w każ­
dym stosunku tworząc zawsze jedną fazę: roz­
twór gazowy. I ten pogląd wymaga jednak re­
wizji, gdy weźmiemy pod uwagę gazy silnie 
skomprymowane. Zjawisko rozwarstwiania się 
mieszanin gazowych pod wysokimi ciśnieniami 
zaobserwował w latach czterdziestych Kriczew- 
skij na mieszaninach azotu i amoniaku. Dziś 
znamy kilkadziesiąt układów dwuskładniko­
wych wykazujących tę osobliwość.

Na rycinie 12 pokazano izotermy we współ­
rzędnych: ciśnienie — skład, dla mieszanin
wody i argonu w warunkach ponadkrytycznych. 
Łatwo odczytać można z wykresu, że w w arun­
kach tych układ występuje w postaci dwu faz: 
jednej bogatszej w argon, drugiej bogatszej 
w wodę. Godne uwagi jest, że efekt rozdzielania 
się gazów w warunkach ponadkrytycznych prze­
widział już van der Waals, jednakże pogląd jego 
nie znajdował przez długie lata uznania.

Kilka przytoczonych tu  przykładów starczy, 
by uznać gazy silnie skomprymowane w tempe­
raturach ponadkrytycznych za fazy nie różnią­
ce się od fazy ciekłej. Pojęcia: ciecz — para, czy 
ciecz — gaz, traktowane jako pojęcia przeciw­
stawne, tracą sens i stają się uciążliwym nawy­
kiem w opisie układów pod wysokimi ciśnienia­
mi i w tem peraturach ponadkrytycznych. Dla 
takiego stanu skupienia słuszniejsza byłaby 
nazwa „faza fluidalna”, czy też „faza płynna”.

Istnienie „anomalnych kryształów” — krysz­
tałów plastycznych, „anomalnych cieczy” — 
faz mezomorficznych i „anomalnych gazów” — 
faz fluidalnych nakazuje z większą ostrożnością 
formułować sąd o „typowych” własnościach ma­
terii w jej trzech stanach skupienia. Stanowi 
ono również ilustrację starej zasady nauk przy­
rodniczych: natura non jacit saltum.

K R Y ST Y N A  D A N IŁ O  (K raków )

AKTINOFAG I

P ie rw sze  d ane  o w iru sa c h  ch o ro b o tw ó rczy ch  p ro ­
m ien iow ców  pochodzą z d ru g ie j po łow y  X IX  w iek u . 
W 1934 r. D m itrie w  o p isa ł w iru s y  n iszczące  ko lon ie  
A c tin o m y c e s  bovis. W 1947 r. w y o d rę b n io n o  w iru sa  
a ta k u ją c e g o  hodow le  S tr e p to m y c e s  g r iseu s  (S audek , 
C o lingsw orth , W oodruf, R o g in sk a ja , L u b im o w ), a  R e il-  
ly  n azw a ł go ak tin o fag iem . Z b a d a n ie  jeg o  b u dow y  
i cy k lu  rozw o jow ego  w y k aza ło  p o d o b ień s tw o  do cy k lu  
rozw o jow ego  in n y ch  w iru só w , zw łaszcza  fa g a  E scheri-  
chia  coli.

W irusy  p ro m ien io w có w  zb u d o w an e  są  z b ia łk o w ej 
g łów ki, w e w n ą trz  k tó re j z n a jd u ją  się k w a sy  n u k le in o ­
w e. Od g łów ki odchodzi d łu g i, n ie sk ra c a ją c y  się 
ogonek (ryc. 1).

U  n ie k tó ry c h  a k tin o fag ó w  w  końcow ej części ogonka 
z n a jd u je  się  p ły tk a , gdzie  m ieszczą się b ia łk a  o c h a ra k ­
te rze  enzym ów  ro zp u szcza jący ch  b a k te ry jn ą  śc ianę

kom órkow ą. P ły tk a  ta  m oże u lec ca łk o w item u  lub  
częściow em u zn iszczen iu . P rz y k ła d e m  są  fag i S tre p t.  
stre p to m y c in i,  k tó ry c h  p ew n e  cząstk i m a ją  p ły tk o w e  
zakończen ie  ogonka (ryc. 2, ty p  III), a  in n e  bezp ły tk o w e 
(ryc. 2, ty p  I, II). C zęsto  do ko ń ca  ogonka doczepione 
są  w łó k n a  b ia łk o w e , k tó ry m i fag  ad so rb u je  się na  
po w ie rzch n i a ta k o w a n e j kom órk i.

W y m iary  ak tin o fag ó w  m ieszczą się w  n a s tęp u jący ch  
g ran icach : g łów ka 367 - 1700 A, długość ogonka
3 30 -  2800 A, szerokość ogonka 68 -2 7 0  A.

N iek tó re  fag i w y k a z u ją  b a rd z o  d u żą  specyficzność. 
O k reślo n y  ty p  fag a  m oże ro zw ijać  się  n a  p ew n y m  ty lk o  
g a tu n k u  czy n a w e t szczepie b a k te r ii .  P o lifag i o d zn a ­
c za ją  się znaczn ie  m n ie jszą  specyficznością .

O b se rw ac je  ad so rp c ji ak tin o fag ó w  n a  pow ie rzch n i 
w raż liw y ch  p rom ien iow ców  p rzep ro w ad za li M ach, 
G ilm o u r, W a tk in s  (1959).



285

S tw ierdzono , że p roces te n  uzależn iony  je s t  od 
te m p e ra tu ry , pH , sk ład u  podłoża oraz s ta n u  fizjo log icz­
nego  p rom ien iow ców . A k tin o fag i ad so rb u ją  się n a  
sp o rach  i ich  k ie łk ach , ale na jw yższy  stop ień  ad so rp c ji 
o bserw ow ano  n a  g rzy b n i 20 - 24-godzinnej. S ta rsza  
g rzy b n ia  je s t  odpo rn ie jsza  n a  d z ia łan ie  fagów . O zak a ­
żen iu  fag am i jeszcze n ie  k ie łk u jący ch  spo r w  l i te r a ­
tu rz e  z n a jd u ją  się po jedyncze  in fo rm ac je . T su d a  (1957) 
i M ach  (1958) zaobserw ow ali lizę — rozpuszczenie  za­
ro d n ik ó w  u A ct. g lobisporus-81, A c t. c a n d id u s-36, 
A ct. d iasticus-3 . F ag i w y k azu ją  znaczną  odporność n a  
zm ian y  pH . Z ach o w u ją  żyw otność p rzy  pH  5,0 - 8,0, 
a  w  n isk ich  te m p e ra tu ra c h  n a w e t w  g ran icach  pH  
4 ,0 -1 0 ,0  (A dam us). M ak sim u m  ad so rp c ji cząstek  fago-

W ym iary  n iek tó ry ch  ak tin o fag ó w  (wg R au ten ste in a )

Szczepy aktinofagów

Dł.
ogon­

ka

Szer.
głów­

ki
(A)

Dl.
ogon­

ka
(A)

Szer.
głów­

ki
(A)

I typ:
Strept. streptomycini

840 670 1900 250

11 typ Krass. 840 670 1900 250
Strept. aureofaciens 590 590 2000 200
Streps. erythroeus 670 670 2700 180
Strept. levoris 670 670 2100 210
Strept. olivaceus 840 670 1700 180

Ryc. 1. T ypy  m orfo log iczne ak tino fagów  (w g T icho- 
n ienko)

Ryc. 2. T ypy  s t ru k tu r  końcow ej części ogonka fagów  
(w g T ichonienko)

w ych  p rz y p a d a  w  p rzed z ia le  te m p e ra tu r  26 -  37° C. 
W  m ia rę  p o d w yższan ia  te m p e ra tu ry  zaznacza się w y ­
ra ź n y  sp ad ek  s to p n ia  ad so rpc ji. W ielu  b adaczy  uw aża, 
że odpo rność  n a  te m p e ra tu rę  zależy od sk ład u  chem icz­
nego środow iska . Do ad so rp c ji fagów  p o trzeb n e  są 
p ew n e  jo n y  (często są  to  k a tio n y  C a+ +  i M g+ + ) oraz 
n ie k tó re  zw iązk i chem iczne, np. try p to fa n . D ośw iad ­
cza ln ie  stw ierdzono , że ad so rp c ja  fagów  p rzeb ieg a ła  
id en ty czn ie  w  rozcieńczonym , ja k  i w  nierozcieńczo- 
nym  u k ład z ie  fag -p rom ien iow iec .

P o  ad so rp c ji, D N A  fag a  u leg a  w strzy k n ięc iu  do 
w n ę trz a  p ro m ien io w ca . Część b ia łk o w a  p o zosta je  na 
z ew n ą trz  kom órk i. P rom ien iow iec  zakażony  fag iem  
p rz e s ta je  się rozm nażać , m oże n a to m ia s t pow iększyć 
sw e ro zm ia ry . C y top lazm a tak ieg o  p ro m ien io w ca  trac i 
s t ru k tu rę  jed n o litą , a  p o ja w ia ją  się w  n ie j z iarn istości. 
E nzym y p ro m ien io w ca  n a d a l p ra c u ją  — m etabo lizm  
d o sta rcza  en erg ii i sk ład n ik ó w  do tw o rzen ia  now ych  
cząs tek  fagow ych . M echan izm , p rzy  pom ocy  k tó rego  
fag i p o w o d u ją  lizę p rom ien iow ców , n ie  je s t znany .

C ząstk i fagow e po w o d u ją  uszkodzen ie  a p a ra tu  
jąd row ego  p rom ien iow ców , co p ro w ad z i do zm ian  b io ­
chem icznych , m orfo log icznych  i fizjo log icznych  g rz y b ­
ni. Ilość kom ó rek  zm ien ionych  pod w p ły w em  fa g a  je s t 
w p ro st p ro p o rc jo n a ln a  do czasu  ro zw o ju  hodow li 
z fag iem  i odw ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln a  do czasu  w p ro w a ­
dzen ia  faga  do hodow li.

F ag i p o w o d u ją  rozpuszczen ie  częściow e lu b  c a łk o ­
w ite  ko lon ii p rom ien iow ców . P rzy  częściow ej liz ie  
n a s tę p u je  o d ry w an ie  się s trz ęp ek  g rzy b n i od m ik ro -  
kolonii. W  p rzy p ad k u  p e łn e j lizy n a s tę p u je  ca łk o w ity  
ro zp ad  g rzybn i, z w y ją tk ie m  m ały ch  frag m en tó w , 
o dużej zaw arto śc i D N A  i RNA.

F ag i z jad liw e  p o w o d u ją  lizę zakażone j kom ó rk i 
z rów noczesnym  w y d o stan iem  się do o tacza jącego  ś ro ­
d ow iska  now ych  cząstek  fagow ych. P o  sześciu  p o sie ­
w ach  z jed n e j cząstk i fagow ej p o w sta je  75 • 1020 fagów .

F ag i łagodne nie p rzechodzą  pe łn eg o  cyklu  ro zw o ­
jow ego  i n ie  w y w o łu ją  lizy. B ak te rie  p o s iad a jące  fag i 
łagodne  zosta ły  nazw ane  lizogennym i.

F ag i łagodne m ogą przechodzić  w  fo rm ę z ja d liw ą  
sp o n tan iczn ie  lu b  pod  w p ływ em  d z ia łan ia  czynników  
m u tag en n y ch . O bserw ow ano  u w a ln ian ie  cząstek  fag o ­
w ych  p rzy  gęstym  zas ian iu  p ły tk i, po dz ia łan iu  k w asem  
asko rb inow ym , ip e ry tem  azotow ym , a  zw łaszcza po 
d z ia łan iu  p ro m ien iam i UV. P roces te n  uzależn iony  je s t 
tak że  od w a ru n k ó w  hodow li. O becność n iek tó ry ch  d w u - 
w arto śc iow ych  jonów  (Ca, Mg) w  pożyw ce n ie  ty lk o  
sp rzy ja  ro zm n ażan iu  fag a  z jad liw ego , lecz tak że

$

l v Łw !

vw 3 
m  6

Ryc. 3. S c h e m a t cyk lu  rozw ojow ego fagów  (w g 
L w offa): 1 —  fag ; 2 — osłonka b ia łk o w a  fag a ; 3 — 
D N A  fag a ; 4 — b ia łk o  fag a ; 5 —  chrom osom  b a k te r ii ;  

— in d u k c ja  prom . U V ; 7 — rozw ój fag a  z jad liw ego ; 
8 — szczep lizogenny; 9 — rozw ój fag a  łagodnego

6
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zw iększa  ilość sp o n tan iczn ie  u w a ln ian e g o  fa g a  łag o d ­
nego hodow li lizogenne j. S tw ierd zo n o , że pod łoże  C za- 
p ek a  z g lukozą  je s t  b a rd z ie j k o rzy s tn e  d la  u w a ln ia n ia  
fag a  niż podłoże z sach a ro zą  czy sk ro b ią . N ie zao b se r­
w ow ano  dużych  różn ic  w  ilości u w a ln ia n y c h  fagów  
w  hodow li s ta ty c z n e j i w s trzą saw k o w e j. Z n ie ­
k tó ry ch  ko lon ii lizogennych  fag  je s t  u w a ln ia n y  b a rd zo  
ła tw o . J e d n a k  w  w iększości p rz y p a d k ó w  w y k ry c ie  
obecności fagów  łag o d n y ch  je s t b a rd z o  tru d n e , n ie raz  
ty lk o  p rzy  pom ocy  m ik ro sk o p u  e lek tro n o w eg o  (np. fag i 
S trep t. ery th roeus). Z jaw isk o  lizogenności je s t  b ard zo  
rozpow szechn ione w śró d  p ro m ien iow ców . S tw ie rd zo n o  
lizogenność  u 53%  b a d a n y c h  k u l tu r  S tr e p t. o livaceus, 
40% u S tr e p t. levor is .

P rzez  o s ta tn ich  10 la t  czyn iono  p ró b y  w  k ie ru n k u  
p rak ty czn eg o  w y k o rz y s ta n ia  a k tin o fag ó w . B a d a n ia  w y ­
kaza ły , że fag i sp ecy ficzne  w  s to su n k u  do jed n eg o  
szczepu lu b  p ew n e j g ru p y  m ogą b y ć  pom ocne p rzy  
id e n ty fik a c ji n iezn an y ch  ko lon ii.

A k tin o fag i m ogą m ieć  p rak ty c z n e , k o rz y s tn e  z a s to ­
sow an ie , a le  z d ru g ie j s tro n y  s ta n o w ią  n ieb ez p ieczeń ­
stw o  d la  p rzem y słu  an tyb io tycznego . P o w o d u ją  one 
w ie lk ie  s tra ty , liz u ją c  szczepy p ro m ien io w có w  p ro d u ­
k u ją c e  cen n e  a n ty b io ty k i. F a g  w y ra ź n ie  obn iża  w y ­
d a jn o ść  p ro cesu  techno log icznego , z ak łó c a jąc  lu b  
h a m u ją c  ca łkow ic ie  p ro d u k c ję . P ły n  fe rm e n ta c y jn y  z a ­
a ta k o w a n y  fag am i odznacza  się  n isk ą  a k ty w n o śc ią  
an ty b io ty czn ą , a p o  w ysiew ie  n a  pożyw k i s ta łe  w y ­
ra s ta ją  ko lon ie  n ie ty p o w e , często  n ieza ro d n ik u jące . 
W m ie jsce  n o rm a ln ie  ro z w ija ją c y c h  się  m ik ro k o lo n ii 
S tr e p to m y c e s  p o ja w ia ją  się  fra g m e n ty  g rzybn i.

O p u b lik o w an o  d an e  o w y izo lo w an iu  aktinofaigów  
z k u ltu r  p ro m ien io w có w  p ro d u k u ją c y c h  s trep to m y cy n ę , 
e ry tro m y c y n ę , c h lo ro te tra c y k lin ę , ch lo ro m y  cetynę ,
now obiocynę, cy k lo sery n ę , f lo rim y cy n ę  i ry m facy n ę .

C a rv a ja l (1953) s tw ie rd z ił w  je d n e j z fa b ry k  s t r e p ­
to m y cy n y  znaczne zak ażen ie  fag am i: w  1 m l p ły n u  
fe rm e n ta c y jn e g o  zn a jd o w a ło  się  1 0 0 -1  try lio n a  
cząs tek  fagow ych . C a rv a ja l  b a d a ł d rog i d o s ta n ia  się 
ak tin o fa g ó w  do p ro d u k c ji o raz  p ra c o w a ł n a d  m e to ­
d am i w a lk i z fago lizą .

O becnie, celem  zapob iegn ięc ia  in fek c ji fagow t.j, 
s tw a rz a  się ściśle s te ry ln e  w a ru n k i n a  w szystk ich  
e ta p a c h  p ro d u k c ji an ty b io ty k ó w . S to su je  się  podłoża 
o odpow iedn im  sk ładzie , k tó ry  w p ły w a  k o rzy stn ie  na  
w zro st p rom ien iow ców , a je s t toksyczny  d la  ak tin o ­
fagów . E lim in u je  s ię  ta k ż e  k u ltu ry  lizogenne, a  w p ro ­
w ad za  się ak ty w n e , fagoodpo rne  ko lon ie  p ro m ien io w ­
ców .

O trzy m y w an ie  szczepów  opornych  n a  a k tin o fag i je s t 
b ard zo  tru d n e  i w y m ag a  d łu g o trw a ły ch  badań . 
O porność p ro m ien io w ca  w  s to su n k u  do określonego  
fag a  m ożna uzyskać  w  d w o jak i sposób:

1. w y w o łan ie  m u ta c ji szczepu w  k ie ru n k u  fago - 
oporności d z ia łan iem  czynników  m u tag en n y ch ,

2. p ro w ad zen ie  w sp ó ln e j hodow li p ro m ien io w ca  
z fag iem  i se lek c ja  p rzeży w ający ch  fagoopornych  
osobników .

K u ltu ry  fag o o p o rn e  w y raźn ie  ró żn ią  się m iędzy  sobą 
cech am i m orfo log icznym i i b iochem icznym i. D latego  
też  m ożna w y b ra ć  z n ich  k u ltu rę  o 'n a jo d p o w ie d n ie j­
szych  cechach  i w y k o rzy stać  ją  do p ro d u k c ji a n ty ­
b io ty k u . S tw ierdzono , że oporne k u ltu ry  o trzy m an e  
e k sp e ry m e n ta ln ie  ró żn iły  się od n ieo p o rn y ch  z a w a r­
to śc ią  oksyam inokw asów , w ięk szą  ak ty w n o śc ią  k a ta -  
lazy  w e w czesnych  s tad iach  ro zw o ju  g rzybn i i dużą 
opo rnością  tego  fe rm e n tu  n a  in h ib ito ry .

W  w alce  z fag am i m ożna zasto sow ać  liczne śro d k i 
an ty fag o w e  (np. f lu o ry d , ch em o try p sy n ę , n a d tle n e k  
w odoru , k w a s  szczaw iow y i inne). S to sow an ie  ty ch  
śro d k ó w  og ran icza  fa k t, że w iększość  z n ich  dzia ła  
b a k te r io s ta ty czn ie .

D uże zap o trzeb o w an ie  n a  a n ty b io ty k i spow odow ało  
zw rócen ie  szczególnej uw ag i n a  w y d a jn o ść  p rocesu  
fe rm e n ta c y jn e g o  (hodow la szczepu, podczas k tó re j w y ­
tw a rz a  się an ty b io ty k ). S zeroko  p ro w ad z i się b ad an ia  
n ad  a k tin o fa g a m i pow o d u jący m i lizę  p rom ien iow ców  — 
p ro d u cen tó w  cen n y ch  an ty b io ty k ó w .

P ra c e  w  ty m  zak re s ie  są  p ro w ad zo n e  p rzed e  w szy st­
k im  p rzez  n aukow ców  radz ieck ich , am ery k ań sk ich  
i jap o ń sk ich .

S T A N IS Ł A W  S O W IŃ S K I I JE R Z Y  P IE N IĄ Ż E K  (Żyw iec)

PO W Ó DŹ W  1970 ROKU W  DORZECZU SOŁY

S p ra w y  zag o sp o d aro w an ia  dorzecza  g ó rn e j Soły  
p o ru sza liśm y  już p a ro k ro tn ie . W  n r  5/68 „W szech­
św ia ta ” w sk azan o  n a  do n io s łą  ro lę  w y k o n an e j 
w  1967 r. w ie lk ie j b u d o w li w o d n e j, t j .  z a p o ry  w  p rz e ­
łom ie  rz e k i Soły p rzez  B esk id  M ały  n a  w ysokości w si 
T resn a , o raz  n a  kon ieczność  d a lsze j p la n o w e j z a b u d o ­
w y dorzecza  rz e k i S o ły  i K o sza raw y  w  p o łu d n io w e j 
części p o w ia tu  żyw ieckiego.

Z a łączo n a  m a p k a  p o d a je  p ro je k t u s ta w ie n ia  zap ó r 
re te n c y jn y c h , z k tó ry c h  część zo s ta ła  ju ż  w  o s ta tn ich  
dziesięc iu  la ta c h  w y b u d o w a n a  (ryc. 1), sp e łn ia ją c  w ażne 
z ad an ia : o ch ro n y  w o jew ó d z tw a  k rak o w sk ieg o  p rzed  
pow odzią , z a o p a trz e n ia  sze reg u  m ia s t w o j. k a to w ic k ie ­
go w  w odę o raz  p ro d u k c ji  e n e rg ii e lek try czn e j.

A le  jeszcze n ie  w szy s tk ie  p o to k i w  dorzeczu  rz e k i 
S o ły  zo sta ły  u re g u lo w a n e  i zab u d o w an e . Jeszcze  w ie le

w ody  m a rn u je  się. Jez io ro  Ż yw ieck ie  je s t n a d a l z a t r u ­
w a n e  śc iek am i p rzem ysłow ym i, p o n ad to  u leg a  zażw i- 
ro w an iu , co w p ły w a  n a  zm n ie jszen ie  się jego p o je m ­
ności. M iasto  Ż yw iec  i o sied la  w  do lin ie  gó rn e j Soły 
i K o sza raw y  n ie  są  jeszcze zabezp ieczone p rzed  p ow o­
dzią.

P ow ódź, ja k a  naw iedziła. B esk idy  w  lip cu  i s ie rp n iu  
1970 r . (2 n aw ro ty ), dow iod ła  s łuszności tezy , że  ty lko  
kom p lek so w a zab u d o w a  tech n iczn a  i b io log iczna do­
rz e c z a  g ó rn e j Soły  zap ew n i p e łn e , n a leży te  w y k o rz y s ta ­
n ie  w szystk ich  zapasów  w ód sp ły w ający ch  ze zlew ni 
p o to k ó w  g ó rsk ich  w  pow iecie  żyw ieckim .

P ow ódź lipcow a i s ie rp n io w a  w  ro k u  1970 zosta ła  
z a trz y m a n a  n a  Jez io rze  Ż yw ieck im , d z ięk i czem u fa la  
pow odziow a id ąca  do liną  Soły, sp ły n ę ła  do W isły już 
p ow ażn ie  o słab io n a  i n ie  w y rząd z iła  szkód  w  K ę tach
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Ryc. 1. P la n  zabudow y dorzecza rzek i Soły  w  B eskidzie 
Ż yw ieck im . W ykonane zapory : 1 —  w  T resn e j, 2 — 
N a L eśn iance , 3 — n a  K oszaraw ie, — w  Z ła tn e j, 13 — 

w  Ż abnicy

lub  w  O św ięcim iu . A le  p o łudn iow a część p o w ia tu  ży ­
w ieck iego  pon io s ła  pow ażne  szkody, a  w  m ieśc ie  Ż yw cu 
w  n ie k tó ry c h  dzie ln icach  co fka w ody ze sp ię trzonego  
Je z io ra  Ż yw ieckiego za la ła  n iże j położone dom y i pola.

W  czasie  te j pow odzi w ie le  szkód w yrządz iły  po tok i: 
P on ik iew , R oztoka, K ocierz, U jso lsk i, C ichy, G linka, 
S op o tn ia  W ielka, R ycersk i, B uczynka, C zerna , Żylica, 
p o ry w a ją c  m osty , p rz e ry w a ją c  d rog i i niszcząc p lony  
ro lne .

W ysokość s t r a t  w  pow iecie  żyw ieck im , spow odow a­
n ych  k ró tk o trw a łą  4 -dn iow ą u lew ą, sięga  255 m ilionów  
zło tych . N ajw iększe  szkody w yrządzone  zosta ły  w  ro l­
n ic tw ie , n a  d ro g ach  i m ostach . N a k ilk a  ty g o d n i z a h a ­
m o w an a  zo s ta ła  k o m u n ik ac ja  w  pow iecie  żyw ieckim .

Z ogó lnej k w o ty  szkód w yrządzonych  w  pow iecie  
żyw ieck im  p rz y p a d a  n a  szkody; w  ro ln ic tw ie  i  le śn ic ­
tw ie  około  38%, około 25'Yo s tan o w ią  zn iszczenia  dróg 
i lin ii ko le jow ych , 2 0 %  zniszczeń, już  zaczętych  re g u ­
la c ji po toków , 1 1 %  szkód  w  zak ła d ach  p rzem ysłow ych , 
0 %  w  o b iek tach  g o sp o d ark i k o m u n a ln e j.

C zęsto tliw ość n a w ro tu  pow odzi w  po łudn iow ych  r e ­
g ionach  w o jew ó d ztw a k rak o w sk ieg o  osiągnęła  w  o s ta t­
n im  2 0 - le c iu  n ie  no to w an y  do tychczas k ró tk i czasokres
5 - 1 0  la t, zam ias t teo re ty czn y ch  1 0 0 - le tn ich  odstępów  
k a ta s tro fa ln y c h  w ie lk ich  w ód, co n asu w ać  m u si dw a 
w n iosk i: 1 ) re te n c ja  b io log iczna pow ażn ie  obn iży ła  się 
i s tą d  p iln a  je s t p rzeb u d o w a  s t ru k tu ry  i sk ła d u  g a tu n ­
kow ego lasó w  na  s to k ach  g ó rsk ich  w  k ie ru n k u  zw ięk ­
szen ia  zab u d o w y  b io log icznej, 2 ) b a rd zo  w ażny  p o stu la t 
p rzy sp ieszen ia  w y k o n an ia  p la n u  techn iczne j obudow y 
do lin  p o to k ó w  w  B eskidach .

A k tu a ln y  s ta n  zabudow y  dorzecza rzek i Soły  p rz e d ­
staw ia  s ię  n a s tęp u jąco : ogólna p o w ierzchn ia  z lew ni
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w ynosi 1 374 k m 2, a  d ługość sieci h y d ro g ra ficzn e j 
1546 km , z tego  zabudow anych  tech n iczn ie  je s t z a le d ­
w ie 115 km , to  znaczy 7%. B iologiczną obudow ą o b ­
ję to  329 km  potoków , t j .  21% ; łączn ie  z zabudow ą 
b io logiczną i tech n iczn ą  o b ję tych  je s t 444 km  po toków  
czyli 28°/o ogólnej d ługości potoków . O znacza to, że 
około 1 000 km  cieków  i dop ływ ów  rz e k i Soły p o zo sta ­
w iono n a  żyw ioł w ody pow odziow ej.

Część ty ch  c ieków  p rzep ły w a  przez  obszary  leśne, 
w y m ag a jące  za lesień  i p rzebudow y  (około 160 k m 2). 
Z w łaszcza p rzysp ieszen ia  p rzebudow y  w y m ag a ją  lasy  
w  do lnym  reg lu ; z lity ch  św ierczyn  n a  lasy  św ierkow o- 
- jodło  w o-buko  we.

O dynam ice  fa l  pow odziow ych w  B esk idach  w  d o ­
rzeczu  rzek i Soły  św iadczą  m . in . d an e  śred n ich  ro cz ­
nych  opadów , k tó re  d la  Soły w ynoszą  w  g ó rn y m  d o ­
rzeczu  1 015 - 1 309 m m  opadów  roczn ie . W  p o ró w n an iu  
z in n y m i rzek am i g ó rsk im i jed y n ie  w  ta trz a ń sk ie j 
zlew ni D u n a jca  roczne  opady  w a h a ją  się  781 - 810 m m . 
A n alizu jąc  lok a lizac ję  m iejsc  p o w staw an ia  szkód 
w  czasie o s ta tn ie j pow odzi (1970 r.) w  do lin ie  rzek i Soły, 
s tw ierdz ić  należy , że n a jp iln ie jsze  je s t w y k o n an ie  z a ­
budow y techn iczne j po toków : U jso lsk i —  pow . z lew n i 
106 km 2, Ż y lica  —  pow . z lew ni 106 k m 2, R yce rk a  — 
pow . z lew n i 73 k m 2, S op o tn ia  W ielka —  pow . z lew n i 
61 k m 2. W  dalszej ko le jnośc i zabudow y  b io logicznej 
w y m ag a ją  p o tok i: C zerna, C ichy, G linka , B uczynka, 
P on ik iew , R oztoka, K ocierz.

W łaśn ie  ze w zględu  n a  m ożliw ość og ran iczen ia  w y ­
d a tk ó w  n ad zw ycza jnych  n a  p o k ry w an ie  szkód w y rz ą ­
dzanych  co k ilk a  la t p rzez  pow odzie, n iew ą tp liw ie  ek o ­
nom iczniej w y p ad a  kosz t p ro filak ty czn eg o  zab ezp ie ­
czen ia  dolin  po toków  i rz e k  p rzed  sk u tk a m i u lew  i p o ­
w odzi, p rzez  budow ę zb io rn ików  re te n c y jn y c h  o raz  b io ­
logicznej i techn iczne j zabudow y  p o to k ó w  w  całym  do­
rzeczu  rzek i S o ły  niż b ez rad n e  oczek iw an ie  na  pow ódź.

R yc. 2. W ykres fa li pow odziow ej z lip ca  1970 r . w  d o ­
rzeczu  rz e k i Soły. N a lin ii poziom ej podano  w odo- 
w skazy  dorzecza  Soły: 1 - 5  rzek i Soły  (1 - 77 km ,
2 - 7 2  km , 3 - 66,3 km , 4 - 56,4 km , 5 - 4 8  km : Żyw iec),
6 - 1 3  po tok i: 6  — K am eszn ica  ( 2  km ), 7 — Ż ab n ica  
(7 km ), 8  — L eśn a  (5 km ), 9 — K o sza raw a  (9,6 km ), 
10 — R y cerk a  (0,8 km ), 11 — Ł ęk aw k a  (5,8 km ), 12 — 

K ocierz  (2 km ), 13 — C ichy (2 km )



288

R yc. 3. Z e rw a n y  m o s t n a  p o to k u  C zerna . F o t. S. S o ­
w iń sk i

Ryc. 4. U jśc ie  p o to k u  K o sza raw a  do Soły  pod  Ż yw cem . 
F o t. J . P ien iążek

R ozm iar o s ta tn ie j pow odzi (ryc. 3 - 5 )  n a jle p ie j zo ­
b razo w ać  m ożna  p o ró w n u ją c  k u lm in a c y jn e  s ta n y  w odo- 
w skazow e dorzecza  Soły  z d n ia  18 - 20 lip ca  1970 r . 
(pow ódź), ze  ś re d n im i ro czn y m i s ta n ó w  w ody  z o k re su  
5 -lec ia  1966 - 1970 r . (bez s ta n u  pow odziow ego), a  z a ­
tem  z o k re su  m iędzypow odziow ego . P on iższy  w y k re s  
(ryc. 2 ) d a je  w y o b rażen ie  o w ie lk o śc i fa l i  pow odziow ej 
n a  szereg u  p o to k ach  dorzecza G ó rn e j S o ły  o raz  n a  s a ­
m e j rzece  Sole do k m  48,0 (Żyw iec). J a k  w id a ć  w y ­
ra ź n ie  n a  w y k resie , f a la  p o w odziow a u k ła d a ła  się 
w  ca łym  dorzeczu  s to su n k o w o  ró w n o m ie rn ie  z ty m , że 
z lew n ie  p o toków  o duże j les ito śc i, a  ty m  sam y m  in te n ­
sy w n e j re te n c ji , w y k azy w a ły  m n ie js z ą  w ysokość  (e le ­
w ac ję ) fa li  pow odziow ej, w  p rzec iw ień s tw ie  do z lew n i 
o n iższym  p ro cen c ie  lesistości, gdzie  fa la  pow odziow a 
b y ła  w y raźn ie  w yższa.

D la  p o ró w n an ia  p o d a je  się  d w ie  w y b itn ie  ró żn iące  
się m iędzy  sobą z lew n ie  dop ływ ów  Soły , w  k tó ry c h  
w ysokość fa li pow odziow ej b y ła  w y ra ź n ie  z ró żn ico w a­
n a , a m ian o w ic ie  p o to k ó w  K o sza raw a  (lesis tość  45%, 
w ysokość fa li pow . 241 cm) i R y c e rk a  (lesis tość  65,3%, 
w ysokość fa li  pow . 106 cm).

B ilan su jąc  ogó ln ie  s ta n  fa l i  pow odziow ej W dorzeczu  
rz e k i S oły  należy  ro zdz ie lić  sam ą  rz e k ę  Sołę, gdz ie  e le ­
w a c ja  fa li pow odziow ej w y n o siła  146 -  215 cm  (ś redn io  
176 cm), od je j dop ły w ó w  g ó rsk ich . T u  w ysokość  fa l i  
w a h a ła  się od 106 - 241 cm  (ś red n io  159 cm). Soła, 
łączn ie  z d op ływ am i, c h a ra k te ry z o w a ła  się f a lą  p ow o­
dziow ą o śre d n ie j w ysokośc i 165 cm .

R yc. 5. W idok za la n e j u licy  w  Ż yw cu. Fot. J . P ien iążek

J a k  w id ać  z pow yższej analizy , pow ódź ta  m ia ła  
duże ro zm ia ry , n ic  też dziw nego, że p o w sta ły  ta k  w ie l­
k ie  szkody n a  te re n ie  p o w ia tu  żyw ieckiego. F a k t, że 
fa la  pow odzi n ie  doszła  do O św ięcim ia  i do K rak o w a  
n a leży  p rzy p isać  w y b u d o w an iu  zap o ry  w  T re sn e j.

W  celu  zabezp ieczen ia  te re n ó w  p o w ia tu  żyw ieck iego  
p rzed  sk u tk a m i częstych  pow odzi, n a leża ło b y  w y b u d o ­
w ać  szereg  od d aw n a  zap ro jek to w an y ch  zapó r tw o rz ą ­
cych  zb io rn ik i w yró w n aw cze  i pow odziow e, a ró w n o ­
cześn ie  za trzy m u jące  rum ow isko . P o n ad to , zb io rn ik i te  
pow odow ałyby  w y ró w n an ie  odp ływ u  w ody  w  o k resach  
suszy  i n a jn iższy ch  s tan ó w  w ody.

B udow a 11 zb io rn ik ó w  spośród  w stęp n ie  p rzew id z ia ­
n y ch  do b u d o w y  m ogłaby  być  z rea lizo w an a  kosztem  
około  6,7 m ilia rd ó w  zł. J e s t  to  k o sz t duży, je d n a k  
o siąg n ię ty  ceł w  n ied łu g im  czasie zam o rty zo w ałb y  
in w esty c ję .

W y k o n an ie  11 zb io rn ik ó w  n a  d op ływ ach  rz e k i Soły, 
spow odow ałoby  m ag azy n o w an ie  ok. 180 m in . m 3 w ody, 
o bn iżen ie  fa l i  pow odziow ej w  p rz e k ro ju  w odow skazo- 
w y m  Ż yw iec o 170 cm , tj. z red u k o w ało b y  ją  o 95%, 
o raz  spow odow ałoby  p o w stan ie  m ag azy n ó w  w ody i ob ­
n iżen ie  fa li pow odziow ej na  poszczególnych  dop ływ ach  
rz e k i Soły, w ed łu g  poniższej ta b e li (na  p o d staw ie  o p ra ­
cow an ia  CBS i PB W  H y d ro p ro jek t).

Lp. Zbiornik Ciek (potok)
Pojemność 

min m 3

Obniżenie 
fali 

powodź %

1 Harm atów Rycerka 7,9 89
2 Sól Roztoka 11,4 85
3 Złatna Złatna 4,0 90
4 Cichy Cichy 3,5 90
5 Kamesznica Kamesznica 17,8 84
6 Leśna Leśna 7,2 89
7 Glinny Glinny 2,3 8 8

8 Sopotnia Sopotnia 17,5 87
9 Przyborów Koszarawa 16,2 8 8

1 0 Świnna Koszarawa 65,2 85
1 1 Moszczanica Łękawka 27,9 87

Razem 180,9

P ow yższa  an a liz a  p o trzeb  b u d o w y  m ały ch  i śred n ich  
zb io rn ik ó w  w  dorzeczu  rz e k i S o ły  w y k a z u je  sk u te c z ­
ność och rony  p rzec iw pow odziw ej te re n ó w  leżących  p o ­
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niżej ty ch  zb io rn ik ó w  oraz  m ożliw ości s tw o rzen ia  p ew ­
nych zb io rn ik ó w  w ody, ta k  obecnie p o trzeb n e j w  ró ż ­

nych  m iejscach  dorzecza Soły. K oszt te j in w esty c ji n ie  
po w in ien  być p rzeszkodą w  je j rea lizac ji.

JE R Z Y  A DA M  S Z A FL A R SK I (K atow ice)

R U D O L F STEFA N  W EIG L  
(1883—1957)

Z n ak o m ity  nauczycie l i p o p u la ry z a to r w iedzy  prof. 
d r  Jó ze f N u sbaum -H ila row icz , uczeń  i w spó łp raco w n ik  
sen io ra  po lsk ich  p rzy ro d n ik ó w , ok ry teg o  chw ałą  
p ow stań ca , b ad acza  fau n y  B a jk a łu  —  B en ed y k ta  D y­
bow skiego, ta k  k ied y ś  n ap isa ł o W eiglu: „cen ię  jego 
n ad zw y cza jn ą  m iłość do n a u k i i żyw iołow e po  p ro s tu  
u k o ch an ie  b a d a ń  sam ych  w  sobie  d la  w y k ry c ia  p raw d y  
n au k o w ej, bez żadnego p ra w ie  w zg lędu  osobistego. 
J e s t  to  u  n iego cecha n ad e r sym patyczna, a le  często 
b y w a ła  pow odem , iż dokonaw szy  jak iegoś w ażnego  o d ­
k ry c ia  b y ł już z tego  zadow olony  i n ie  ry ch ło  m u  było 
do ogłoszen ia  tegoż d ru k iem , dopiero  pod w pływ em  
m oje j nam ow y, a n iek ied y  i pew nego  te r ro ru , zab ie ra ł 
się do p u b lik o w an ia  sw ej p racy . B ardzo  często, dzięki 
ta k ie m u  p o stęp o w an iu  in n i go up rzed za li w  p ew nych  
now ych  zu p e łn ie  spostrzeżen iach  n au k o w y ch ”.

J e s t  p ra w d ą , że W eigl sw ój nau k o w y  pogląd  
w  p ie rw szy m  rzędzie  fo rm o w ał na  w łasn y ch  b a d an ia ch  
i o sob iste j obserw acji. In te re so w a ł go sam  p roces b a ­
d an ia , sam o  szu k an ie  czy w yśw ie tlen ie  p raw d y . O p ra ­
cow an ie  zaś w yn ików , ogłoszenie p racy , zachow an ie  
p ra w  p r io r i te tu  czy p ra w  a u to rsk ic h  było  m u  zupe łn ie  
obo ję tne . M im o że p ro w ad z ił szereg  dośw iadczeń  i w ie ­
le  d n i i nocy spędził w  p racow n i, p u b lik o w a ł m ało  
i w y łączn ie  pod nacisk iem . O koło 90 p ro cen t jego b a ­
dań  pozosta ło  d la  św ia ta  n iezn an e  lu b  po d aw an e  było 
jed y n ie  w  fo rm ie  u s tn e j in fo rm ac ji. Co gorsza, sposób 
d o k u m en tac ji p ro feso ra  by ł ta k  n ie sy stem aty czn y , że 
n ik t  do d n ia  dzisie jszego  n ie  je s t w  stan ie  od tw orzyć 
jego  w y n ików , a  p ró b y  odczy tan ia  n o ta te k  ro b io n e  po 
jego  śm ie rc i całkow icie  się n ie  pow iodły . To u m iło w a­
n ie  sam y ch  b ad ań  naukow ych , to  p o szuk iw an ie  p ra w ­
dy, a n ie  pogoń  za s ław ą  n au k o w ą  i ilością p u b lik ac ji 
zy sk iw ało  W eiglow i pow szechny  szacunek  św ia ta  n a u ­
kow ego.

P ra c e  W eig la  w  dużej m ierze  p rzyczyn iły  się do 
p o w stan ia  now ego dz ia łu  w  m ikrob io log ii, a  m ian o ­
w icie  rik e ts jo lo g ii. Jeg o  p ra c e  zna laz ły  b a rd zo  w ie le  
u zn a n ia  ta k  w  k ra ju  ja k  i zag ran icą . P o d an y  do n a ­
g ro d y  N obla  n ie  o trzy m a ł je j, co tłum aczono  tym , że 
n a g ro d y  n ie  d a je  się dw a ra z y  za te n  sam  prob lem , 
a  za  d u r  p lam is ty  o trzy m a ł ją  już przecież  N icolle.

N ie  je s tem  po w o łan y  an i n ie  tu ta j  m ie jsce  do szcze­
gółow ej oceny  całości d o ro b k u  naukow ego  p ro feso ra , 
obe jm u jąceg o  około 40 pozycji, a  do tyczącego trzech  
zasadn iczych  o p racow anych  p ro b lem ó w  z z a k re su  cy ­
to logii, t r a n s p la n ta c ji  i d u ru  p lam istego . M ogę ty lko  
w  b a rd zo  ogólnym  za ry s ie  p rzed s taw ić  w y n ik i jego 
p rac .

W  z a k re s ie  cy to log ii W eigl u d o w odn ił, że  a p a ra t  
G o lg i-K opscha  z n a jd u je  się  w  d o jrza ły ch  k o m ó rk ach  
p łc iow ych  i p raw d o p o d o b n ie  przechodzi z poko len ia  
n a  p o k o len ie  i w y s tę p u je  w e  w szystk ich  ty p a c h  k o m ó ­
re k  o rg an izm u  u  w szy stk ich  g ru p  zw ierzęcych , a le  
jego  s t ru k tu r a  chem iczna  m a  dużą  jedno lito ść . S p e łn ia  
o n a  w  życiu  k o m ó rk i w ażn ą  i sp ecy ficzną  fu n k c ję , je s t

P ro f . d r R u do lf S te fa n  W eigl

je j s ta ły m  sk ład n ik iem , k tó ry  n igdy  n ie  zn ik a  i nie 
m oże być zastąp io n y  w  kom órce  przez  in n e  s tru k tu ry . 
B yły  to osiągn ięc ia  w  sw oim  czasie i w  d an y m  z a ­
k re s ie  w iedzy  b a rd zo  duże, d a ły  n ie  ty lk o  ocenę w a r ­
to śc i m etod  sto sow anych  w  b a d a n iu  te j s t ru k tu ry  cy to ­
logicznej, lecz rów n ież  u g ru n to w a ły  p o g ląd  o p ow szech ­
ności tego  o rg an e llu m  w  k om órkach  zw ie rzą t tk a n k o ­
w ych.

W  zak res ie  tr a n sp la n ta c ji  W eigl z  zespo łem  w sp ó ł­
p raco w n ik ó w  uw ow odnił, że rozw ój ry s u n k u  i z a b a r ­
w ien ie  skóry  o k reś lone j p a r t i i  c ia ła  p łazó w  n ie  je s t w y ­
n ik iem  k o re la ty w n eg o  dz ia łan ia  o rgan izm u , lecz a k ty w ­
ności czynn ików  obecnych  w  sam ej skó rze  la rw a ln e j. 
S tw ie rd z ił on rów nież, że czynn ik i w y zw a la jące  m e ta ­
m orfozę  u  p łazó w  są z a w a rte  w  całym  o rgan izm ie  i  n ie  
w y k azu ją  ga tu n k o w o  specyficznego c h a ra k te ru . C zyn ­
n ik i te  is tn ie ją  n ie  ty lko  w  s ta d iu m  m etam o rfo zy , lecz 
tak że  po ty m  s tad iu m . P ra c e  z tego  o k resu  ró w n ież  p o ­
w ażne  z a jm u ją  m ie jsce  w  do robku  p ra c  zoologicznych.

W ybuch  p ie rw sze j w o jn y  św ia to w ej o tw orzy ł p rzed  
m łodym  w ted y  docen tem  now e n iep rzew id z ian e  m o ż li­
w ości. G roza d u ru  p lam is tego  zm obilizow ała  w ie lu  b io ­
logów  i lek a rzy  do w a lk i z tą  chorobą.
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D u r p la m is ty  zap isa ł się  b o w iem  n a  k a r ta c h  h is to rii 
św ia ta  ja k o  je d n a  z n a jg ro źn ie jszy ch  chorób  zakaźnych . 
T en  n ieod łączny  to w arzy sz  w sze lk ich  k lę sk  spo łecznych  
w o jen , n ie u ro d z a ju  i  g łodu  p o c iąg n ą ł za so b ą  se tk i ty ­
sięcy  o fia r. Szczególn ie  g roźny  d la  lek a rzy , k tó ry ch  
tysiące , n io sąc  pom oc chorym , p a d ło  n a  p o s te ru n k u  
sw ego  zaw odu . Ś m ie rte ln o ść  zaś  w śró d  lek a rzy , p rz e ­
m ęczonych  fizyczn ie  i n erw ow o , b y ła  k ilk a k ro tn ie  
w yższa n iż  ogółu sp o łeczeństw a .

D ur p lam is ty  p o c h ło n ą ł ró w n ież  szereg  o fia r  w śród  
u s iłu ją c y c h  zb ad ać  jego  ta jn ik i  „ łow ców  m ik ro b ó w ”. 
A m e ry k a n in  R ick e tts , C zech —  P ro w azek , A n g lik  — 
B acon, N iem iec  —  W eil, to  n a z w isk a  św ia to w e j s ław y  
m ikrob io logów , k tó rz y  zg inęli n a  p o s te ru n k u , z a r a ­
ziw szy  się d u rem  p la m is ty m  w  czasie  sw ych  n a u k o ­
w ych  b a d a ń . A je d n a k  za  p rz y k ła d e m  P o la k a  p ra c u ­
jącego  w  R osji —  M oczu tkow sk iego  n a  zag rożonym  
p o s te ru n k u  p o ja w ia ły  się w siąż  n o w e n a z w isk a  ja k  
N icolle, S e rg en t, R o ch a -L im a , S p a rro w , K uczyńsk i, 
B ary k in , ty c h  n a jzn a k o m ity szy ch  z d łu g ie j lis ty  b a d a ­
czy, co k ro k  za k ro k ie m  o d k ry w a li i s ta ra l i  s ię  ro z ­
w iązać  ta je m n ic e  d u ru  p lam is tego .

W eigl w łączy ł się  te ż  do te j  w a lk i i w k ró tc e  w y su n ą ł 
się n a  czoło ty ch , k tó ry m  d an e  b y ło  ro zw iązy w ać  i ro z ­
w iązać  to  zag ad n ien ie . Jeg o  n a jw ięk szy m  osiągn ięc iem  
b y ły  b a d a n ia , w  k tó ry c h  u d a ło  m u  się  u  zd ro w e j w szy, 
p rzez  w p ro w ad zen ie  doodby tn iczo  m ik ro le w a ty w k ą  
k rw i lu b  m iazg i n a rz ą d o w e j ch o ry ch  n a  d u r  p lam is ty , 
w yw ołać  zak ażen ie  r ik e ts ja m i. N a po m y sł te n  w p ad ł 
W eigl p rzy p ad k o w o  w  ro zm o w ie  ze  sw oim  ów czesnym  
szefem , późn ie jszym  p ro fe so rem  m ik ro b io lo g ii w  K r a ­
k o w ie  —  E isen b erg iem . T en  b o w iem  n iezadow o lony , że 
W eigl z a jm u je  się  w szam i i d u re m  p lam is ty m , a n ie  
p ro p o n o w an y m i m u  b a d a n ia m i n a d  za ra z k ie m  cholery , 
ż a r to w a ł z n iezw y k łeg o  ja k  d la  m ik ro b io lo g a  o b iek tu  
za in te re so w a ń  i b e z p e rsp e k ty w n o śc i b a d a ń  n a  w szach , 
k tó re  zak ażo n e  k rw ią  cho rego  n a  d u r, ż y ją  k ró tk o . 
C hcąc  w iec  p ro w ad z ić  b a d a n ia  n a d  d o m n iem an y m  z a ­
ra z k ie m  trz e b a  b y  c iąg le  z ak ażać  w szy  n a  n o w y ch  cho ­
ry c h , a  n a su w a  się  p y ta n ie  sk ad  w eźm ie  się  chorych , 
gdy  skończy  się  w o jn a  a  ep id em ia  w y g aśn ie . P o d ra ż ­
n io n y  w  sw ej- am b ic ji W eigl o d p o w ied z ia ł p ro feso ro w i, 
że jeś li tru d n o  b ędz ie  zak az ić  w szy  n a  ch o ry ch  per os, 

to  b ędz ie  m ożna  z rob ić  per rectum . W idząc je d n a k , że 
ż a r te m  ty m  jego  p rze ło żo n y  czu je  s ię  d o tk n ię ty , chcąc 
za łagodzić  z a is tn ia łą  sy tu a c ję  i p o k azać , że ta  rzecz 
m oże być w y k o n a ln a , w y c ią g n ą ł szybko  ze szk ła  c ie ­
n iu tk ą  k a p ila rę  i n ią , k u  z d u m ien iu  E isen b e rg a , pod  
lu p ą  w p ro w ad z ił w  je lito  w szy  k ro p lę  p ły n u  fiz jo lo ­
gicznego.

W  nocy  zaś ro zm y śla jąc  i p rz e ż y w a ją c  te n  in c y d e n t 
stw ie rd z ił, że  sposób te n  m o żn a  by  w y k o rzy stać  
w  p ra k ty c e . T a k  to  z ro d z iła  się m e to d a , d z ięk i k tó re j 
W eigl p ie rw szy  n a  św iec ie  o trz y m a ł w  la b o ra to r iu m  
ho dow lę  z a ra z k a  d u ru  p lam is teg o  n a  w szach .

W y k aza ł on. że z a w a r to ś ć  je l i ta  zak ażo n e j w szy, 
w s trz y k n ię ta  zd ro w ej, z a k a ż a  ją  i  p o w o d u je  ro z m n a ­
żan ie  się  r ik e ts j i  w  k o m ó rk a c h  n a b ło n k a  je lita . M eto d a  
ta  p rzez  w ie le  la t  s ta n o w iła  g łó w n y  sposób  b ez p o śre d ­
n iego  z a ra ż e n ia  w szy  p rzez  p rzen o szen ie  n a  coraz 
now e p o k o len ia  i ro z m n a ż a n ia  w  d o w o ln e j ilości. T ą  
m e to d ą  u trz y m a ł W eig l czyste  h o d o w le  r ik e ts j i  p rzy  
życiu  od ro k u  1916, a  szczepy  te  p rz y ję te  zo s ta ły  jako  
szczepy s tan d a rd o w e .

U życie  żyw ego, now ego  pod łoża  —  staw o n o g ó w  w o l­
n y ch  od d ro b n o u s tro jó w , obok  w yższych  zw ie rzą t, h o ­
d o w anych  ja ło w o  k u l tu r  tk a n k o w y c h  i z a ro d k ó w  p ta ­

sich , n a  k tó ry c h  m ożna hodow ać d ro b n o u s tro je , s tan o w i 
w  nau ce  osiągnięcie , p rz e k racza jące  n a w e t p ro b lem  
sam ego d u ru  p lam is tego , bo przecież  ca ła  w spó łczesna  
te c h n ik a  w iru so lo g iczn a  je s t ro zw in ięc iem  te j w łaśn ie  
m yśli. W  n au ce  dośw iadczen ia  m ik rob io log iczne  n a  
s taw o n o g ach  b y ły  w  p ie rw szy m  o k res ie  s to sow ane  do 
b io logicznego zw alczan ia  szkodn ików  w  ro ln ic tw ie . 
O becn ie  zaś ow ady  i roz tocze t r a k tu je  się ja k o  now y 
ro d za j zw ie rzą t dośw iadczalnych  ta n ic h  i n ad a ją cy ch  
się do m asow ych  b ad ań . M usim y  w ięc  p am ię tać , że 
W eig l je s t p ierw szym , k tó ry  w sk aza ł now y ob iek t 
d ośw iadcza lny  i sposób jego sztucznego  zak ażan ia , a  ta  
ko n cep c ja  zasto so w an ia  ow adów  jak o  now ego ty p u  p o ­
żyw k i zo s ta ła  ju ż  obecnie  w y k o rzy s tan a  przez  w ie lu  
au to ró w  w  p ra c a c h  do tyczących  licznych  d ro b n o u s tro ­
jów .

C hcia łbym  tu ta j  zacy tow ać zdanie , k tó re  p rzed  la ty  
w y p o w ied z ia ł W eigl, a  k tó re  łączy  się z pow yżej p o d a ­
n y m i dan y m i: „w  b a d a n iu  b io log ii z a razk a , a  w  szcze­
gólności ro zw ija jąceg o  się  w  żyw ym  śro d o w isk u  i s k a ­
zanego  n a  b a rd zo  śc isłe  w spółżycie  z d ru g im  o rg an iz ­
m em , należy  dążyć n ie  do n a jp ro s tszy ch , a le  n a jb a r ­
dzie j fiz jo log icznych  d la  danego  d ro b n o u s tro ju  m etod  
hodow li. W  w a ru n k a c h  ta k ic h  b a d a n ie  b y w a  tr u d n ie j­
sze, a le  w y n ik i o siąg n ię te  są  b liższe p ra w d y ” .

P ro fe so r  d o sta rczy ł ró w n ież  zu p e łn ie  p ew n y ch  do ­
w odów , że Rickettsia  p row azeki je s t z a razk iem  w y w o ­
łu ją c y m  d u r p la m is ty  i udow odn ił, że n ie  je s t ona  za ­
razk iem  p rzesącza ln y m , oraz  że w szy stk ie  w y h o d o ­
w a n e  n a  poży w k ach  p rzez  ró żn y ch  a u to ró w  za razk i n ie  
w y w o łu ją  d u ru  p lam is tego . W ykazał, że ta k  szczep 
OX/19, ja k  i in n e  za ra z k i w y h o d o w an e  przez  ró żn y ch  
au to ró w  z m a te r ia łu  du row ego , n ie  o d p o w iad a ją  
w p raw d z ie  te m u  zarazkow i, p o zo sta ją  je d n a k  w  p e w ­
n ym  zw iązku  g en e tycznym  i sero log icznym  z r ik e ts ją  
d u ru  p lam is tego .

W eigl o d k ry ł k ilk a  now ych  g a tu n k ó w  r ik e ts j i ,  
a  m iędzy  in n y m i Rickettsia  prow azeki, rocha -lim ae  

i  p ed icu li w y k azu jąc , że szczepy d u ro w e  w y h o d o w an e  
p rzez  L ep in a  z o rg an izm u  dzik ich  szczurów  w  G recji, 
ja k o  też  w  B elg ii p rzez  B ru y n o g h a  i w  P o lsce  p rzez  
Z w ierza , w y w o łu ją  ty p o w e  w ew n ą trzk o m ó rk o w e  z a k a ­
ż en ia  r ik e ts ja m i i pod  w zg lędem  sero log icznym  od p o ­
w ia d a ją  n azu p e łn ie j za razk o m  w y h o d o w an y m  z p rz y ­
p ad k ó w  m ek sy k ań sk ieg o  d u ru  p lam is teg o  (d u r  p la ­
m is ty  end em iczn y  —  szczurzy).

U d o w odn ił on ró w n ież , że tzw . c ia łk a  M oosera  z n a j­
d ow ane  w  d u rzę  m ek sy k ań sk im , w  tun ica  vaginalis  

św in k i m o rsk ie j, o d p o w iad a ją  r ik e ts jo m , t j .  z a razk o m  
d u ru  m ek sy k ań sk ieg o , o raz  że p rzez , n iego w y k ry ta  
R ickettsia  rocha -lim ae  n ie  je s t z a razk iem  trach o m y , 
ja k  to  m y ln ie  po d a li w  sw ej p ra c y  C uenod  i N a ta ff .

W eig l w y k aza ł d a le j, że z a ra z e k  gorączk i p la m is te j 
z G ór S k a lis ty ch  p rzen ies io n y  n a  w esz, p o  szeregu  
p asażach  n ie  zm ien ia  s ię  i zach o w u je  sw ój g a tu n k o w y  
c h a ra k te r .

N a jw ięk szą , n ie w ą tp liw ą  je d n a k  zasługą  W eig la  
by ło  to , że ja k o  p ie rw szy  n a  św iecie  w y p ro d u k o w a ł 
sk u teczn ą  szczep ionkę p rzec iw k o  d u ro w i p lam is tem u , 
b ęd ąc  je d n a k  b a rd zo  o stro żn y m  b ad aczem , p rz e d  je j 
w p ro w ad zen iem , w y k o n a ł k o n tro lę  n a  dziesięc iu  ty s ią ­
cach  św in ek  m o rsk ich  i d o p ie ro  w te d y  w p ro w ad z ił ją  
do pow szechnego  u ży tk u . P rz e p ro w a d z ił k ry ty czn e , n a  
w ie lo le tn ich  dośw iadczen iach  i n a  b a rd z o  dużym  m a ­
te r ia le  o p a rte  p o ró w n aw cze  b a d a n ia  n a d  sk u teczn o śc ią  
w szy stk ich  ty p ó w  szczep ionek  o ch ro n n y ch  p rzeciw ko  
d u ro w i p lam is tem u , o p raco w an y ch  w  now szych  czasach
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przez  ró żn y ch  au to ró w , p rzed e  w szystk im  szczepionki 
z p łuc  m yszy zakażonych  w ed ług  C as tan ed a -S p a rro w  
i K ro n to w sk ie j i szczep ionki ja jo w e j C oxa, z aw ie ra jące  
tre ść  w oreczka  żółtkow ego zakażonego  z a ro d k a  k u rz e ­
go. W  ty c h  po rów naw czych  b ad an ia ch  w ykaza ł, że 
zdolności u o d p a rn ia jące , w yżej w ym ien ionych  szczepio­
n e k  n ie  d o ró w n u ją  w arto śc i, odpow iednio  sporządzonej 
z je l i t  w szy, szczepionce w g jego m etody . N ie  ch ron i 
ona  w p raw d z ie  bezw zg lędn ie  p rzed  zacho row an iem , a le  
p ra w ie  zaw sze p rzeb ieg  choroby  je s t znaczn ie  lżejszy, 
ch o ro b a  trw a  k ró ce j i n ie  d a je  g roźnych  pow ik łań . 
D zia łan ie  och ronne  szczep ionki t rw a  b lisko  d w a la ta . 
Szczep ionka ta , spo rządzona p rzed  p ie rw szą  w ojną  
św ia to w ą  n a  u ży tek  w  różnych  częściach św ia ta , gdzie 
gn ieźdz ił się  d u r p lam is ty  (kolonie w łosk ie , fran cu sk ie , 
A u s tra lia , C hiny) lu b  gdzie  p o jaw ia ły  się ep idem ie 
(A fry k a  pó łnocna i zachodnia), b y ła  stosow ana 
z d o sk o n a ły m  w yn ik iem . S zczep ionka ta  p rzyn io sła  
W eig low i św ia to w y  rozgłos, na jw yższe  odznaczenia  
p ap ie sk ie  i b e lg ijsk ie , członkostw o w ie lu  in s ty tu c ji 
k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch  oraz  w ysun ięcie  jego  k a n ­
d y d a tu ry  p rzez  w ładze  po lsk ie  i p rzez  szereg  in s ty tu c ji 
n a u k o w y ch  zag ran iczn y ch  do n ag ro d y  N obla.

W  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia to w ej p ro d u k o w an o  
szczep ionkę n a  w ie lk ą  skalę . D ało to  m ożność p rzesz­
czep ien ia  ochronnego  około ośm iu m ilionów  ludzi, co 
w  dalsze j k o n sek w en c ji u ch ron iło  ludność  środkow ej 
i w sch o d n ie j E u ro p y  od ep idem ii d u ru  p lam istego .

W eigl op raco w ał rów n ież  k o m b in o w an ą  m etodę 
u o d p a rn ia n ia  p rzec iw  d u ro w i p lam is tem u  (szczepion­
k a  +  n as tęp o w e  zakażen ie  żyw ym  zarazk iem ) oraz 
u o d p o rn ien ia  b ie rn eg o  p rzy  użyc iu  su row icy  ludzi 
szczepionych  u p rzed n io  szczep ionką W eigla. J a k o  c ie­
k aw o stk ę  m ożna podać, że gdy  zach o ro w ał n a  d u r 
p lam is ty  s ław n y  d r  R o u x  z In s ty tu tu  P a s te u ra  w  P a ­
ry żu , to  zw rócono  się w te d y  do W eigla o su row icę  
ozdrow ieńców . W y słan a  su row ica  d a ła  znakom ity  
oczek iw any  e fe k t i w ie lk i uczony  f ra n c u sk i szybko 
p ow róc ił do zd row ia .

W eigl s tw ie rd z ił tak że , że odporność  po p rzeb y ty m  
d u rzę  p la m is ty m  m oże być  p rzem ija jąca .

P ro fe so r  w p ro w ad z ił p o n ad to  do d iag n o s ty k i d u ru  
p lam is teg o  odczyn a g lu ty n a c y jn y  z czystą  zaw iesiną  
R ickettsia  prow azeki (odczyn n azw an y  p rzez  Ch. N i- 
colle —  odczynem  W eigla). O dczyn te n  okazał się  w y ­
soce sw o isty , n iem al 1 0 0 °/o d o d a tn i p rzy  d u rzę  p la m i­
stym , b a rd zo  czuły  i w y stęp u jący  zw ykle w cześn ie j niż 
in n e  odczyny  serologiczne.

W eigl obok w y b itn y ch  zdolności badaw czych  
w  k ie ru n k u  b io log icznym  po siad a ł w ie le  zam iło w an ia  
i n iezw y k łe  u m ie ję tn o śc i w  dziedzin ie  k o n stru k c ji, 
u rząd zeń  m ech an iczn y ch  i techn icznych , ta k  że począ­
tk o w o  m y ś la ł p o w ażn ie  o s tu d iach  po litechn icznych . 
Rzecz c iek aw a, że n ie k tó re  jego  pom ysły  k o n stru k cy jn e , 
k tó re  n a w e t u trw a lił  w  p ro je k ta c h , zosta ły  w ie le  la t

późn iej, n ieza leżn ie  od niego, z rea lizow ane  i za sto so ­
w an e  przez in nych . To zam iłow an ie  do k o n stru o w an ia  
i m a js te rk o w a n ia , a tak że  do n a p ra w y  czy p rze ró b k i 
ro zm aity ch  p rzy rząd ó w  pozostało  m u  n a  całe życie.

B ył człow iek iem  o „zło tych  rę k a c h ” i czasam i od n o ­
siło  się w rażen ie , że tech n iczn a  s tro n a  zag ad n ien ia  
in te re su je  go w ięcej niż te  czy in n e  w yn ik i. W iedz iał 
ja k  w ie le  zależy  od techn iczne j s tro n y  dośw iadczen ia , 
p rzy  czym  z w raca ł uw ag ę  n a  s ta ran n o ść  i e s te ty k ę  w y ­
k o n an ia . D z iesią tk i m odeli k la te k  d la  m yszy, różnych  
udogodn ień  p rzy  ich  hodow li i  a p a ra tó w  dla ich  z a ­
ra ż e n ia  spo rządza ł sam  w  godzinach  w ieczornych , t r a k ­
tu ją c  to  jak o  na jm ilszą  rozryw kę.

T e techn iczne  zdolności w y k o rzy sta ły  w ielk ie , z a ­
g ran iczn e  firm y , np. R e ich e rt i Zeiss um ieściły  m ik ro - 
i m ak ro śru b y  m ik ro sk o p u  n ie  w  g ó rn e j części tu b u su  
n a  w ysokści o k u la ru , a u  p o d staw y  m ik roskopu , co 
by ło  znacznie  w ygodniejsze, zw łaszcza przy  d łużej 
trw a ją c y m  m ik roskopow an iu .

D w u k ro tn ie  chorow ał na  d u r  p lam is ty , zakaziw szy  
się p rzy p ad k iem  w  lab o ra to riu m . W  czasie choroby  n ie  
ty lko  zak aża ł w szy z a razk am i d u ru  p lam istego  — 
k a rm ią c  je  w ła sn ą  k rw ią , lecz także , pon iew aż n ik t  nie 
chcia ł m u  w yciąć  skó ry  do b io b sji ce lem  stw ie rd zen ia  
ch a rak te ry s ty czn y ch  zm ian  w  skórze  w łaśc iw ych  d la  
tego  schorzen ia , zrob ił to  sam , w y c in a ją c  ją  nożycz­
k a m i z b rzu ch a . W iedząc zaś, że zakażen ie  la b o ra to ry j­
ne  p rzeb ieg a  z reg u ły  ciężko, że za k ilk a  dn i 
p raw d o p o d o b n ie  u tra c i p rzy tom ność  i m oże je j w ięcej 
n ie  odzyskać, ze spoko jem  d y k to w ał sw ojej m łodej 
m ałżonce Z ofii z dom u K u ligow sk ie j, b io logow i 
i uczenn icy  N usb au m a-H ila ro w icza , a  sw oje j w sp ó ł­
pracow niczce , osobisty  pog ląd  n a  is to tę  z a razk a  d u ru  
p lam istego , k tó ry  ta k  znaczn ie  się ró żn ił od p an u jący ch  
w ted y  poglądów . Był to  p ie rw szy  te k s t g łów nej jego 
p racy  O is tocie  i po stac i za ra zka  d u ru  p lam istego , 
k tó ra  o tw orzy ła  m u  podw o je  n ie  ty lk o  P o lsk ie j A k a ­
dem ii U m ieję tności, lecz tak że  szeregu  zagran icznych  
to w arzy s tw  n aukow ych . J a k  w ięc w idzim y, id ea  b a ­
daw cza n ie  opuszczała  go n a w e t w  chorobie.

W arto  n a  zakończen ie  pow tó rzyć  w ypow iedź p ro fe ­
so ra  d r  S te fa n a  K ryńsk iego , jednego  z jego uczniów , 
k tó ry  ta k  c h a ra k te ry z u je  W eigla: „b y ł on w ie lk im  
uczonym  po lsk im , k tó ry  o k ry ł s ław ą  naszą nau k ę ,
0 czym  n igdy  n ie  w olno n am  zapom inać . Był w y b itn y m  
dośw iadczaln ik iem , tw ó rc ą  now ej, n iezw yk łe j m etody , 
k tó ra  d a ła  n am  w  przeszłości szczepionkę, a k tó ra  d a je  
n a d a l w ie lk ie  m ożliw ości. B ył człow iekiem , k tó re m u  
nic, co człow iecze n ie  by ło  obce i Jeg o  w ie lk ie  za le ty
1 Jeg o  w ie lk ie  b łęd y  i Jeg o  w ie lk ie  osiągnięcia  n au k o w e  
i Jego  w ie lk ie  p om yłk i życiow e. D zieło W eigla n ie  je s t 
zw iązane  z n im  sam ym , s tan o w i ono cenną w łasność  
po lsk ie j n au k i, k tó rą  należy  b ron ić , a  k tó re j w a rto śc i 
n ie  w olno n a m  p o m n ie jszać”.

TA D EU SZ R U EB EN B A U ER  (K raków )

N A G R O D A  N O B L A  D L A  N O R M A N A  B O R L A U G A

P rz y z n a n ie  w  u b ieg łym  ro k u  P o ko jow ej N ag rody  ra tu rz e  i p ra s ie  duże zasług i hodow ców  w  w alce z g ło -
N obla d o k to ro w i N orm an o w i B orlaugow i odbiło  się dem , jed n ak ż e  dop iero  w  ro k u  1970 K om ite t N obla
sze ro k im  echem  w  k o łach  za in te reso w an y ch  ty m  P a r la m e n tu  N orw esk iego  przez  pod jęc ie  decyzji p rz y -
fa k te m  osób. W praw dzie  ju ż  daw no  p o ruszano  w  li te -  zn a n ia  n ag ro d y  hodow cy p rzen ic , p o d k re ś lił d ecy d u ją -
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ce znaczen ie  hodow li ro ś lin  d la  u trz y m a n ia  p o k o ju  n a
św iecie.

W  o k res ie  m ięd zy w o jen n y m  k s ią ż k a  P a w ła  de  K ru if  
p t. P ogrom cy  g ło d u  po  ra z  p ie rw szy  w sk aza ła  n a  
ogrom ne o siągn ięc ia  hodow ców  ro ś lin , uw ień czo n e  
d o sta rczen iem  ludzkośc i now ych , p len n y ch  odm ian  
ro ś lin  u p raw n y ch , k tó r e  p rzy czy n iły  się  do lik w id ac ji 
g łodu  w  X IX  i n a  p o czą tk u  X X  w. D zięki w y trw a łe j , 
żm u d n e j, a  często n ied o ce n ian e j p ra c y  ty c h  ludzi, r o ­
dziły  się w  ich  rę k a c h  now e fo rm y  ro ś lin  znaczn ie  
p lenn ie jsze , o d p o rn ie jsze  n a  ch o roby  i  szkodn ik i, 
a ró w n ież  n a  n ie sp rz y ja ją c e  w a ru n k i środow iska . 
W  te n  sposób zw iększy ła  się p ro d u k c ja  ś ro d k ó w  ży w ­
ności i  u s tęp o w ało  w idm o głodu.

W  dobie  sp u tn ik ó w , o p an o w an ia  p rz e s trz e n i n a  k u li 
z iem sk ie j i w  kosm osie , w  dobie  r a d ia  i  te le w iz ji zd o ­
bycze te ch n ik i ta k  u su n ę ły  w  c ień  osiągn ięc ie  b iologii, 
że s ta ła  i  c iąg ła  p ra c a  hodow ców  ro ś lin  p rzy czy n ia jąca  
się  do u staw iczn eg o  w z ro stu  p lo n ó w  n ie  w y d a je  się 
czym ś godnym  u w ag i. A  je d n a k  p o s tę p u ją c y  p rz y ro s t 
ludności, zw łaszcza w  zn aczn y ch  częśc iach  A zji i  A fry ­
ki, n ie  odpędza w id m a  g łodu  i zm usza  do szu k an ia  n o ­
w y ch  d róg  zw ięk szan ia  śro d k ó w  żyw ności.

D obrze w ięc  się s ta ło , że sp o śró d  licznych  k a n d y d a ­
tó w  K o m ite t N obla P a r la m e n tu  N o rw esk iego  p rzy zn a ł 
P o k o jo w ą  n ag ro d ę  N ob la  w  ro k u  1970 N o rm an o w i 
B orlaugow i za p ra c e  n ad  w y h o d o w an iem  now ych  o d ­
m ia n  pszenic.

B orlaug , uczony  U SA  z po ch o d zen ia  N orw eg , od 
ro k u  1956 p ra c u je  w  M ek sy k u  w  M iędzynarodow ym  
C e n tru m  B adaw czym  K u ltu r  R o lnych . Jeg o  k ró tk o -  
słom e od m ian y  w  k ró tk im  czasie  u z y sk a ły  u zn an ie  
w  M eksyku . U zy sk an e  w  M ek sy k u  now e o d m ian y  B o r- 
la u g a  w y k aza ły  się  og ro m n ą zdo lnośc ią  p lo n o w an ia  
uza leżn io n ą  je d n a k  ta k  od dob rego  n aw ożen ia , ja k  i n a ­
w ad n ian ia . W  ro k u  1955 u ru ch o m io n o  w  M ek sy k u  dw ie  
now e zap o ry  w odne. S ą to : P re s a  M o cu zari n a  rzece  
M ayo w  Sonorze  i P re s a  H ildago  n a  rzece  F u e r te  
w  S ina lca . T e dw ie  zap o ry  u czy n iły  zn aczn e  obszary  
zd a tn y m i do w ysokiego  p lo n o w an ia  p szen icy , w  s to p ­
n iu  p o zw ala jący m  n a  zasp o k o jen ie  m e k sy k a ń sk ic h  p o ­
trzeb . Rzecz ja sn a , że w  ty c h  w a ru n k a c h  ho d o w la  s ta ­
n ę ła  p rzed  zad an iem  w y p ro d u k o w a n ia  in te n sy w n y c h  
o d m ian  pszen ic , p o zw a la jący ch  n a  w ysok ie  p lo n o w an ie  
w  c iep łych  i n a w a d n ia n y c h  o b sza rach  M eksyku . J u ż  
w  p ro g ra m ie  p ra c  n a  n a jb liż sze  la ta  z a w a r ty m  w  r a ­
p o rc ie  F u n d a c ji R o ck efe lle ra  n a  ro k  1954/55 d la  
M eksyku  czy tam y , że  zw ięk szen ie  zużyc ia  naw o żen ia  
pom ocniczego  o raz  p rzezn aczen ia  zn aczn y ch  te re n ó w  
n a w a d n ia n y c h  pod u p ra w ę  pszen icy , s tw a rz a  ko n iecz ­
ność w y h o d o w an ia  o d m ia n  o k ró tk ie j  słom ie  i  s z ty w ­
nym  źdźble . D la w y k o n a n ia  tego  ce lu  p rzep ro w ad zo n o  
zn aczn ą  liczbę  k rzy żo w ań  m ie jsco w y ch  o d m ian  ta k ic h  
ja k : C hap ingo  52, C hap in g o  53, B a jio  53, M ax e  53 
i T o luca  53 z ja p o ń sk ą  o d m ian ą  N o rin  10, k tó r a  p rz e ­
nosi dob rze  cechę k ró tk ie j  słom y.

W  la ta c h  1962 i 1963 In d ie  n a w ią z a ły  k o n ta k t  z d o k ­
to re m  B orlaugem , p ro w ad zący m  z ra m ie n ia  F u n d a c ji 
R o ck efe lle ra  b a d a n ia  w  zak re s ie  h o d o w li o d m ian  o d ­
p o rn y ch  n a  rdzę , i u zy sk a ły  p ró b k i n a s io n  cz te rech  o d ­
m ia n  k ró tk o sło m y ch  i w ięk szą  ilo ść  m a te r ia łu  w y j­

ściow ego, z k tó ry ch  hodow cy w yse lek c jo n o w ali n a j ­
b a rd z ie j obecn ie  u p ra w ia n ą  w  In d ii o dm ianę  K a ly an  
Sona. Tego ty p u  pszen ice  ro zp rze s trzen iły  się w  p o ­
łu d n io w ej A zji: w  P a k is ta n ie  —  M ex ip ak , S u p e re x  
i In d u s  6 6 , w  T u rc ji — E spigus, n a to m ia s t S ie te  C erros 
w  M eksyku , a  czerw o n o z ia rn is te  PV  18 w  In d iach .

T a jem n ica  rek o rd o w y ch  p lo n ó w  po lega  n a  z ap ew n ie ­
n iu  odpow iedn im  odm ianom  o p ty m aln y ch  w a ru n k ó w  
w zrostu . Tego ro d z a ju  o d m ian y  są  k ró tk o sło m e, co 
u tru d n ia  ich  w y leg an ie  p rz y  s to so w an iu  w ysokich  
daw ek  naw ozów , a n ad to  um ożliw ia  s ilne  zagęszczenie 
k ło sów  n a  p ow ierzchn i u p raw y . L iczba  k łosów  n a  1 m 2  

w in n a  być  b a rd zo  w ysoka  —  pow yżej 600, a g leba  z a ­
sobna w  w odę przez  ca ły  ok res p o b ie ran ia  z n ie j o b fi­
ty ch  p o k arm ó w . R ośliny  m uszą  być  zdrow e, n ie  p o rażo ­
ne  chorobam i, a  po le  w  d oskona łe j u p raw ie .

T ak ich  odm ian , dostosow anych  do w a ru n k ó w  Polsk i, 
do tychczas n ie  posiadam y . W iększość k ró tkosłom ych  
odm ian  słabo  zim u je , co pow odu je  zm n ie jszen ia  zag ę ­
szczen ia  k łosów , a ty m  sam y m  siln y  sp ad ek  plonów . 
N ad to  są  one zazw yczaj b a rd zo  p o d a tn e  na  choroby, 
a zw łaszcza n a  m ącz n iak a  i rdzę , co ró w n ież  p rzy czy ­
n ia  się do u zy sk iw an ia  n iższych p lonów . Je d y n ie  silna  
w sp ó łp raca  zespo łu  p ra k ty k ó w -h o d o w có w  z g e n e ty ­
k am i, fiz jo lo g am i i b io ch em ik am i m oże zapew nić  
p om yślne  ro zw iązan ie  u zy sk an ia  in ten sy w n y ch  odm ian  
pszen icy  d la  w a ru n k ó w  P o lsk i. S am i hodow cy, p ra c u ­
jący  p rzy  pom ocy tra d y c y jn y c h  m e to d  k rzy żo w an ia  
o d m ian  i se lekcji, bez pom ocy  nayikow ców  m a ją  m ałe  
szanse  n a  u zy sk an ie  id ea ln e j d la  n aszy ch  w a ru n k ó w  
o dm iany  pszen icy . A  przecież  je s t to  p a s jo n u ją c e  z a d a ­
n ie  o o g rom nym  znaczen iu  gospodarczym .

N ajw ięk szą  zas łu g ą  N o rm an a  B o rlau g a  je s t w y k a ­
zan ie  p o te n c ja ln y c h  m ożliw ości w ysokiego  p lonow an ia  
pszen icy , s ięg a jący ch  do 1 0 0  q /h a  p rzy  zap ew n ien iu  
w szelk ich  n iezbędnych  k u  te m u  czynn ików  w zrostu , 
a zw łaszcza ciągłego, odpow iedniego  s ta n u  w ody w  g le ­
b ie  i rozpuszczonych  w  n ie j soli m in e ra ln y ch  w  odpo ­
w ied n ich  s to su n k ach . W  k ra ja c h  o k o rzy s tn y ch  w a ru n ­
k ach  g lebow ych  i k lim a ty czn y ch , gdzie  głód w ym aga  
zw ięk szen ia  p ro d u k c ji ch leba , ta k ie  od m ian y  ja k  K a ly ­
an  S ona i S ie ta  C erro s sp e łn ia ją  p o k ład an e  w  n ich  n a ­
dzieje.

O w y zy sk an iu  p o ten c ja ln y ch  m ożliw ości tk w iący ch  
w  in te n sy w n y c h  o d m ian ach  d e cy d u ją  za rów no  w a ru n k i 
p rzy rodn icze , ja k  i ekonom iczne. P a ra d o k s  ekonom icz­
ny  po lega  n a  tym , że k ra je  ro zp o rząd za jące  m ożli­
w ością  sto so w an ia  pow ażn ie jszych  n ak ład ó w , p ro w ad zą  
p ro d u k c ję  p szen icy  sposobam i ek sten sy w n y m i, bez u ż y ­
c ia do d a tk o w y ch  n a k ła d ó w  w  fo rm ie  naw ozów , h e rb i­
cydów  itp ., n a to m ia s t k ra je  ubog ie  zm uszone są  do 
in te n sy w n e j go sp o d ark i, u s iłu ją c  u zy sk ać  rek o rd o w e  
p lony . W aru n k i ekonom iczne P o lsk i s ta w ia ją  p rzed  ho ­
d ow cam i zad an ie  zw iększan ia  p lonów  z h e k ta ra . S tąd  
też  o siągn ięc ia  N o rm an a  B o rlau g a , chociaż n ie  m a ją  
d la  n a s  hodow ców  bezpośredn iego  znaczen ia , to  je d n a k  
d a ją  n a m  p rz y k ła d  ro zw iązy w an ia  p ro b lem ó w  hodow li. 
N ie  m ożem y siać  w  P o lsce ta k ic h  odm ian , ja k  M ex ip ak  
i K a ly a n  S ona, m ożem y n a to m ia s t u d o sk o n a lać  je  dla 
n aszy ch  w a ru n k ó w .
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D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Rowy oceaniczne jako składnica odpadków
S zybk i rozw ój cyw ilizac ji doby obecnej, oprócz 

w ie lu  n iek w estio n o w an y ch  pozy tyw nych  s tro n , n iesie  
ze sobą  ta k ż e  i p ro p o rc jo n a ln ie  szybko w z ra s ta ją c e  ilo ­
ści odpadów  przem ysłow ych , z k tó ry ch  ty lko  zn ikom ą, 
choć ta k  dokuczliw ą część s tan o w ią  zan ieczyszczenia 
a tm o sfe ry  i w ód b ieżących. W  k ra ja c h  w ysoko u p rz e ­
m ysłow ionych  u su w an ie  odpadów  s ta je  się  co raz  b a r ­
dz ie j kosztow ne, p rzy  s to sunkow o ogran iczonych  m o­
żliw ościach  w tó rn eg o  ich  w y k o rzy stan ia . Część o d p a­
dów  m ożna spop ie lać  czy p o d d aw ać  fe rm e n ta c ji  i w tó r­
n ie  użyć ja k o  np . naw ozy, część je d n a k  — a  zw łaszcza 
o d p ad y  szkod liw e d la  życia , np . ra d io a k ty w n e  — n ie  
m oże być  ponow n ie  w łączona  do ob iegu  biologicznego. 
S k ład o w an ie  ta k ic h  od p ad ó w  w  g leb ie  n ie s ie  ze sobą 
n ieb ezp ieczeństw o  sk ażen ia  w ód g ru n to w y ch  n a  lądzie, 
z a ta p ia n ie  ich  w  m orzach  czy oceanach  — n ieb ezp ie ­
czeństw o  sk ażen ia  h y d ro sfe ry .

Je d n a k ż e  w łaśn ie  oceany, a  śc iśle j n ie k tó re  row y  
ocean iczne  w  sąs ied z tw ie  u jść  w ie lk ich  rz e k  s ta ły  się 
n ied aw n o  p rzed m io tem  rozw ażań  p raco w n ik ó w  n a u k o ­
w ych  U n iw ersy te tu  w  W aszyng ton ie  (USA) R . C. B o- 
s tro m a  i M. A. S h erifa . P ro p o n u ją  oni, żeby ta k ie  od­
p a d y  zam k n ię te  w  odpow iedn ich  trw a ły c h  p o je m n i­
k a c h  z a ta p iać  w ła śn ie  w  ro w ach  oceanicznych , w  tych  
ich  p a r t ia c h , gdzie osadzan ie  się p ia sk ó w  i  m ułów  
rzeczn y ch  znoszonych  z k o n ty n e n tu  zachodzi n a  s to ­
sunkow o  zn aczn ą  ska lę . P rz y k ry w a n e  szybko osadem  
p o jem n ik i z o d p ad am i by łyby  stopniow o w ciągane  
w  g łąb  ro w u , d o sta jąc  się w  coraz to  g łębsze p a r t ie  l i ­
to sfe ry .

P o m y sł te n  w y k o rzy s tu je  teo rię  b u dow y  i p o w stan ia  
d n a  oceanów , a zw łaszcza zag ad n ien ie  ro zp rze s trze ­
n ia n ia  się  d n a  oceanicznego  (o cean -jloor sp rea d in g ) 
i d ry fu  k o n ty n e n tó w  pod  w p ływ em  p rąd ó w  k o n w ek ­
cy jn y ch  i p rzem ieszczan ia  się m as w  p łaszczu  Ziem i.

S ch em a t u su w a n ia  szkod liw ych  od p ad ó w  do row ów  
o cean icznych  (w g T im e z dn. 5. 4. 1971 r.). 1 —  odpady  
w  p o jem n ik ach  z o s ta ją  zrzucone do m o rza  p onad  
ro w em  ocean icznym ; 2  — osad pochodzen ia  rzecznego 
p rz y k ry w a  p o jem n ik i w  ro w ie ; 3 —  z s tęp u jący  ru ch

sk o ru p y  z iem sk ie j w c iąg a  p o jem n ik i w  g łąb  Z iem i

N a ry c in ie  pok azan o  odpow iedn io  w y b ra n y  ró w  ocea­
n iczn y  sto sunkow o  szybko  z a sy p y w an y  o sad am i te ry -  
gen icznym i, p o w sta ły  w  m ie jscu  w c iąg an ia  w  głąb  
c ien k ie j sk o ru p y  ocean icznej pod  sz tyw ny  b lok  k o n ­
ty n e n ta ln y .

P ro p o zy c ja  B ostrom a i  S h e rifa  pozostan ie  p rz y ­
p u szcza ln ie  n a  raz ie  w  s tre f ie  p ro je k tó w  przyszłośc io ­
w ych , z u w a g i n a  s to sunkow o  w y so k ie  k o sz ty  odpo­
w ied n ich  op ak o w ań  od p ad ó w  i ich  tr a n s p o r tu  do 
ro w ó w  ocean icznych . Z w ra c a ją  on i je d n a k  uw agę , że 
w  epoce, w  k tó re j o d p a d y  ta k ie  są  p ro d u k o w a n e  m aso ­

wo, ty lko  techno log ia  ich  u n ieszk o d liw ian ia  n a  ró w n ie  
m asow ą sk a lę  m oże zyskać  pow odzenie.

K. B i r k e n m a j e r

Jemiołuszka

Poczynając  od połow y lis to p ad a  aż do końca  s ty cz ­
n ia , p rzy  n as ilen iu  n iższych  te m p e ra tu r , w  ró żn y ch  
okolicach  naszego  k ra ju , a zw łaszcza w  dzieln icach  
pó łnocnych  i cen tra ln y ch  p o ja w ia ją  się duże s tad a  p t a ­
ków , k iedy  indz ie j n ie  w idyw anych , w ielkości szpaka 
o w adze do 60 g ram ów , bardzo  ład n ie  up ierzonych .

O gólny to n  u b a rw ien ia  m a ją  k ak ao w o -sza ry . N a 
g łow ie w ysoki czub. C zarn a  p lam a  zdobi podgard le , 
lo tk i są  cza rn e  z pod łużnym i, ja sn o żó łty m i p lam am i. 
S te ró w k i także , czarne  p o siad a ją  p ię k n e  żółte z a k o ń ­
czenie. N a sk rzy d le  dw ie  b ia łe  sm ugi, a  p rzy  lo tk ach

Jem io łu szk a

drug iego  rzęd u  w y s tęp u ją  bard zo  ch a rak te ry s ty czn e  
m a leń k ie  b laszk i, p rzy p o m in a jące  ozdoby p las tikow e, 
b a rw y  jasnoczerw onej.

S ą to  jem io łu szk i (B o m b ycilla  g arru lu s  L.), p ta k i 
d a lek ie j Pó łnocy , p o jaw ia jące  się w  P o lsce  ty lko  p rz e ­
lo tem  w  czasie sw ej z im ow ej w ęd ró w k i do środkow ych , 
a  n a w e t i po łudn iow ych  k ra jó w  E uropy .

Jem io łu szk i lęgną  się n a  P ó łnocy  od 65 s to p n ia  
szerokości geograficznej. G n iazda  b u d u ją  zaw sze n a  
d rzew ach  ig lastych , p rzew ażn ie  n a  św ie rk ach  w śró d  
bag ien . Są one u w ite  z d robnych  g a łązek  i su ch e j 
tra w y , w e w n ą trz  w y słan e  sierśc ią . J a ja  m a ją  b a rw ę  
ru d a w ą  z c iem nym  n ak rap ian iem . G n iazda  są  u m iesz ­
czone n iezby t w ysoko n ad  ziem ią, p rzew ażn ie  p rzy  
s trz a le  d rzew ka . P om im o że w  zim ie p ta k i te  trz y m a ją  
się  dużym i s tad am i, to  lęg n ą  się zaw sze po jedynczym i 
p a ram i, n ie  tw o rząc  kolonii.

O b se rw u jąc  lęg i jem io łu szek  w  R adzieck ie j R e p u b li­
ce K om i, s tw ierdz iłem , że rodzice  p rzy  gnieździe  nie 
okazyw ali w iększego zan iep o k o jen ia  w  s to su n k u  do 
człow ieka. N a to m ia s t gdy raz  n a  ty m  św ie rk u , na  
k tó ry m  u w ite  było  gniazdo , u s iad ł k o g u t głuszec — 
p taszk i la ta ły  dookoła n iego z g ło śnym  św iergo tem , 
u w aża jąc  go zap ew n e  za jak iegoś d rap ieżn ik a , a czk o l­
w iek  k ogu t n ie  m ia ł p rzecież żadnych  z łych  zam iarów .

W P o lsce n a jła tw ie j m ożna zaobserw ow ać jem io łu sz ­
k i n a  d rzew k ach  ja rzęb in y , k tó re j ow oce są  ich u lu b io ­
n y m  p rzy sm ak iem ; p ta k i  te  ta k  d ługo  b a w ią  w  d an e j
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okolicy, z an im  n ie  ogołocą w szy stk ich  d rz e w  z b u jn y c h  
czerw onych  gron , po  czym  o d la tu ją  n a  n o w e te ren y . 
M niej c h ę tn ie  z ja d a ją  ow oce k a lin y .

P o n iew aż  na  d a lek ie j P ó łnocy  rz a d k o  sp o ty k a ją  się 
z człow iek iem , w ięc  są  m ało  b o jaź liw e  i p o zw a la ją  
zbliżyć s ię  do sieb ie  n a  odleg łość p a ru  m e tró w . To 
w ła śn ie  je s t  zasad n iczy m  pow odem , że o g ro m n a  ilość 
p rzy b y ły ch  p ta k ó w  w  czasie  sw e j w ę d ró w k i g in ie  z a ­
ró w n o  z r ą k  lu d zk ich , ja k  i w y ła p a n a  p rzez  ró żn e  
d rap ieżn ik i. D latego  też  w  c iąg u  m a ja  i  czerw ca , k ied y  
jem io łu szk i p o w ra c a ją  do sw ych  m ie jsc  lęgow ych , z a ­
m ia s t d aw nych  s ta d  liczących  se tk i sz tu k , w idzi się 
ju ż  ty lk o  po jed y n cze  okazy  lu b  g ru p k i z łożone z k i lk u ­
n a s tu  n a jw y że j p tak ó w .

Z aró w n o  w  locie, ja k  te ż  s iedząc  n a  d rzew ach  je m io ­
łu szk i od zy w ają  się  n ie m a l bez p rz e rw y  d e lik a tn y m  
p o p isk iw an iem  „ s i r r r ”, „ s i r r r ”. B ardzo  c h a ra k te ry ­
s ty czn ą  cechą  jem io łu szek  je s t o b s iad an ie  czubków  
d rzew  w  zw a rty c h  s ta d k a c h , p rz y  czym  p ta k i  siedzą 
obok sieb ie  ta k  b lisko , że są  dosłow n ie  p rz y tu lo n e  do 
sieb ie . P o  d o strzeżen iu  ow ocu jącej ja rz ę b in y , ca łe  s tad o  
s f ru w a  n a ty c h m ia s t n a  n ią , sad o w iąc  się  g ęsto  n a  g a ­
łęz iach  i z aw iesza jąc  się n a  poszczególnych  g ronach . 
P ta k i są  w te d y  ta k  b a rd z o  z a ję te  p o żyw ien iem , że n ie  
z w ra c a ją  w iększej u w a g i n a  ca łe  o toczenie . S ą  p rzy  ty m  
og rom nie  żarłoczne  i po  n a je d z e n iu  się  —  ju ż  po g o ­
dzin ie  p o now n ie  ro zp o czy n a ją  o b ja d a n ie  ow oców  j a ­
rzęb iny .

R ozporządzen ie  M in is tra  L e śn ic tw a  i P .D . z d n ia  
4 lis to p ad a  1952 r .  za licza  jem io łu szk ę  w  P o lsce  -do 
p ta k ó w  ch ron ionych , to też  ło w ien ie  je j w  s id ła  lu b  
s trz e la n ie  je s t  zak azan e . W  k ra ja c h  E u ro p y  p o łu d n io ­
w ej s tan o w i ona je d n a k  cen io n ą  zw ie rzy n ą , n a  k tó rą  
się  p o lu je , a  m ięso  m a  b a rd zo  sm aczne, o k ry te  g ru b ą  
w a rs tw ą  tłuszczu .

D la go sp o d ark i lu d zk ie j je s t  ona  w łaśc iw ie  g a tu n ­
k iem  o b o ję tn y m , gdyż n ie  p rzy n o s i an i szkód , an i też  
korzyści. W  sw ej o jczyźn ie  żyw i się  ow ad am i, u  n as  
n a to m ia s t ja d a  ty lk o  ow oce d rzew .

L. P o m a r n a c k i

Marmity w Pieninach

Z ałączone  zd jęc ie , d o k o n an e  p rzeze  m n ie  w  r. 1928 
w  p rze ło m ie  D u n a jca  w  P ie n in a c h , p rz e d s ta w ia  2 po ­
d łużne  ry n n y  ew o rsy jn e  w c ię te  w  w a p ie n n y m  ta ra s ie . 
O bie ry n n y  oddzie lone  są  sk a ln ą  g rz ę d ą  (ryc. 1: siedzi

R yc. 2. K ocioł w a p ie n n y  z o toczak iem  g ra n itu .
Fot. M. G otk iew icz

n a  n ie j człow iek  z za łożonym i n a  p ie rs ia c h  rękom a), 
a  k a ż d a  z ry n ie n  sk ła d a  się z k ilk u  k o tłó w  ew o rsy j-  
nych  sięg a jący ch  2 i  3 -m e tro w ej g łębokości. W  k o ­
tła c h  ty ch , czyli w  m a rm itach , p o ły sk u ją  n iek iedy  
lu s tra  w ody  pozosta łe j z pow odziow ych  w odostanów  
rzek i. N a  d n ie  n iek tó ry ch  m a rm itó w  o b serw ow aliśm y  
duże o toczak i. Ich  to  dzie łem  są op isane  fo rm y  e ro z y j­
ne.

B y ł czas, że g ran ito w e  b lo k i p rzyw leczone  z T a tr  
i u w ięz io n e  w  zag łęb ien iach  w ap ien n eg o  k o ry ta  o b ra ­
cały  się, n ib y  ja k ie ś  k o ła  m ły ń sk ie , pod  w p ływ em  
p rze tacza jąceg o  się n ad  n im i n u r tu  pow odzi i k ręcąc  
się p o g łęb ia ły  sk a ln e  zag łęb ien ia  is tn ie ją c e  w  w a p ie n ­
nym , m n ie j o d p o rn y m  podłożu . D oprow adziło  to  do 
w y w ie rcen ia  ow ych  m arm itó w , zw an y ch  tak że  „ g a rn ­
cam i” (ryc. 2). O d dzie la jące  je  ry g le  u le g a ją  ró w n ież  
re d u k c ji n a  sk u te k  dz ia ła lnośc i ew o rsy jn e j w zm ian k o ­
w an y ch  g łazów  g ran ito w y ch  lu b  k w arcy to w y ch , ja k  
i d robn ie jszego  m a te r ia łu  p rzy n iesio n eg o  p rą d e m  
D u n a jca . Z czasem  p ro w ad z i to  do zupełnego  zan ik u  
w ap ien n y ch  p rzeg ró d  i do p o w sta n ia  ry n ie n  ew o rsy j-  
nych.

U w ażny  o b se rw a to r  n ie  p o w in ien  m ija ć  o b o ję tn ie  
ty ch  godnych  o ch ro n y  fo rm  geom orfo log icznych .

M. G o t k i e w i c z

Komary w niebezpieczeństwie
W iększość lu d z i od e tch n ie  z u lg ą . J e d n a k  n a  re a l iz a ­

c ję  tego  p rob lem u , w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j n a tu r a l ­
n y  —  za pom ocą czosnku!? —  b ęd z iem y  m usie li 
jeszcze tro ch ę  poczekać.

D otychczas w iad o m e  je s t, że z rozm ielonego  czosnku  
m ożem y o trzy m ać  n a  d rodze  en zym atyczne j a llic iny . 
P ro ces te n  w  sk ró c ie  w y g ląd a  n a s tęp u jąco : z a llilsu lfi-  
dów  —  zw iązków  ch a ra k te ry s ty c z n y c h  d la  czosnku  — 
u w a ln ia ją  się  a lliin y , z n ich  do p ie ro  enzym  a llin aza

R yc. 1. M a rm ity  w  p rze ło m ie  D u n a jc a . F o t. M . G o t­
k iew icz
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w yzw ala a llic iny , m a jące  cen n e  w łaśc iw ości b a k te r io ­
bójcze, dz ia ła jące  m . in. na E schericha  coli, E ben thela  
typ h o sa , S trep tococcus pyogenes. W iadom e też  jest, że 
czosnek  k o rzy stn ie  w p ływ a n a  p ro d u k c ję  żółci, łagodzi 
z ab u rzen ia  u k ła d u  pokarm ow ego , obniża c iśn ien ie  k rw i 
i że p rzecen ian o  go w  w alce  z n ic ien iam i g lebow ym i.

J e d n a k  dopiero  n ied aw n o  p rzypadkow o  o d k ry to  jego 
w łaśc iw ośc i ow adobójcze. O b se rw ac ji ty ch  dokonał 
d r S h a n k a r  A m o n k ar z U n iw ersy te tu  K alifo rn ijsk iego . 
Z au w aży ł on, iż w  staw ie  z b o g a ty m  p o ro s tem  ram ie r 
nic (C harales) — jed n e  z na jw y że j uo rgan izow anych  
g lonów  —  z ro d za ju  C hara, n ie  w y stęp o w ały  żadne 
la rw y  k om arów . R am ien ice  te  po ro z ta rc iu  w  rę k u  w y ­
dz ie la ją  in ten sy w n y  a ro m a t czosnku. N astęp n ie  p ró b o ­
w a ł używ ać  o le jk u  e terycznego  czosnku  — m ieszan iny  
d ia lisu lfid u , p ro p y la lisu lf id u , v in y lsu lfid u  i a llilsu lfi-  
cy ja n id u  —  do w a lk i z różnym i la rw a m i kom arów . 
O le jek  te n  uzy sk an o  p rzy  pom ocy e k s tra k c ji pociętego 
n a  c ien k ie  p ła tk i czosnku  i d es ty lac ji uzyskanego  
e k s tra k tu .

W  w szystk ich  zb io rn ik ach  w odnych, w  k tó ry c h  z n a j­

dow ały  się duże ilości la rw  k o m aró w  i do k tó ry ch  
w krop iono  o le jek  e te ryczny  czosnku, spostrzeżono  c a ł­
k o w ite  w yg in ięcie  la rw . O prócz tego  zadziw ia jącego  
o dk ryc ia  zaobserw ow ano, iż w y n ik  końcow y n ie  je s t 
zależny  an i od te m p e ra tu ry , an i od sk ład u  w ody.

O becnie p ro w ad zi się b ad an ia  n ad  s tw ierdzen iem , 
k tó ra  z su b s tan c ji o le jk u  e terycznego  czosnku  je s t p rzy  
w alce  z k o m aram i n a jak ty w n ie jsza , a za razem  n a jm n ie j 
a ro m aty czn a , n ie  szkodliw a d la  ludzi, ry b  i in n y ch  
organizm ów . D ośw iadczenia  te  m a ją  n ieb y w ałe  z n a ­
czenie, pon iew aż zary so w u ją  p e rsp ek ty w ę  w y e lim in o ­
w an ia  różnych , często o bard zo  szkodliw ym  ubocznym  
dzia łan iu , zw iązków  chem icznych  p ro d u k o w an y ch  
w iększością  n a  bazie  DDT, uży w an y ch  do tychczas do 
og ran iczen ia  p o p u lac ji „złośliw ych” kom arów . B ad an ia  
te  m ogą p rzyczyn ić  się w  d ecy d u jący m  s to p n iu .d o  w y ­
n iszczen ia  k o m aró w  — żyw icie li o s ta tecznych  m a la rii, 
k tó ra  ta k  często i bo leśn ie  da je  znać o sobie n ie  ty lko  
w  k ra ja c h  podzw ro tn ikow ych .

R. K . C y k o w s k i

C O P E R N I C A N A

Biblioteczka Kopernikańska wydawana 
przez Towarzystwo Naukowe w Toruniu

Od 1968 r. w  se r ii „P race  P o p u la rn o n a u k o w e ” w y ­
d a w a n a  je s t b a rd zo  uży teczna  i ciesząca się dużą  po- 
czy tnością  „B ib lio teczka  K o p e rn ik a ń sk a ”, op raco w y ­
w a n a  przez  dob rych  znaw ców  o m aw ianych  zagadn ień . 
Do la ta  1971 r, uk aza ło  się już 5 to m ik ó w  fo rm a tu  
20 X 12 cm  liczących  od 54 do 94 s tro n . Z ad an iem  ich 
je s t sp o p u la ry zo w an ie  ró żn o ro d n e j dz ia ła lności M iko­
ła ja  K o p e rn ik a  i tła , n a  k tó ry m  ona się ro zw ija ła .

1. K a ro l G ó r s k i ,  D om  i środow isko  ro d zin n e  M i­
ko ła ja  K o p ern ika , s tr . 54, 1968.

H is to ry k  to ru ń sk i z U n iw ersy te tu  M K , p ro f. d r  K aro l 
G órsk i, o p isa ł środow isko  ro d z in n e  M ik o ła ja  K o p ern ik a  
z p o d an iem  tab licy  genealog icznej rod z in  W atzenrode, 
v. A llen  i K op ern ik ó w . K siążeczka zaw ie ra  rozdzia ły : 
R odzina  a stro n o m a , D om  ro dz inny , W n ętrze  dom u, 
D om  w  R ynku. S ta reg o  M iasta , M iasto  i szkoła, W pływ  
śro d o w isk a  n a  p o w stan ie  n a u k i K o p ern ik a . A u to r 
op isa ł, w  k tó ry c h  dom ach  m ieszka ła  ro d z in a  K o p ern ik a  
i w y p o w ied z ia ł sąd, że M iko ła j K o p e rn ik  aż do ro k u  
w y jazd u  n a  s tu d ia  do K rak o w a  w  1491 r . uczy ł się 
w  T o ru n iu .

2. B o h d an  R y m a s z e w s k i ,  T o ru ń  w  czasach K o ­
p ern ika . U rb a n is tyka , a rch ite k tu ra , s z tu ka ,  s tr . 73, 1969.

W  k siążce  te j p rzed s taw io n y  zosta ł T o ru ń  z końca 
XV w. O m ów iono  u k ła d  m ia s ta , jego fo r ty fik a c je , k a ­
m ien ice  i sp ich lerze , S ta re  M iasto  z jego R ynk iem , r a ­
tu szem  i D w orem  A rtu sa  o raz  N ow e M iasto  z jego r a ­
tuszem . O p isane  zo sta ły  ró w n ież  kościo ły  i p rz e d ­
m ieścia  T o ru n ia .

3. W a ld e m ar V o i s e, M iko ła j K o p ern ik . D zieje  
jed n eg o  od kryc ia , s tr . 76, 1970.

Is to ta  n a u k i K o p e rn ik a  n a św ie tlo n a  tu  zo sta ła  przez 
p ro f. d ra  W a ld e m ara  V oise z Z a k ła d u  H is to rii N auk i 
i T ech n ik i P A N  w  aspekc ie  filozoficznym  n a  tle  ru c h u  
um ysłow ego  p ie rw sze j po łow y  X V I w . Poszczególne 
ro zd z ia ły  o b e jm u ją  tem a ty : L a ta  n a u k i i podróży, 
W ie lk i ro k  1543, D roga  k o p ern ik ań sk ie g o  odkrycia , 
N ow e h o ry zo n ty  m yślen ia . K a r ta  z dz ie jów  k o p e rn ik a -  
n izm u  —  J e n a  w  czasach  w czesnego O św iecen ia , P o ­

czą tk i kopern iko log ii, M iko ła j K o p e rn ik  —  tw ó rc a  n o ­
w ej Z iem i. K siążeczka w p ro w ad za  czy te ln ik a  w  k rą g  
m yślow y  K o p ern ik a  i p rzed s taw ia  ogólnie zm iany  
w  p rzeb iegu  m yśli n au k o w ej, spow odow ane przez  
n a u k ę  K o pern ika . Z aw ie ra jąca  w ie le  szczegółów  h is to ­
rycznych  i filozoficznych  k siążeczka ta  n iew ą tp liw ie  
je s t bard zo  uży teczna . C hciałbym  tu  zw rócić  ty lko  
uw agę na  n iek tó re  d ro b n e  u s te rk i. N a s tr. 6  zam ia s t 
G e ra rd a  z K rem o n y  pow inno  być G e ra rd a  z S ab b io n e t- 
ty . N ie jasn e  je s t s fo rm u ło w an ie  n a  s tr . 19 o k u li 
w p isan e j w  koło, a  n a  s tr . 28 w . 14 od dołu  pow inno  
być, że a rm ia  gw iazd  k rąży  doko ła  Z iem i.

4. S te fa n  C a c k  o w  s k  i, M iko ła j K o p ern ik  jako  
ekonom ista , s tr . 73, 1970.

W  książeczce p rzed staw io n o  pog lądy  ekonom iczne 
K o p e rn ik a  oraz jego dzia ła lność  w  sp raw ach  m o n e ta r­
nych  n a  tle  ów czesnych zag ad n ień  gospodarczych . 
Poszczególne rozdzia ły  do tyczą n a s tęp u jący ch  tem a tó w : 
Przełom ow crść epoki, W  k rę g u  po lsk ich  sp ra w  gospo­
darczych , P o g ląd y  K o p e rn ik a  n a  sp raw y  m o n e ta rn e , 
K o p e rn ik  w obec in n y ch  p rob lem ów  gospodarczych  
i spo łecznych , W kład  K o p ern ik a  d® rozw o ju  m y śli 
ekonom icznej.

5. M arian  B i s k u p ,  D ziałalność pub liczn a  M iko ła ja  
K o p ern ika , s tr . 93, 1971.

P ro f. d r M arian  B iskup  z In s ty tu tu  H is to rii P A N  da ł 
opis b ard zo  ró żn o ro d n e j dz ia ła lności pu b liczn e j M iko ­
ła ja  K o p e rn ik a  jak o  k a n o n ik a  K a p itu ły  W arm iń sk ie j. 
W książeczce te j a u to r  u w zg lęd n ił w  znacznym  s to p ­
n iu  o s ta tn ie  w ła sn e  b ad an ia . Z aw ie ra  ona n a s tę p u ją c e  
rozdzia ły : P ru s y  K ró lew sk ie  n a  począ tk u  X V I w., 
U  b o k u  Ł uk asza  W atzenrodego , P o czą tk i sam odzie lnej 
dz ia ła lności pub liczne j, A d m in is tra to r  dób r k a p itu ły  
w a rm iń sk ie j, O brońca  W arm ii p rzed  a g re s ją  zak o n u  
k rzyżackiego , R efo rm a to r m onety  p ru sk ie j, U sch y łk u  
p u b liczne j dz ia łalności. K siążęczka w p ro w ad za  dobrze 
czy te ln ik a  w  k rą g  tych  zagadn ień , k tó ry m i żyły P ru s y  
K ró lew sk ie  i W arm ia  w  czasach K op ern ik a .

Z apow iedziano  w y d an ie  jeszcze p ięc iu  książeczek  
w  te j  bardzo  uży tecznej to ru ń sk ie j B iblio teczce K o p er - 
n ik ań sk ie j.

E ugen iu sz  R y b k a

5 2 *
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R O Z M A I T O Ś C I

Z agadnienie n aturalnej odporności organizm u cz ło ­
w ieka na  zakażenie rzeżączką. J a k  w iadom o , n a tu r a ln a  
odpo rność  cz łow ieka  n a  zak ażen ie  rzeżączką, n a j ­
częściej sp o ty k a n ą  ch o ro b ą  w en ery czn ą , w  p ra k ty c e  n ie  
is tn ie je . K ażd o razo w e  p rzeb y c ie  z ak ażen ia  n ie  ch ro n i 
b y n a jm n ie j p rzed  p o w tó rn y m  zak ażen iem . P ro b le m  te n  
fra p o w a ł licznych  b ad aczy  ju ż  od ro k u  1937. O sta tn io  
dokonano  sen sacy jn eg o  odk ry c ia , a  m ian o w ic ie  w y k a ­
zano, że o rgan izm  lu d z k i p om im o  sw ej w raż liw o śc i na  
zakażen ie  w y tw a rz a  je d n a k  sw o is te  p rzec iw c ia ła . B ez­
sk u teczność  ty ch  p rzec iw c ia ł n a leż y  tłu m aczy ć  z n e u tra ­
lizo w an iem  ich  p rzez  sw o is ty  b a k te ry jn y  ta k  zw an y  
a n ty g en  po w ierzch n io w y , tzn . g ro m ad zący  się  n a  p o ­
w ie rzch n i k o m ó rk i gonokoka  (N eisseria  gonorrhoeae).

In te re su ją c y  je s t  fa k t, że  d w o in k i (gonokoki) t r a c ą  
sw a  w iru le n c ję  je d y n ie  w  o k res ie  w z ro s tu  in  v itro , 
a w ięc  w  w a ru n k a c h  typow o  h o d o w lan y ch . I  is to tn ie , 
u  w iększości ch o ry ch  z k la sy czn y m i o b jaw am i rzeżączk i 
w y k ry to  w  su ro w icy  k rw i sw o is te  p rzec iw c ia ła , n ie  
n iszczące w p ra w d z ie  d ro b n o u s tro jó w  z n a jd u ją c y c h  się 
w  m oczow odzie, lecz d z ia ia jące  n a  h o dow le  in  v itro . 
W y tw arzan ie  tego  ro d z a ju  p rz e c iw c ia ł n ie  u le g a  p rz y ­
śp ieszen iu  pod  w p ły w em  zak ażen ia , gdyż id en ty czn e  
w y n ik i u zy sk an o  p rz y  użyc iu  su ro w icy  zd row ego  czło­
w ieka .

J a k  stw ie rd zo n o , o ch ro n n y  czy n n ik  b a k te ry jn y  je s t  
an a log iczny  do  a n ty g e n u  ty p u  K , w y s tęp u jąceg o  u  fo rm  
C oli o raz  ta k  sam o  w y k azu jąceg o  cechy  ro zp ad u  
w  k u ltu ra c h  in  v itro .
Naturę  1970 W. J. P.

M echanizm  w ędrów ki horm onów  tarczycy w  krw i. 
U w o ln io n a  p rzy  h y d ro lity c z n y m  ro zk ład z ie  ty reo g lo - 
b u lin y  ty ro k sy n a  (T d) p rz e n ik a  do k rw i, łączy  się z g lo ­
b u lin a m i o raz  p re -a lb u m in a m i i za  ich  p o śred n ic tw em  
p rz e d o s ta je  się do o d p o w ied n ich  tk a n e k  u s tro ju , gdzie 
w y w ie ra  sw e c h a ra k te ry s ty c z n e  d z ia łan ie  h o rm o n a ln e . 
P o w s ta w a n ie  k o m p lek só w  b ia łk o w o -h o rm o n a ln y c h  je s t 
ściśle u za leżn io n e  od  p H  k rw i. D o św iad cza ln ie  w y k a ­
zano, że in ten sy w n o ść  p ro cesó w  w ią z a n ia  T 4  p rzez  
a lb u m in y  p o zo sta je  w  s to su n k u  w p ro s t  p ro p o rc jo n a l­
n y m  do w z ro s tu  p H , n a to m ia s t p rzez  g lo b u lin y  w  s to ­
su n k u  o d w ro tn ie  p ro p o rc jo n a ln y m .
Acta Endocrinol. 1970 W. J . P.

N ow e badania nad stym ulu jącym  w p ływ em  ta r ­
czycy na przebieg procesów  b iosyn tez b iałek . Je d n y m  
z n a jw y ra ź n ie jsz y c h  e fe k tó w  d z ia ła n ia  h o rm o n ó w  
ta rczy cy  n a  u s tró j s sak a  je s t  w z ro s t w sp ó łczy n n ik a  
m etabo licznego , co z ko le i p o w o d u je  zm ian y  s t ru k tu ry  
m ito ch o n d rió w  i w  ogóle fu n k c ji k o m ó rek . P o  p rz e ­
p ro w ad zen iu  licznych  b a d a ń  w y su n ię to  sugestie , że 
w zro st n a tęż en ia  p ro cesó w  fo s fo ry la c ji o k sy d a ty w n e i 
oraz ilo śc iow y  w zro st m ito c h o n d r ió w  n ie  są  b y n a jm n ie j 
od zw ierc ied len iem  m e c h a n iz m u  d z ia ła n ia  h o rm o n ó w  
ta rczycow ych . Z d a n ie m  n ie k tó ry c h  b ad aczy , po  
w s trz y k n ię c iu  je d n eg o  z h o rm o n ó w  ta rczy cy  —  t r ó i -  
jo d o ty ro n in y  — zao b se rw o w an o  zw ięk szen ie  w sp ó ł­
czy n n ik a  b io syn tez  b ia łe k  w  w y o so b n io n y ch  m ito ch o n - 
d ria ch  w ą tro b y .

W  ogólności, d z ia łan ie  h o rm o n ó w  ta rczy co w y ch  r e ­
g u lu je  n a tęż en ie  b io sy n tez  s t r u k tu r  m ito ch o n d ria ln y ch . 
co o b ja w ia  się zm ian am i w sp ó łczy n n ik a  oddechow ego  
i fo s fo ry lac ji o k sy d a ty w n e j o raz  w e  w zro śc ie  n a tę ż e n ia  
b io sy n tez  R N A  za ró w n o  jąd ro w eg o , ja k  i m ito ch o n - 
d ria lnego .

In te re s u ją c y  je s t  fa k t, że sw o is te  en zy m y  b io sy n - 
te t.vzu iace  R Ń A  m ito c h o n d r ió w  tyt>u u o lim e ra z  n ie  
u le g a ją  in a k ty w a c ji p o d  w p ły w em  n ie k tó ry c h  a n ty b io ­
ty k ó w  (ak ty n o m y cy n y  D) d z ięk i n iep rzep u szcza ln o śc i 
b ło n ek  m ito c h o n d r ia ln y c h  d la  teg o  in h ib ito ra . 
F E B S-Letters  1970 W. J. P .

N ow a m etoda id en tyfik acji śladow ych  zan ieczysz­
czeń różnych zw iązków  chem icznych. W  now oczesne j

an a liz ie  chem icznej różnych  zw iązków  s to su je  się m . in . 
sk o ja rzo n ą  m etodę  ch ro m a to g ra fii gazow ej i sp e k tro ­
m e tr i i  m asow ej, p o zw a la jącą  n a  w y k ry w an ie  m in i­
m a ln y ch  ilości zan ieczyszczeń. O sta tn io  s tw ierdzono  
je d n a k  tru d n o śc i w  an a liz ie  ch lo ro w an y ch  pestycydów , 
zan ieczyszczonych  p rzez  ś lad y  w ie lo ch lo ro w an y ch  p o ­
chodnych  d w u fen y lu , gdyż je d n e  i d ru g ie  d a ją  a n a lo ­
g iczne w y n ik i analiz . W  celu  w y e lim in o w an ia  op isa ­
nych  niedogodności o p racow ano  n o w ą  m eto d ę  przez  
po łączen ie  sp e k tro m e tr i i m asow ej z m e to d am i izo topo­
w y m i o raz  su b lim ac ją  fra k c jo n o w a n ą  n a  drodze  jo n o ­
w ej.
Naturę  1970 W. J. P.

K a n a ł S u esk i a ropa. W iadom o, że K a n a ł S uesk i 
je s t  (a racze j b y ł —  p rzed  zak o rk o w an iem  go przez 
w y p a d k i w o jen n e  r. 1967) z ło tą  ży łą  E g ip tu . O dpo­
w ied n io  do teg o  i w  zw iązk u  z ogólną te n d e n c ją  zw yż­
ko w ą jed n o s tk o w eg o  to n ażu  s ta tk ó w , zw łaszcza  zaś 
zb io rn ikow ców  ro p n y ch  (s tan o w iący ch  w iększość  w  r u ­
c h u  tra n z y to w y m  n a  k a n a le  p rzed  jeg o  u n ie ru ch o m ie ­
niem ) p ły n ący c h  z B lisk iego  W schodu  do E u ro p y  z a ­
chodn ie j i A m ery k i P n . — rz ą d  eg ipsk i z ap la n o w a ł na  
kon iec  la t  60 pog łęb ien ie  su esk ie j d ro g i w o d n e j do 
12 m . N ieste ty , w iadom e zd a rzen ia  s tan ę ły  te m u  n a  
przeszkodzie . Ż eby z ilu s tro w ać  w sp o m n ian y  pow yżej 
w z ro s t w ypornośc i s ta tk ó w  m o rsk ich , dość pow iedzieć, 
że np. w  r. 1967 zbudow ano  n a  ca łym  św iecie  137 
zb io rn ikow ców , z tego  59 o to n ażu  p o n a d  170 tys. t  k a ­
żdy. W  r. 1968 w eszło  w  służbę 6  s ta tk ó w  o to n ażu  po 
312 000 t, zb u d o w an y ch  w  Jap o n ii. Japończycy  p ro ­
je k tu ją  też  w k ró tc e  b u d o w ę  su p e rzb io rn ik o w có w  o w y ­
p o rnośc i 500 000 t. R ów nież i s toczn ie  eu ro p e jsk ie  m a ją  
w ie lk ie  o siągn ięc ia  n a  ty m  po lu . N p. w  s ie rp n iu  1967 
spuszczono  n a  w odę w  K ilon ii (N RF) su p e rtan k o w iec  
o w y pornośc i 190 tys. t , n a jw ięk szy  z do tychczas w o­
d o w anych  n a  n aszy m  kon ty n en c ie . W  N R F  i H o land i 
b u d u je  się obecn ie  5 su p e rzb io rn ik o w có w  o w y p o rn o ­
ści 240 tys. t  k ażdy . P o d o b n e  s ta tk i  z a m ie rza ją  w k ró t­
ce w odow ać  ró w n ież  i  s toczn ie  szkockie. N a 31. X II. 
1960 św ia to w a  f lo ta  zb io rn ikow ców  sk ła d a ła  się  z 3033 
tan k o w có w  o to n ażu  6 6  m in  t, a  pod  kon iec  1966 z n ie ­
w ie lu  w ięce j, bo 3162 zb io rn ikow ców , a le  za to  o w y ­
p o rnośc i aż 101 m in  t. T a k  w ięc w z ro s t to n a ż u  o 53% 
d o k o n a ł się g łów nie  dzięki „ su p ero m ”, gdyż ilość  sa ­
m ych  s ta tk ó w  w zro sła  za ledw ie  o 1%. W  ogólnym  b i­
lan s ie  s ta tk ó w  m o rsk ich  co raz  b a rd z ie j p rz e w a ż a ją  
tan k o w ce  (w  1914 s tan o w iły  one ty lk o  3%  całego św ia ­
tow ego  to n ażu , w  1938 —  16%, w  1963 —  38°/o, 
a  w  1966 —  ju ż  60%).

W raca jąc  je d n a k  do K a n a łu  S uesk iego  trz e b a  s tw ie r­
dzić, że t r a n s p o r t  ro p y  s tan o w ił 70% całego  jeg o  o b ro tu  
(84,5% z pd. n a  pn . i 18% z pn . n a  pd.). P o  z a m k n ię ­
c iu  w zró sł ob jazd  ro p y  dookoła  p rz y lą d k a  D obrej N a ­
dziei. W zm ógł się też  ek sp o r t n a f ty  z p o rtó w  L ib a n u  
(n aw e t p o m im o  w zro stu  kosz tów  p rzew ozu), p rz y n a j­
m n ie j do k ra jó w  śró dz iem nom orsk ich . N ow e su p e r-  
tan k o w ce  n ie  m ogą p rzew ozić  ro p y  z  p o r tu  do p o rtu
0 g łębokości m n ie jsze j niż 15 m . S tą d  k o n c e n tra c ja  
n a f ty  w  n ie liczn y ch  ty lk o  p o rtach , k tó re  w  tem p ie  
p rzysp ieszonym  p rzesz ły  te ch n iczn ą  re k o n s tru k c ję
1 unow ocześn ien ie . Z am k n ięc ie  k a n a łu  spow odow ało  
pow ażne  n ie k o rzy stn e  zm ian y  w  obrocie  to w aro w y m  
w ie lu  p a ń s tw , zw łaszcza  eu ro p e jsk ic h . E g ip t n a to m ia s t 
zaczą ł już, d la  z ró w n o w ażen ia  u t r a ty  ta k  is to tnego  
ź ró d ła  dochodów , b u d o w ę  n a fto c iąg u  zw anego  „S u - 
m e d ” (d ługości 330 k m  i ś red n icy  106,68 cm ), k tó ry  
p rzeb ieg a  n a  jego  te ry to riu m , w ychodząc  z p o r tu  A in 
S u k h n a  n a  zach . w y b rzeżu  Z a t. S u esk ie j i poprzez  
K a ir  dochodząc do A lek san d rii, i m a  za  cel p rz e c h w y ­
cen ie  p rz y n a jm n ie j tr a n z y tu  ropy , na jw ażn ie jszeg o  
p ro d u k tu  p rzew ożonego  d aw n ie j k an a łe m . N iem n ie j 
je d n a k  w  p o n o w n y m  p o d jęc iu  n o rm a ln e j p ra c y  p rzez  
sam  k a n a ł z a in te re so w a n e  są  b a rd z o  liczne  p a ń s tw a  
n a  św iecie.

e . s.
„R e fe ra tlv n y j Zurna l"  1970, Geografija
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G w iazda zaćm ieniow a, która n ią  przestała być.
G w iazdy  zaćm ien iow e są  to  ta k ie  gw iazdy , w  k tó rych  
n a s tę p u je  zasłon ięcie  jed n e j z n ich  p rzez  d ru g ą . P ro ­
w ad z i to  do okresow ego zm n ie jszan ia  się ja sn o śc i su ­
m ary czn e j podw ójnego  ob iek tu . W iele gw iazd  tego 
ty p u  znanych  je s t astro fizykom . O d ponad  dw udziestu  
la t  obserw ow ano  okresow e zm iany  b la sk u  gw iazdy  CV 
S e rp e n tis , k tó ra  uchodziła  za  u k ła d  spek tro skopow o  
p odw ójny . K a lifo rn ijscy  astro fizycy  L . V. K  u  h i  i F. 
S c h w e i z e r  p o s tanow ili n ied aw n o  za jąć  się tzw . 
w tó rn y m  m in im u m  b la sk u  te j gw iazdy . O kazało  się 
je d n a k , że n ie  ty lk o  n ie  m a ow ego w tó rn eg o  m in im um , 
zn iknę ło  tak że  m in im u m  głów ne i n ie  ud a ło  się z a u ­
w ażyć n a w e t ś lad u  okresow ej zm ienności w idm a. 
O czym  to  m oże św iadczyć? A u to rzy  p racy , opub lik o ­
w an e j w  „A stro p h y sica l Jo u rn a l L e tte r s ”, sądzą, że 
gw iazda z a s ła n ia ją c a  m u s ia ła  p raw d o p o d o b n ie  w  o k ­
resie , ja k i  m in ą ł od o s ta tn ich  obserw acji, u tra c ić  sw ą 
o toczkę gazow ą. P ozosta łe  zaś ją d ro  gw iazdy  m oże 
m ieć  zb y t m a łe  ro zm iary , by  z ak ry w a jąc  d ru g ą  sk ła ­
dow ą u k ła d u  podw ó jnego  było  w  stan ie  zm niejszyć 
w  sposób w idoczny  je j m ie rza ln ą  jasność. Czy ta k  je s t 
n a  p ew n o  —  n ie  w iem y. W arto  n iew ą tp liw ie  p row adzić  
n a d a l o b se rw ac je  CV S erp en tis , m ożliw e bow iem , że 
w y tw o rzy  się now a o toczka gazow a w okó ł gw iazdy  za ­
s ła n ia ją c e j i e fe k t z ak ry c ia  drug iego  sk ła d n ik a  stan ie  
się n a  p o w ró t w idoczny.

B. K.

Czy istn ieje  m ożliw ość dow olnego regulow ania za­
w artości glikogenu w  w ątrobie? Pow szechn ie  w iadom o, 
że zaw arto ść  g likogenu  w  w ą tro b ie  ja k  i w  innych  
tk a n k a c h  ssaków  je s t reg u lo w an a  enzym atyczn ie  w  z a ­
leżności od tego  czy d an y  o rgan izm  je s t żyw iony  do 
sy ta , czy też  g łodu je . W  p rzy p ad k u  n ied o s ta tk u  poży­
w ie n ia  ilość g likogenu  znaczn ie  się zm nie jsza , co 
s tw ie rd zo n o  p rzy  pom ocy o b se rw ac ji w  m ik roskop ie  
e lek tro n o w y m . E nzym am i odpow iedzia lnym i za k a ta ­
bo lizm  g likogenu  do glukozy  są  am ylo fosfo ry lazy  i 1 ,6 - 
g lukozydazy , n a to m ia s t re a k c ja  o d w ro tn a  —  syn teza  
g likogenu  —  zachodzi pod w pływ em  U D P G -tran sg lu - 
kozydazy . O tóż o k azu je  się, że p ro m ien io w an ie  X  
w p ły w a  is to tn ie  n a  zab u rzen ia  m etab o lizm u  cu k ro w e­
go w  w ą tro b ie . O s ta tn ie  b a d a n ia  p rzep ro w ad zo n e  na  
szczu rach  w ykaza ły , że u  zw ie rzą t ty ch  pod d an y ch  
d z ia łan iu  p ro m ien i X  n a s tę p u je  w zm ożona sy n teza  g li­
k o g en u  w  w ą tro b ie  w  s to su n k u  do osobników  k o n tro l­
nych , n ien ap ro m ien io w y w an y ch . In k u b o w an ie  w y c in ­
ków  w ą tro b y  b ad an y ch  szczurów  w  środow isku  odpo­
w ied n ich  enzym ów  pozw oliło  n a  s tw ierd zen ie , iż a k ­
tyw ność  enzym ów  b io rący ch  u d z ia ł w  rozk ład z ie  g li­
ko g en u  je s t h am o w an a  w  w y n ik u  n ap ro m ien io w an ia  
o rgan izm ów . Z d ru g ie j zaś s tro n y  w z ra s ta  ak ty w n o ść  
U D P G -tran sg lu k o zy d azy , enzym u odpow iedzia lnego  za 
sy n tezę  g likogenu , czego re z u lta te m  je s t n ag ro m ad za ­
n ie  się tego  p o lisach a ry d u  w  w ątrob ie .

H a lin a  S t r z a ł k a

D laczego płaczem y przy obieraniu cebuli? P ro b lem  
w y d a je  się b łah y , je d n a k  z e tk n ę ła  się  z n im  n ie w ą tp li­
w ie  w iększość czy te ln ików : dlaczego p rzy  o b ie ran iu  ce ­
b u li p łacze  się ra z  m ocn ie j, in n y m  zaś razem  słab ie j?

O dpow iedź u zyskano  w  w y n ik u  b ad ań  p ro w ad zo ­
nych  n a d  su b s ta n c ja m i lo tn y m i w  cebuli p rzy  użyciu  
ch ro m a to g ra f ii gazow ej. P rz y  o k az ji w ydoby to  z z a ­
p o m n ien ia  dw ie  p race , w y k o n an e  w  In d iach  i W ło­
szech, w  k tó ry ch  s tw ierdzono , że cebu la  tra c iła  sw ój 
o s try  sm ak  w  m ia rę  ob n iżan ia  z aw arto śc i s ia rk i w  g le ­
bie . W e W łoszech s tw ierdzono , że ch a rak te ry s ty czn y  
a ro m a t ceb u li b y ł siln iejszy , gdy  do sz tucznego  n aw o ­
żen ia  u żyw ano  s ia rczan u  sodu, słabszy  zaś p rzy  użyciu  
ch lo rk u  am onu .

S u b stan c je  lo tne, w ydoby te  z cebuli, z aw ie ra ją  
zw iązk i s ia rk i. O becnie t rw a ją  b a d a n ia  n ad  z a w a r to ­
ścią s ia rk i w  su b s tan c jac h  tych , w ydoby tych  z cebul, 
w yrosłych  na  różnych  ro d za jach  gleb . Ju ż  p ie rw sze  
w y n ik i ch ro m ato g ra fii gazow ej m ów ią  o p ro p o rc jo n a l­
ności pom iędzy zaw arto śc ią  s ia rk i w  g leb ie  a je j w y ­
stęp o w an iem  w  su b s tan c jac h  lo tnych . P on iew aż zaś 
d z ia łan ie  cebu li na  b łony  śluzow e oczu zależy od z a ­
w arto śc i s ia rk i, w idać z pow yższego, że poprzez re g u ­
lac ję  naw ożen ia  g leby m ożem y o trzym yw ać  cebulę , 
p rzy  k tó re j o b ie ran iu  łzaw ien ie  oczu się zm niejszy . 
Science Journal 1970 B. K.

M angan z Pacyfiku? M angan  je s t obok  żelaza n a j ­
pospolitszym  m eta lem  ciężkim ; rozpow szechn ien ie  jego 
w  sk o ru p ie  z iem sk ie j w ynosi ok. 0 ,l°/o, co jes t je d n a k  
n iew ie lk ą  liczbą w  p o ró w n an iu  z k ilk u  p ro cen tam i z a ­
w a rto śc i żelaza. Z ap o trzeb o w an ie  n a  m an g an  zw iązane  
je s t z jego znaczen iem  jak o  do d a tk u  do s ta li d la  z w ię k ­
szen ia  je j tw ard o śc i i odporności. N iew ielka  zaw arto ść  
p ro cen to w a  m an g an u  w  sk a łach  na  lądzie, jak  ró w n ież  
w  osadach  ocean icznych  s tan o w iła  is to tn ą  tru d n o ść  na  
drodze k u  w iększem u zużyciu  m an g an u  przez m e ta lu r ­
gię. T ym czasem  okazało  się, że n a  d n ie  P acy fik u  z n a j­
d u ją  się tzw . k o n k rec je  m anganow e — g ru d k i s u b s ta n ­
cji z aw ie ra jące  od 6  do 24°/o m a n g an u , a w ięc n iem al 
ty le  sam o co i  żelaza. W ydobycie ich  by łoby  ju ż  od 
daw n a  ekonom iczn ie  uzasadn ione , gd y b y  nie zb y t w ie l­
k ie  g łębokości, n a  k tó ry ch  one za lega ją . P ochodzenie  
ty ch  k o n k rec ji sto i jeszcze pod zn ak ie m  z a p y ta n ia ; 
n iek tó rzy  w iążą  je  z w y b u ch am i w u lk an ó w  p o d w o d ­
nych, in n i z b liże j n ieok reślonym i m ech an izm am i s e ­
lek tyw nego  frak c jo n o w an ia .

S y tu ac ja  m oże u lec zm ian ie  ju ż  w  najb liższej p rz y ­
szłości, gdyż w  pob liżu  W ysp H aw a jsk ich  o d k ry to  b o ­
g a te  złoża k o n k rec ji m an g an o w y ch  n a  g łębokości od
1,5 do 2,5 km  i w  odległości k ilk u  m il od brzegu . P o ­
k ład y  k u lek  że lazow o-m anganow ych  za leg a ją  w a rs tw ą  
o g rubośc i k ilk u n a s tu  cm  na  obszarze  ok. 150 m il k w a ­
d ra tow ych . C iekaw e je s t, czy od k ry c ie  to, dok o n an e  
przez  M. M o rgenste ina  z U n iw ersy te tu  H aw ajsk ieg o  
s tan o w i jed y n ie  w y n ik  szczęśliw ego p rzy p ad k u , czy 
też złoża k o n k re c ji m an ganow ych  z a le g a ją  cały  obszar 
p ły tk iego  m orza  w okół W ysp H aw ajsk ich .
N aturę  1971 b . K.

Plazm a o tem peraturze 100 m in stopni. G ru p a  n a u ­
kow ców  z O śro d k a  B ad ań  A tom ow ych  w  Ju lich , p r a ­
c u jąc a  pod  k ie ro w n ic tw em  d r  E d u a rd a  H  i n t  z a, o sią ­
gnę ła  pow ażny  sukces. W  In s ty tu c ie  F izy k i P lazm ow ej 
zdo łano  rozg rzać  siln ie  rozcieńczoną p lazm ę w o d o ro ­
w ą — długości ok. 1 m , o p rz e k ro ju  5 do 10 cm •— do 
te m p e ra tu ry  pow yżej 1 0 0  m in  stopn i; o siągn ię to  to  m e ­
to d ą  „uderzen iow ego” zw iększan ia  k o m p resji za  p o ­
m ocą szybko w zm ag ający ch  się pó l m agnetycznych  
(T hetap inch).

T e m p e ra tu ry  rzęd u  60 m in  s to p n i osiągn ię to  w  T h e ­
ta p in c h  ju ż  daw n ie j, a le  p rzy  pom ocy ponad  sto  ra zy  
w iększych  b a te r ii  k o n densa to row ych . W  Ju lich  o k a z a ­
ło się m ożliw e i sk u teczn e  s tosow an ie  m n ie jszych  
zb io rn ik ó w  en erg ii, pon iew aż n ieznaczna  gęstość p la z ­
m y  pozw ala  ją  u trzy m y w ać  w  s tan ie  zw a rty m  za p o ­
m ocą sto sunkow o  słabego  po la  m agnetycznego .

M ożna spodziew ać się, że te  słabe  p o la  m agnetyczne 
n iebaw em  już znaczn ie  u ła tw ią  b a d a n ia  p lazm y, p rzy  
te m p e ra tu ra c h  te rm o n u k lea rn y ch , w  postac i bard zo  
d ług ich  u k ład ó w  cy lindrycznych . Tego ro d z a ju  d o ­
św iadczen ia , m ogą m ieć is to tn e  znaczen ie  dla b u dow y  
re a k to ra  fu z ji jąd ro w e j i  b ęd ą  w y m ag a ły  s to sunkow o 
n isk iego  n a k ła d u  kosztów .

m .
F.A.Z.D. 1971
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Wokół sprawy zamachu na status 
Wielkopolskiego Parku Narodowego

W p aź d z ie rn ik u  p rzyszłego  r o ­
k u  p rz y p a d a  50-roczm ca w y s tą ­
p ie n ia  p ro f. d ra  A. W odziczki n a  
z e b ra n iu  T o w arzy stw a  P rz y ro d ­
n ik ó w  im . M. K o p e rn ik a  w  P o z ­
n a n iu  z p ro je k te m  u tw o rzen ia  
W ielkopolskiego P a rk u  N aro d o ­
w ego  ( WPN). O d chw ili p ie rw sze ­
go ap e lu  in ic ja to ra , p rzez  35 la t  
t rw a ła  w a lk a  o u zy sk an ie  s ta tu su  

p raw n eg o  d la  o ch ro n y  tego  te re n u . A k tem  ty m  by ło  
R ozpo rządzen ie  R ad y  M in is tró w  z 16. I v .  1957 r. w  s p r a ­
w ie  u tw o rzen ia  W PN , k tó re  o k reś liło  szczegółow o g r a ­
n ice  p a rk u  na ro d o w eg o  i p o d z ia ł te re n u  w  jego  o b rę ­
b ie  n a  dw ie  k a te g o r ie  och ro n n e . I ta k  w szy stk ie  la sy  
p a ń s tw o w e  i w ie lk ie  je z io ra  s ta n o w ią  s tre fę  re z e rw a ­
to w ą  o og ran iczo n e j dz ia ła ln o śc i g o spodarcze j. W o b rę ­
b ie  te j s tre fy  w yró żn io n o  jeszcze 1 2  re z e rw a tó w  śc i­
słych  w y łączonych  z w sze lk ie j lu d zk ie j in g e ren c ji. 
D ru g ą  k a te g o r ią  o c h ro n n ą  są  w szy stk ie  p o zosta łe  t e ­
re n y  z n a jd u ją c e  się  w  g ra n ic a c h  p a rk u , a  w ięc po la  
u p ra w n e , łąk i, o sied la , k tó re  sp e łn ia ją  ro ię  s tre ly  
o ch ro n n e j czyli o tu lin y  d la  s tre fy  rez e rw a to w e j. O d ­
p o w ied n ie  p a ra g ra fy  w sp o m n ian eg o  ro zp o rząd zen ia  
o k re ś la ją  d o k ład n ie  z a k re s  lu d zk ie j dz ia ła ln o śc i w  k a ż ­
dej s tre fie , p rzy  czym  np . p a ra g ra fy  9, 13 i 14 p o w ia ­
d a ją , że cafy o b sza r P a rk u  „ p o d l e g a  o c h r o n i e  
k r a j o b r a z  u ’, a  w  p rz y p a d k u  w zn o szen ia  budo w li 
w  s tre f ie  o ch ro n n e j „ o r g a n y  a d m i n i s t r a c j i  
p a ń s t w o w e j ,  o d o  w i ą z a n e  s ą  z a s i ę g n ą ć  
o p i n i i  R a d y  P a r k u ”.

Z d aw ało b y  się, ze  ta k  zabezp ieczony , p ra w n ie  c h ro ­
n iony  k ażd y  f ra g m e n t tego  te re n u  s tan o w iący  w ed ług  
słów  p ro f. A. w odziczk i „ p r a w d z i w e  m u z e u m  
l o r m  p o l o d o w c o w y c  h ”, n ie  p o w in ie n  być n a ­
rażo n y  n a  zak u sy  te cn n o k ra ty czn eg o  św ia ta , n a  p ró b ę  
p rz e k sz ta łc e n ia  jeg o  w zg lęd n ie  n a tu ra ln e g o  k ra jo b ra z u  
w  sz tu czn y  tw o r „m ałego  m ia s te c z k a ”. A  je d n a k  n a  
p o czą tk u  1969 r . w  lo k a ln e j p ra s ie  p o zn ań sk ie j u k a ­
za ły  się  a r ty k u ły  o w y m o w n y ch  n a g łó w k ach : S zp ita l  
z  w ła sn y m  lą d o w isk ie m  dla  h e lik o p te ró w  (E xp res 
P o zn ań sk i n r  1, z 2. I. 1969 r.), W P u s z c z y k ó w k u  ro zpo ­
czę to  b u d o w ę  szp ita la  ko le jo w eg o  —- no w o czesn e  w y ­
posażen ie , lą d o w isko  d la  h e lik o p te ró w  (G łos W ielko 
p o lsk i n r  8 6  z 12. l v .  1969 r.), W W ie lk o p o lsk im  P a rk u  
n a r o d o w y m  szp ita l d la  k o le ja rzy  (G aze ta  P o zn ań sk a  
n r  128 z 31. v . —  1. VI. 1969 r.). U la  p rz y ro d n ik ó w , t u ­
ry s tó w  i m iło śn ik ó w  n a tu ry  by ło  to  zaskoczen iem . 
ja K  n ap isa ło  „Z ycie  W arszaw y ” (N r 250 z 19/20. X. 
1969 r.) —  „ jak iś  cz łow iek  z łe j w o li p o s tan o w ił, w b re w  
sp rzec iw o w i R ad y  O ch ro n y  P rz y ro d y  i w szystk ich  
m ie jsco w y ch  dzia łaczy , w y b u d o w ać  g ig an ty czn y  k o m ­
p lek s  szp ita ln y , o zn acza jący  b ezp o w ro tn e  zn iszczen ie  
jeszcze  jed n eg o  ch ron ionego  p ra w e m  fra g m e n tu  p r a ­
s ta reg o  k ra jo b ra z u ”.

N ik t n ie  m ia łb y  zastrzeżeń  co do ta k  p o trzeb n e j 
spo łeczn ie  in s ty tu c ji ja k  szp ita l, gd y b y  n ie  jego  lo k a ­
lizac ja . A  w ięc m a  p o w stać  ju ż  trzec i z k o le i szp ita l 
n a  te re n ie  W PN , w  d o d a tk u  k o lo s -k o m b in a t i  d la  p o d ­
k re ś le n ia  now oczesności „z ląd o w isk iem  d la  h e lik o p te ­
ró w ”. S p ra w a  b u d o w y  tego  o b ie k tu  m a  d łu g ą  i w y ­
m o w n ą  n is to rię , z k tó re j p rzy to czę  ty lk o  p o czą tk i i w y ­
d a rzen ia  o s ta tn ich  m iesięcy .

Z askoczen iem , k tó re  w p raw iło  w  zak ło p o tan ie  20 
u czes tn ik ó w  p o sied zen ia  R ad y  W PN  w  d n iu  9. V. 
1963 r., by ło  z re fe ro w a n ie  p rzez  D y re k to ra  P a rk u  
i p rzed s taw ic ie la  P re z y d iu m  P o w ia to w e j R ad y  N a ro d o ­
w ej, p ro je k tu  lo k a liz a c ji sz p ita la  P o z n a ń sk ie j D y rek c ji 
O k ręg o w ej K olei P a ń s tw o w y c h  m ięd zy  N iw k ą  a P u sz - 
czyków kiem , a w ięc  w  o b ręb ie  s t re fy  o ch ro n n e j P a r ­
ku . N a z a p y ta n ie  czy re w iz ja  lo k a liz a c ji n ie  je s t sp ó ź ­
n io n a , re fe ru ją c y  zg o d n ie  od rzek li, że je s t  to  dop iero  
w s tęp n e  s ta d iu m  p ro je k to w a n ia . R a d a  W PN  u ch w a liła  
i w y s ła ła  15. V. 1963 p ism o do W y d zia łu  B u d o w n ic tw a  
i  A rc h ite k tu ry  P R N  w  P o zn an iu , że n ie  zg ad za  się n a

lo k a lizac ję  szp ita la  w  o b ręb ie  g ran ic  P a rk u  i je d n o ­
cześn ie  w sk aza ła  n a  te re n y  in n e  n a d a ją c e  się n a  te n  
cel. J e d n a k ż e  okazało  się, ze w sp o m n ian e  p ism o R ady 
P a rk u  było już  spóźnione o rok , gdyż je j członkow ie 
z w y ją tk ie m  dw óch osób n ic  n ie  w iedzie li o za is tn ia - 
ły cn  p o su n ięc iach  a d m in is tra cy jn y ch . N iezw ykle  w y ­
m ow nym  d o k u m en tem  w y ja śn ia ją c y m  sp ra w ę  by ła  o d ­
pow iedz W ydzia łu  B u d o w n ic tw a  i  A rc h ite k tu ry  PR N  
z 22. V. 1963 r . W ynikało  z n ie j, że lo k a lizac ja  szp ita la  
Dyła p rzew id z ian a  w  p ro je k c ie  ogólnego, p e rsp e k ty w i-  
stycznego  p ia n u  zag o spodarow an ia , k tó ry  p rz e d s ta w io ­
no  n a  posiedzen iu  P rezy d iu m  PR N  18. IV . 1962 r . do 
zao p in io w a n ia  p rzed  o sta teczn y m  za tw ie rd zen iem . N a 
posiedzen iu  ty m  by ł obecny D y rek to r W PN , lecz ja k  
g łosiło  p ism o „p rzed staw ic ie l W PN  n a  pow yższym  p o ­
s ied zen iu  P rezy d iu m  n ie  w n iósł żad n y ch  u w ag  odn o ś­
n ie  p fo b iem u  lo k a lizac ji s z p ita la ”. W  te n  sposób  p lan  
z ag o sp o d aro w an ia  P uszczykow a i W ir zo sta ł o s ta te cz ­
n ie  za tw ie rd zo n y  u ch w a łą  P rezy d iu m  W ojew ódzkiej 
R ad y  N aro d o w ej w  P o zn an iu  (Dz. U rz. W RN z 25. V II. 
1962 r . INr 9, poz. 73). O kazało  się, że  osoba a d m in is tra ­
cy jn ie  o d p o w iedz ia lna  ze s ta tu s  p ra w n y  P a rk u  N a ro ­
dow ego zb ag a te lizo w ała  w y d a rzen ia  bez p reced en su  d la  
id e i o ch rony  p rzy ro d y , n ie  p ro te s tu ją c  p rzec iw  lo k a ­
lizac ji szp ita la , a  tak że  n ie  p o w iad o m iła  o ty m  cz łon ­
k ó w  R ad y  P a rk u .

W  n a s tę p n y c n  la ta c h  sp ra w a  sz p ita la  b y ła  n ie je d ­
n o k ro tn ie  te m a te m  o b rad  R ad y  P a rk u  i n igdy  n ie  k w e ­
stio n o w an o  kon ieczności w y b u d o w an ia  ta k  po trzeb n eg o  
d la  P o zn an ia  o b iek tu  leczniczego, lecz n ie  m ożna było 
z rozum ieć  u p o ru  in w es to ra  w  w yborze  p a  te n  ce l P a r ­
k u  N arodow ego. In w es to ro w i w skazano  p o n ad  10 in ­
n y ch  m ie jsc  dogodnych  do b u d o w y  o b iek tu  n a  te re n ie  
W ielkopolsk i.

T ym czasem  in w e s to r rozpoczął bez rozg ło su  w stę p ­
n e  p rzy g o to w an ia  do b u dow y  szp ita la . U tw ard zo n o  
d rogę  z P uszczykow a do N iw k i z p o łączen iem  do szosy 
M osina—K ó rn ik . B udow a d rog i n ie  b u d z iła  zdziw ien ia  
ze s tro n y  o ch ron ia rzy , gdyż b y ła  z ap la n o w an a  daw no  
ja k o  tr a s a  tu ry s ty c z n a  do R ogalina . O burzen ie  w yw o­
ła ło  dop iero  s tw ie rd zen ie  in w esto ra , że p a rty cy p o w a ł 
w  je j b u dow ie  ko sz tem  2  800 0 0 0  zł, ja k o  w  drodze  d o ­
jazd o w ej do szp ita la . R ów nocześn ie  w iedząc, że n ie  
u zyska  p o łączen ia  z m a g is tra lą  w odną, w  lec ie  1968 r. 
w y w ie rc ił w  po lu  u p ra w n y m  s tu d n ię  o g łasza jąc  p o ­
tem  w  p ra s ie , ze „zdo ła ł ju ż  uzb ro ić  te re n  w  w odę”. 
W  k w ie tn iu  1971 r. rozpoczęto  bu d o w ę m a g is tra li 
k an a liz a c y jn e j. To w szystko  co do tychczas uczy n io ­
no, a  w ięc pozory  budow y  n a  m ie jscu  p ro je k to w a ­
nego szp ita la . W  chw ili, gd y  w  k r a ju  toczy się  w a lk a
0 p lony , o zag o sp o d aro w an ie  każdego  k a w a łk a  ro li, 
in w e s to r od dw óch  la t  n ie  dopuśc ił do o b siew an ia  14 
h a  z iem i do tychczas u p ra w ia n e j p o zo staw ia jąc  ją  ug o ­
rem .

M im o n eg a ty w n e j op in ii ze s tro n y  naukow ców , 
g łów ny  a rc h i te k t w o jew ódzk i zaw iad o m ił 15. IV. 
1969 r . R ad ę  P a rk u , że za tw ie rd z ił in w esto ro w i p ro je k t 
a rc h ite k to n ic z n y  szp ita la . S zp ita l m a  być g ig an ty cz ­
n y m  k o m b in a te m  o sk u p isk u  p o n ad  2 2 0 0  osób (p ac jen ­
ci, s łu żb a  zd row ia , ad m in is tra c ja ) . Je g o  c e n tra ln y  trzon  
to  1 0 -k o n d y g n acy jn y  b u d y n ek  g łów ny , k ilk a  3 — 5 -p ię - 
tro w y ch  b u d y n k ó w  zap lecza  k lin iczn o -lab o ra to ry jn eg o , 
szko ła  p ie lę g n ia rsk a , z ab u d o w an ia  gospodarcze  z c ie ­
p ło w n ią  m a ją c ą  40 -m etro w y  k o m in  i  lądow isko  dla 
h e lik o p te ró w . In w e s ty c ja  o k o sz tach  p o n a d  150 m in  zł 
m a  p o w stać  w  la ta c h  1972— 75 i ro z lo k u je  się  w  d o li­
n ie  p rze ło m o w ej W arty  n a  p o w ie rzch n i ok. 24 h a  
(ryc. 1 ).

W obec ta k ic h  p oczynań  in w es to ra  rozpoczęła  się  a k ­
c ja  p ro te s ta c y jn a  p rzy ro d n ik ó w . K ie ro w n icy  d z iew ię­
c iu  K a te d r  W ydzia łu  L eśnego  W SR  w  P o z n a n iu  w y ­
s ła li 30. V. 1969 r. p e ty c ję  do M in is tra  L eśn ic tw a  i PD  
w  sp ra w ie  zag ro żen ia  p rzy ro d y  p a rk u  zam ia re m  b u d o ­
w y  szp ita la . R ad a  P a rk u  w n io sła  sk a rg ę  do M in is tra  
B u d o w n ic tw a , a poszczególn i je j cz łonkow ie osobiście 
in te rw e n io w a li u  ro zm a ity ch  w ład z  lo k a ln y ch  i c en ­
tra ln y c h . Z asłużony  o ch ro n ia rz  i k ra jo z n a w c a  — m gr 
F ran c iszek  Ja śk o w ia k , w idząc  że jeg o  n iez liczone lis ty
1 o sob iste  in te rw e n c je  u  osob istośc i m ogących  pom óc 
sp ra w ie  n iedopuszczen ia  do b u dow y  szp ita la  w  P a rk u
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R yc. 1. W idok na  m iejsce  gdzie m a być w y budow any  
szp ita l. W  g łęb i M orena  Pożegow ska. Fot. A. D zięcz- 

kow sk i

n ie  z n a jd u ją  posłuchu , n a  zn ak  p ro te s tu  zrezygnow ał 17. 
I I I .  1970 r . ze s tan o w isk a  p rezesa  Z a rząd u  O k ręg u  L igi 
O ch rony  P rz y ro d y  w  P o zn an iu  i z członka R ad y  W PN.

W ażnym  w y d arzen iem  w  sp raw ie  och rony  zagrożo­
nego te re n u  b y ł lis t o tw a rty  z d n ia  8 . IV. 1971 r . d ru ­
giego dz ia łacza  społecznego — doc. d ra  Z. T. W ierz­
b ick iego  sk ie ro w an y  do I S e k re ta rza  K C  P Z P R  —  Tow. 
E. G ie rk a  i w ie lu  osobistości państw ow ych , ra d ia , t e ­
lew iz ji o raz  15 re d a k c ji dz ienn ików . L is t te n  w y raża ł 
p ro te s t p rzec iw ko  budow ie  szp ita la  w  P a rk u  N aro d o ­
w ym . R ów nież zeb ran ie  Tow. P rzy ro d n ik ó w  im . M. K o­
p e rn ik a  w  P o zn an iu  w  d n iu  1. X II. 1970 r . by ło  p o ­
św ięcone w  całości p ro je k c ji p ięk n y ch  przeźroczy  b a r ­
w n y ch  do tyczących  p rzy ro d y  W PN  i zag rożen iu  je j, j a ­
k ie  n ies ie  ze  sobą p ro je k t b u dow y  szp ita la .

W reszcie  26. V. 1971 r .  odbyło  się w  P o zn an iu  n a d ­
zw ycza jne , o tw a rte  posiedzen ie  R ad y  P a rk u  i W oje­
w ódzkiego  K o m ite tu  O chrony  P rzy ro d y , n a  k tó ry m  
w yrażono  jeszcze raz  o s try  p ro te s t p rzec iw ko  budow ie  
szp ita la , o b a la jąc  w szystk ie  a rg u m e n ty  in w esto ra  u p ie ­
ra jąceg o  się p rzy  lo k a lizac ji w  W PN -ie. W ystosow ano 
sk a rg ę  do M in is tra  L eśn ic tw a  i PD  z odpisem  do p rz e ­
w odniczącego  K o m ite tu  N aukow ego PA N  „C złow iek 
i Ś rodow isko” — p ro f. d ra  W. M icha jłow a. N a w sp o m ­
n ia n y m  posiedzen iu  jedyne , godne po ża ło w an ia  s ta n o ­
w isko  z a ją ł D y rek to r P a rk u  N arodow ego, k tó ry  w  d y ­
sk u s ji p o w ta rz a ł a rg u m e n ty  zw olenn ików  b u d o w y  szp i­
ta la  n a  te re n ie  W P N -u . M. in . s tw ierdz ił, że obecna 
R ad a  P a rk u  n ie  m a  p ra w a  głosu, pon iew aż u p ły n ę ła  
ju ż  je j k a d e n c ja  dzia ła lności, a  now a n ie  zo sta ła  jesz ­
cze p o w o łan a  przez  M in is tra  L eśn ic tw a  i P D  (sic!).

Ryc. 2. P a n o ra m a  do liny  p rze łom ow ej W arty  w  W ie l­
kopolsk im  P a rk u  N arodow ym  — w idok  z G óry Poże- 

gow skiej. Fot. A. D zięczkow ski

Z am ia r b u dow y  szp ita la  w  W PN  sto i w  ja w n e j 
sprzeczności z is tn ie jący m  s tan em  p ra w n y m  w  zak res ie  
och rony  p rzy rody . Z naukow ego  p u n k tu  w idzen ia , lo ­
k a liz ac ja  g igan tycznego  o b iek tu  z ląd o w isk iem  d la  h e ­
lik o p te ró w  n ie  je s t do pogodzenia  z zasad ą  o ch rony  
środow iska  p rzyrodn iczego  w  p a rk a c h  narodow ych . 
A rc h ite k tu ra  sztucznej b u dow li zak łóc i k ra jo b ra z  s to ­
sunkow o  w ąsk ie j doliny  prze łom ow ej W arty , a  ściek i 
szp ita ln e  — w p raw d z ie  oczyszczone —  zn a jd ą  u jśc ie  
w  rzece, z k tó re j o 1 0  km  poniżej p o b ie ra  się w odę d la  
P oznan ia . Co gorsze, in w esto r n ie  u ja w n ił lo k a lizac ji 
oczyszczalni ścieków , pon iew aż jed y n y m  m iejscem  d la  
je j założen ia  je s t pob lisk i las, a  w ięc s tre fa  re z e rw a to ­
w a p a rk u . N iem ożliw e do p rzew id zen ia  są  ró w n ież  
sk u tk i dużego poboru  w ody przez szp ita l z te ren u , k tó ­
ry  ju ż  obecn ie  je s t p rzesuszony . P oza  ty m  zw iększy  
się zapy len ie  Puszczyków ka z ko tło w n i szp ita la  i w re sz ­
cie k to  ze s ta ły ch  m ieszkańców  osied la  zn iesie  te n  p o ­
tw o rn y  h a łas  m o to rów  he likop terów .

B udow a szp ita la -g ig an ta  w  W PN -ie  je s t sp ra w ą  bez 
p reced en su  w  ru c h u  och rony  p rzy rody , zap rzeczen iem  
ide i p a rk ó w  narodow ych  i jaw n y m  zam achem  n a  s t a ­
tu s  p ra w n y  tego  te ren u . N a o sta teczną  decyzję  p rz e n ie ­
sien ia  budow y  poza g ran ice  P a rk u  N arodow ego jeszcze 
nie je s t za późno.

A ndrze j D z i ę c z k o w s k i

R E C E N Z J E

Ig n acy  E i c h s t a e d t :  Księga pierwiastków. W ie­
dza P o w szech n a , W arszaw a  1970, s tr . 497, cena zł 65.—

W śród  p rzy rodn iczych  książek  p o p u larn o n au k o w y ch  
w y d aw an y ch  przez  P a ń s tw . W ydaw n ic tw o  W iedza P o ­
w szechna dużym  pow odzen iem  cieszy się s e r ia  obszer­
nych  kom p en d ió w  w iedzy, p rz ed s taw ia jący ch  próby  
pew nego  ro d z a ju  syn tez  poszczególnych n a u k  o czło­
w iek u  i p rzy rodzie . Poszczególne tom y, b ęd ące  p rz e ­
w ażn ie  p ra c a m i zespołow ym i, ja k  A stro n o m ia  p o p u la r­
na  (pod re d a k c ją  S. P io trow sk iego), C zło w iek  (pod r e ­
d ak c ją  K. K ry s iak a  i K . O strow skiego) czy Z iem ia  (pod 
re d a k c ją  K . M aślank iew icza) s tan o w ią  ro d za j pod ręcz ­
nych  now oczesnych  encyk loped ii. M im o dużych, ja k  na  
nasze s to su n k i w ydaw nicze , n a k ład ó w  ( 1 0  0 0 0 ) książki 
te  rozchodzą  się  b a rd zo  szybko, n ic  też  dziw nego, że 
W iedza P ow szechna , k o n ty n u u ją c  w y d aw an ie  dalszych  
to m ó w  te j serii, p rzy g o to w u je  ta k ż e  w znow ien ia  p o ­
zycji ju ż  w yczerpanych .

D rug ie  w y d an ie  K sięg i p ie rw ia s tkó w  I. E ich staed ta  
n iew iele  ró żn i się od w y d an ia  p ierw szego  z 1968 r. 
K siążk a  ta  zo sta ła  p rzez  a u to ra  z ak tu a lizo w an a  
i uw zg lędn ia  na jnow sze  (aż do 1969 r.) osiągn ięc ia  
w  zak res ie  chem ii p ie rw iastk ó w . N a tre ść  je j sk ła d a ją  
się opisy poszczególnych p ie rw ias tk ó w , u łożonych  w e ­
d ług  u k ła d u  okresow ego (w odór, hel, lit, b e ry l itd ), ich  
w łasnośc i i  zastosow an ie . K ażdy  u s tę p  rozpoczyna o b ­
sze rn a  część o ch a ra k te rz e  h is to rycznym , n iezm iern ie  
ożyw ia jąca  treść , zw łaszcza że au to r , doskonały  z n a w ­
ca p rzed m io tu  i e ru d y ta , w p row adził w ie le  in te re s u ­
jących  szczegółów , k tó ry ch  b ra k  i w  dużych  p o d ręczn i­
k ach  chem ii n ieo rg an iczn e j. N ie po m ija  a u to r  z a g a d ­
n ień  zw iązanych  z geochem ią i w y stęp o w an iem  danego  
p ie rw ia s tk a  w  p rzy rodzie , po n ad to  zaw sze s ta ra  się 
uw zg lędn ić  zasług i po lsk ich  badaczy , a  tak że  w y s tę ­
po w an ie  danego  p ie rw ia s tk a  czy jego zw iązków  m in e ­
ra ln y c h  w  Polsce, n ie  p o m ija jąc  i c iekaw ego  często 
nazew n ic tw a , k tó re  n ie ra z  p rzechodziło  różne ko le je .
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P rz y k ła d e m  m oże być w odór, k tó reg o  n azw a  z o s ta ­
ła  u s ta lo n a  dop iero  p rzed  70 la ty  (1900) u c h w a łą  A k a ­
d em ii U m ie ję tn o śc i w  K rak o w ie . J a k  w iadom o, p ie r ­
w ia s tk o w i te m u  n a d a ł w  1787 r .  zn a k o m ity  f ra n c u sk i 
chem ik  L av o is ie r n a z w ę  h y d ro g e n iu m  (fran c . h yd ro -  
gene), co oznacza, że  je s t  to  p ie rw ia s te k , z k tó reg o  
tw o rzy  się  w oda. „O jciec p o lsk ie j ch em ii”, ja k  n ie raz  
n azy w a  się  J ę d rz e ja  Ś n iadeck iego , p rz e tłu m a c z y ł t e r ­
m in  h yd ro g en iu m  n a  w odoród  (p ie rw o tn ie  w odorod) 
i n azw y  te j  uży w an o  p rzez  zn aczn ą  część X IX  w ieku . 
P o m ija ją c  p ró b ę  z a s tą p ie n ia  te j  n azw y  p rzez  lżeń , co 
n ie  p rz y ję ło  się, n ie w ie lu  zap ew n e  ch em ik ó w  w ie, że 
w  d ru g ie j po łow ie  u b ieg łego  w ie k u  po lscy  chem icy  n a  
o k re ś len ie  tego  p ie rw ia s tk a  u ży w a li n azw y  w o d  lu b  
w ód.

Poszczególne op isy  p ie rw ia s tk ó w  zo sta ły  pop rzedzone  
ob szern y m  ogó lnym  h is to ry czn y m  ro zd z ia łem  2500 lat 
p ie rw ia s tk ó w  ch e m ic zn y c h , p o dz ie lonym  n a  m n ie jsze  
u s tęp y : P ie rw ia s tk i g reck ie , A lc h e m ia  (500 - 1 500), 
P rzełom . R o b ert B o y le  (1661), T eoria  flo g is to n o w a  
(1670- 1775), C hem ia  no w o czesn a  (od 1775). A n to in e  
L a u re n t L a vo is ie r  (1743 - 1794), T eoria  a to m is tyc zn a . 
J o h n  D alton  (1808), P ro m ien io tw ó rczo ść . B u d o w a  a to ­
m u . Izo to p y . F red erick  S o d d y  (1910), U k ła d  o k re so w y  
p ie rw ia s tk ó w , U k ła d  o k re so w y  a  rea kc je  ch em iczn e . 
Jedność  św ia ta . In g eren c ja  c z ło w ieka  w  św ia t a to m ó w  
i p ie rw ia s tk ó w  ch em ic zn ych . T en  w stęp n y  rozdz ia ł, n a ­
p isan y  żyw o i p rzy s tęp n ie , ja k  z re sz tą  ca ła  k s iążk a , co 
n a leży  p o d k reś lić , je s t  d o sk o n a ły m  w p ro w ad zen iem  
w  z a g ad n ien ia  p o ru sz a n e  w  n a s tę p n y c h  o p isach  p o ­
szczególnych  p ie rw ia s tk ó w .

P o d  w zg lędem  ed y to rsk im  K sięga  P ie rw ia s tk ó w  zo ­
s ta ła  w y d a n a  b a rd z o  s ta ra n n ie . U zu p e łn ie n iem  te k s tu  
są  liczne ry c in y . O bok  ry c in  z daw n y ch  p u b lik a c ji, 
o b razu jący ch  ró żn e  p ro cesy  chem iczne, n a  c a ło s tro n -  
n y ch  w k ład k ach  zam ieszczone zosta ły  p o r t re ty  w y b it­
nych  chem ików , w  ty m  i po lsk ich , o raz  fo to g ra fie  z w ią ­
zan e  z p rzem y słe m  chem icznym . P rz y  poszczególnych  
p ie rw ia s tk a c h  n a  s ta ra n n ie  i p rz e jrz y śc ie  w y k o n an y ch  
ry s u n k a c h  p rzed s taw io n o  b u d o w ę  w e w n ę trz n ą  poszcze­
gó lnych  p ie rw ia s tk ó w  (po łożenie  e le k tro n ó w  k rążący ch  
naoko ło  c en tra ln eg o  ją d ra ) . N ie m o żn a  p o m in ąć  i licz ­
nych  dow cipn ie  i ż a rto b liw ie  u ję ty c h  ry s u n k ó w  z n a n e ­
go a r ty s ty  Z b ig n iew a  L en g ren a .

K sięga  p ie r w ia s tk ó w  z a jm u je  w śró d  nasze j l i te r a tu ry  
p o p u la rn o n a u k o w e j b a rd zo  cen n ą  pozycję , z k tó re j k o ­
rz y s ta ć  m o g ą  n ie  ty lk o  chem icy , lecz i sze ro k ie  rzesze  
p rz y ro d n ik ó w  i m iło śn ik ó w  p rzy ro d y , a ta k ż e  s tu d en c i 
różnych  k ie ru n k ó w  szkół w yższych  i ś red n ich .

K . M a ś l a n k i e w i c z

K rzy sz to f J a k u b o w s k i :  S k a ln e  zab y tk i, W y ­
d aw n ic tw a  G eologiczne, W arszaw a  1971, s tr . 194, fo t. 
185, cena zł 60.—

J e s t  to  w y d aw n ic tw o  a lb u m o w e, o p raco w an e  p rzez  
d r  K . J a k u b o w s k i e g o ,  n au k o w eg o  p ra c o w n ik a  
M uzeum  Z iem i, k tó r e  p rzez  ca ły  o k re s  sw ego is tn ie n ia  
p ro w ad z i sy s tem a ty czn e  b a d a n ia  n a u k o w e  n a d  z a b y t­
k a m i geo log icznym i n a  te re n ie  P o lsk i, p o p u la ry z u ją c  
ró w nocześn ie  p ro b lem y  o ch ro n y  p rz y ro d y  n ieożyw ione j 
w  sp ec ja ln y ch  p u b lik a c ja c h  o raz  d ro g ą  u rz ąd zan y ch  
w y staw . W  p ięk n ie  n ap is a n y m  ro zd z ia le  w s tę p n y m  a u ­
to r  p rzy p o m in a , że co raz  częściej z w racam y  się k u  
p ie rw o tn e j p rzy ro d z ie , czego dow odem  je s t  m aso w y  ro z ­
w ój tu ry s ty k i k ra jo z n a w c z e j, szczególn ie  in te n sy w n e j 
w śró d  sp o łeczeń stw  u p rzem y sło w io n y c h  i z u rb a n iz o w a ­
nych . „ P o w ró t do b lisk ieg o  k o n ta k u  z p rz y ro d ą ” — 
słu szn ie  p isze  a u to r  — s tw a rz a  ró w n o cześn ie  n a tu r a ln ą  
p o trz e b e  św iadom ego  je j p o zn aw an ia . J e s t  to  bow iem  
w a ru n e k  n iezb ęd n y  n ie  ty lk o  d la  pe łn eg o  o d czy tan ia  
je j p ięk n a , u m ie ję tn e g o  i w łaśc iw eg o  k o rz y s ta n ia  z je j 
w alo ró w , lecz ró w n ież  d la  u ło żen ia  n a jb a rd z ie j r a c jo ­
n a ln y ch  fo rm  w spó łżyc ia  z p rz y ro d ą , o p a r ty c h  na z ro ­
z u m ien iu  p ra w  n ią  rząd zący ch ” .

W  p o ró w n a n iu  z p rz y ro d ą  żyw ą, re p re z e n to w a n ą  
p rzez  św ia t ro ś lin n y  i zw ierzęcy , szczególn ie  czu ły  n a  
p o śre d n i n a w e t w p ły w  ró ż n o ro d n e j dz ia ła ln o śc i cz ło ­
w iek a , zn aczn ie  w o ln ie j n a s tę p u ję  z a n ik  p ie rw o tn y c h  
cech  p rzy ro d y  n ieożyw ione j. D łu że j b o w iem  o p ie ra ją  
sie in g e re n c ji cz łow ieka  o b sza ry  gó rsk ie , t r u d n o  d ostęn - 
ne  do liny  rzeczne  i w ąw o zy  czy odosobn ione  fo rm y  
sk a ln e , chociaż w  w ie lu  p rz y p a d k a c h  i im  co raz  czę-

F o to g ra fia  n a  obw olucie  k s iążk i S k a ln e  za b y tk i  p rz e d ­
s ta w ia  w ie trze jące  p ia sk o w ce  k a rp a c k ie  tw o rzące  koło 

K ro sn a  sk a łk i zw ane  P rz ą d k a m i
> .. «•»_' fjw -*£.

śc ie j zaczyna zag rażać  n iebezp ieczeństw o  ze stro n y  
go so o d ark i człow ieka. C oraz tru d n ie j  o ze tk n ięc ie  się 
z D ierw otnym  k ra jo b ra z e m  n a tu ra ln y m , zachow anym  
ieszcze p rzed e  w szy stk im  w  p a rk a c h  narodow ych  
i w  re z e rw a ta c h  p rzy rody .

W ybór fo rm y  a lb u m o w ej n a d a n e j książce  o z a b y t­
k ach  p rzy ro d y  n ieożyw ione j zo sta ł p rzez  a u to ra  doko ­
n a n y  św iadom ie, w  o p arc iu  o p rzek o n an ie , że n a jle p ­
szy n a w e t opis n ie  z a s tąp i w ie rn eg o  fo tograficznego  
o b razu  p rzed s taw io n y ch  zaby tków .

S k a ln e  za b y tk i  z a w ie ra ją  k ró tk ie  onisy  1 1  p a rk ó w  
n a ro d o w y ch  (W olińskiego. S łow ińsk iego . W ielkopo l­
skiego. K am pinosk iego , K ark o n o sk ieg o  Ś w ię to k rzy s­
k iego. O jcow skiego, B abiogórsk iego . B ieszczadzkiego, 
P ien iń sk ieg o  i T a trzań sk ieg o ) o raz  60 zab y tk ó w  n rzv - 
rody . Z o sta ły  one z a w a r te  w  sześciu częściach, ob e jm u - 
iacych  reg iony : N ad w ybrzeżem , B a łty k u . W k ra ju  je ­
z io r , N a n iz in a ch  śro d k o w e j P o lsk i, W śród  s ta rych  pór 
i w y ży n , W śród  b e sk id zk ic h  g rzb ie tó w , M ięd zy  s z c zy ta ­
m i T a tr  i  P ien in .

O bok fo to g ra fii i opisów  w y stęp u jący ch  n a  p o ­
w ie rzch n i zab y tk ó w  n ie  b r a k  i do tyczących  po d z iem ­
n ych  ja sk iń , n ie  ty lk o  w ap ien n y ch , ja k  ta trz a ń sk ie , 
o icow sk ie  czy ja sk in ia  R a i w  G órach  Ś w ię to k rzy ­
sk ich  *, lecz i invch  ja k  ja sk in ia  F ad o ch o w sk a  w śród  
^ 'a sk o w c ó w  (w  G órach  Z ło tych  w  S udetach ) i w  M e- 
chow ie  koło P u ck a  (w  p ia sk ach  po lodow cow ych sce- 
m en to w an y c h  w ęg lan em  w apn ia).

N ie w szy stk ie  oczyw iście z ab y tk i n rzv ro d v  n ieoży ­
w io n e j m og ły  być  p rzed s taw io n e  w  o m aw ian e j książce. 
D okonany  w y b ó r na leży  u w ażać  za tra fn y , chociaż 
m oże n ie jed en  z geologów  m oże odczuw ać b ra k  in fo r ­
m ac ji o ch ron ionych  lub  zas łu g u iacv ch  n a  och ronę  
m in e ra ła c h  z a w a rty c h  w śró d  n iek tó ry ch  sk a ł (obszer­
n ie j zo sta ły  om ów ione ty lk o  m in e ra ły  w y steo u jące  
w  M iedz iance  ko ło  C hęcin  i g ipsy  znad  N idy), jak  
o podz iem n e j g rocie  k ry sz ta ło w e j soli k a m ie n n e j 
w  W ieliczce (podobne zo sta ły  o s ta tn io  o d k ry te  i w  p ó ł­
nocnych  k o p a ln iach  soli) czy w zm ian k i o licznych m i­
n e ra ła c h  w y s tęp u jący ch  w  S trzeg o m iu  n a  D olnym  
Ś ląsk u , w  ob ręb ie  m asy w u  g ran ito w eg o  S o b ó tk a— 
S trzeg o m —Ja w o r. P rz y  op is ie  B o n a rk i m ożna by

* J a s k in ia  „ R a j ”  p o d  C h ę c in a m i s t a n o w i w y j ą t e k  w ś r ó d  

j a s k iń  p o ls k ic h ,  n ie  z o s ta ła  b o w ie m  z d e w a s t o w a n a  p r z e z  

t u r y s t ó w  d z ię k i  d o s y ć  w c z e s n e m u  z a b e z p ie c z e n iu  Je j.  W  d u ż e j  

m ie r z e  p r z y c z y n i ł o  s ię  d o  te g o  P o l .  T o w .  P r z y r o d n ik ó w  Im . 

K o p e r n ik a ,  k t ó r e  p r z y z n a ło  d o t a c ję  n a  je j  z a b e z p ie c z e n ie .  

P ie r w s z e  b a d a n ia  n a u k o w e  w  t e j  j a s k in i  z o s t a ły  p r z e p r o w a ­

d z o n e  p r z e z  S p e le o lo g ic z n ą  S e k c j ę  T o w a r z y s tw a  z  u d z ia łe m  

P r z e w o d n ic z ą c e g o  S e k c j i  K .  K o w a l s k i e g o  i  s e k r e t a r z a  

R. G r a d z i ń s k i e g o .  P o r .  a r t y k u ł  B .  W .  W o ł o s z y n a  

Jaskinia  ,,R a j"  w  Górach Ś w ię tokrzysk ich , W s z e c h ś w ia t  
1965, zesz . 11, S. 282— 285.
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w spom nieć  o haczetyn ie , rzad k im  w ęg low odorze sta łym , 
o d k ry ty m  przez W ik to ra  K u źn ia ra , a  zb ad an y m  przez 
J . M orozew icza.

O pisy  poszczególnych zaby tków  zosta ły  p rzed s taw io ­
ne  w  sposób in te re su jący , a  za razem  rze te ln y  pod 
w zg lędem  naukow ym , św iadczący  o doskona łe j zn a jo ­
m ości p rzed m io tu  p rzez  a u to ra . N a uw ag ę  zas łu g u ją  
p ię k n e  fo to g ram y , k tó ry ch  a u to ra m i są  zn a n i fo to g ra ­
ficy, że w ym ien ić  ty lko  S. A r c z y ń s k i e g o ,  
J.  B u ł h a k a ,  W.  S t r o j n e g o  czy S.  Z w o ­
l i ń s k i e g o .  N ajliczn ie jsze  zd jęc ia  fo to g ra ficzn e  w y ­
k o n a ł a u to r  oraz M. M a ł a c h o w s k a - K l e i b e r ,
S. W d o w i a k ,  B.  W o ł o s z y n  i Z.  W ó j c i k .  
W szystk ie , podobn ie  ja k  i n ie  w ym ien ionych  au torów , 
s to ją  n a  w ysok im  poziom ie tech riiczno -arty stycznym . 
P rz e p ię k n e  zd jęc ie  W. S tro jnego , zam ieszczone jako  
p ie rw sze  w  S k a ln y c h  za b y tka ch , z n a jd u je  się na  p la n ­
szy IV .

U zu p e łn ien iem  tre śc i i fo to g ram ó w  je s t m ap a  ro z ­
m ieszczen ia  o m aw ianych  w  tekśc ie  zab y tk ó w  przy rody  
n ieożyw ione j w  P o lsce  o raz  skorow idz  nazw  g eo g ra ­
ficznych . W  postac i oddzie lnej 28 -stron icow ej w k ład k i 
te k s t po lsk i uzu p e łn io n y  zosta ł skróconym i s treszcze­
n iam i w  języ k ach  an g ie lsk im  i ro sy jsk im  w raz  z w y ­
k azem  fo to g ram ó w  i podan iem  stron , na  k tó ry ch  zo­
s ta ły  zam ieszczone.

S k a ln e  za b y tk i,  b ędące  p ie rw szą  tego ro d za ju  p u ­
b lik a c ją  pośw ięconą zaby tkom  p rzy rody  n ieożyw ionej 
w  P o lsce  o ch a ra k te rz e  m onograficznym , s tan o w ią  n ie ­
zm ie rn ie  cen n ą  pozycję  w  po lsk im  p iśm ienn ic tw ie . 
S k o rzy s ta ją  z n ie j za rów no  p rzy ro d n icy  i geografow ie, 
ja k  i m iło śn icy  p rzy ro d y  o raz  szerok ie  rzesze tu ry stó w . 
K siążk a  K . Jak u b o w sk ieg o  n iew ą tp liw ie  p rzyczyn i się 
do sp o p u la ry zo w an ia  ide i och rony  p rzy ro d y  w  now o­
czesnym  u jęc iu .

O sobne w y razy  u zn an ia  należą  się  W ydaw nictw om  
G eologicznym , k tó re  dołożyły s ta ra ń , by  S k a ln y m  za ­
b y tk o m  zapew n ić  sza tę  ed y to rsk ą  n a  w ysok im  pozio­
m ie.

K. M a ś l a n k i e w i c z

W ojciech  W a l c z a k :  N iem iecka  R ep u b lik a  D em o­
k ra ty c z n a . P ań s tw . W ydaw n ic tw o  N aukow e, W arsza­
w a 1970, s. 559, ryc. 162, tab lic  3, cena zł 78.—

J e s t  to  p ie rw sza  w  języ k u  po lsk im  m o n o g ra fia  geo ­
g ra f iczn a  naszego  zachodniego  są s iad a  *. C elem  je j, jak  
to  w  P rzed m o w ie  zaznacza p ro f. d r  W. W alczak, k ie ­
ro w n ik  Z a k ła d u  G eog rafii R eg iona lne j U n iw ersy te tu  
W rocław sk iego , a u to r  w ie lu  p u b lik a c ji do tyczących 
D olnego Ś ląsk a , je s t p rzyb liżen ie  p o lsk iem u  czy te ln i­
k o w i N iem ieck ie j R ep u b lik i D em okra tyczne j z je j geo­
g ra f iczn y m  środow isk iem , k ra jo b ra z a m i w  ich  p rz e ­
s trz e n n y m  zróżn icow an iu , g o sp o d ark ą  i je j p rob lem am i.

O m aw ian a  k s iążk a  zosta ła  podzielona n a  3 części:
I  — O gólna c h a ra k te ry s ty k a  środow iska  geograficznego,
I I  —  F izycznogeogra ficzna  reg ion izacja  N R D  i I I I  — 
C zło w iek  i jego gospodarka, poprzedzone W stępem , 
w  k tó ry m  zosta ły  om ów ione: K ró tk i rys  h is to ryczny , 
U stró j sp o łeczny , p a r tie  p o lityczn e  i organa w ła d zy  
p a ń s tw o w e j, P o li ty k a  zagraniczna , G ospodarka  p lano­
w a, O św ia ta , n a u k a  i  k u ltu ra , S łu żb a  zd row ia , Sport 
i  jeg o  organizacja , P o d sta w o w e  dane s ta ty s tyc zn e .

N ajo b sze rn ie jsza  je s t część p ierw sza , k tó ra  n ie w ą t­
p liw ie  n a jb a rd z ie j z a in te re su je  p rzy rodn ików . O b e jm u ­
je  ona ro zd z ia ły  P ołożen ie  fizyczn o -g eo g ra fic zn e , C ha­
ra k te r y s ty k a  p o d sta w o w ych  je d n o s te k  fizycznogeogra -  
fic zn y c h , S tr u k tu r a  geologiczna i ro zw ó j rze źb y , K li­
m a t, W o d y , G leby, R oślinność  i  św ia t zw ie rzęcy , K ra j­
obraz k u ltu ra ln y .

* W  j ę z y k u  p o ls k im  u k a z a ły  s ię  t y lk o :  o b s z e r n y  a r t y k u ł  

w  I I I  t o m ie  G e o g r a f i i  P o w s z e c h n e j  ( W a r s z a w a  1965) S. Z a  j- 
c h o w s k i e j  i  B .  G r u o h m a n a  N iem iecka R epublika  
D em okra tyczna , o r a z  P rzew odnik  p o  N iem ieckiej Republice  
D em okratyczne]  A .  G a t t e r m a n n a  i i n .  ( L e ip z ig  1962); 
g e o g r a f ia  g o s p o d a r c z a  N R D  z o s t a ła  o m ó w io n a  w  dwóch książ­
k a c h :  K .  M o c h n a c k i e g o  Geografia gospodarcza euro­
pe jskich  kra jów  socjalistycznych  ( W a r s z a w a  1967) i L. S t r a -  
s z e w i c z a  Geografia gospodarcza europejskich kra jów  de­
m okracji ludow ej (W a r s z a w a  1966).

Ryc. 1. „S k am ien ia ły  la s ” sk rzem ien ia ły ch  p n i z o k resu  
perm sk iego  (fac ja  czerw onego spągow ca) p rzed  m uzeum  

w  K a r l-M a rx -S ta d t. Fot. S. M oraw sk i

W iele uw ag i pośw ięcił a u to r  b u dow ie  geologicznej, 
za o p a tru ją c  te n  50-stron icow y rozdzia ł w  liczne m ap k i 
o raz  geologiczne szkice i p rzek ro je  w raz  z p ro filam i 
geologiczno-m orfo log icznym i. N a szczególną uw ag ę  z a ­
s łu g u ją  p ięk n e  zd jęc ia  fo tog raficzne , w y konane  częścio­
w o przez  a u to ra  (por. p lan sza  II) i  jego  w sp ó łp raco w n i­
ków  (ryc. 1 i 2). Do tego  ro zd z ia łu  n aw iązu ją  dalsze 
W ody  i  G leby, rów n ież  ilu s tro w a n e  licznym i m ap k am i, 
w y k resam i i tab e lam i.

B ardzo  in te re su ją c a  je s t  m a p a  reze rw a tó w  p rzy ro d y , 
zam ieszczona w  rozdzia le  R oślinność  i  św ia t zw ierzęcy . 
M im o że zag ad n ien iem  och rony  p rzy ro d y  pośw ięcali od 
w iek u  w ie le  u w ag i p rzy ro d n icy  n iem ieccy , w y tęp ionych  
zostało  już w ie le  zw ierzą t, zw łaszcza ssaków , ja k  n ie ­
dźw iedzie  i w ilk i, po k tó ry ch  pozostały  jed y n ie  w sp o m ­
n ien ia  w  n iek tó ry ch  nazw ach  lokalnych . P rócz  ży jących  
jeszcze w  znacznych  ilościach  je len i, sa rn , dzików , 
lisów , b o rsu k ó w  i za jęcy  n a  te re n ie  N R D  p o jaw iły  się 
tak że  zw ie rzę ta  łow ne  p rzen iesione  przez  człow ieka 
z in n y ch  obszarów  E uropy , ja k  d an ie le  i  m uflony , 
a  tak że  dzik ie  k ró lik i. D zięki p raw id ło w o  p row adzonej 
po lityce  łow ieck ie j a  tak że  leśn e j, d ążącej d rogą  z a le ­
s ian ia  do p o w iększan ia  reg ionów  leśnych , s ta n  p og ło ­
w ia  zw ierzyny  ło w n ej w y k azu je  s ta ły  w zrost. W edług 
s ta ty s ty k i z 1966 r . liczby te  p rz e d s ta w ia ją  się w  sposób 
n a s tęp u jący : sa rn y  —  p o n ad  180 0 0 0 , je len ie  —  1 2  0 0 0 , 
d an ie le  —  5 400, m uflo n y  — 1 280, dz ik i — 16 500.

P e łn ą  o ch ro n ą  zosta ły  otoczone łosie  i bob ry  ży jące  
w  jed n y m  z reze rw a tó w  n a d  Ł ab ą  w  o k ręg u  m a g d e ­
b u rsk im , o raz  w  k ilk u  re z e rw a ta c h  w  M ek lenbu rg ii, 
podobn ie  zag rożone ju ż  w y m arc iem  kozice, żb ik i 
a  tak że  i fok i, k tó re  n iek iedy  z im ą  p o ja w ia ją  się na  
w ybrzeżu  B a łty k u ; z m n ie jszych  ssaków : łasice, jeże, 
k re ty , n ie toperze , o rzesznice i susły . Z  p tak ó w  c h ro ­
n ione  są  cza rn e  bociany , głuszce, c ie trzew ie , ja rząb k i, 
k ra s k i gw arliw e , d rozdy  kw iczo ły  i d rozdy  czerw one.

N a obszarze  NRD is tn ie je  637 re z e rw a tó w  p rzy ro d y  
o łączn e j p ow ierzchn i 75 783 h ek ta ró w , co s tan o w i 0,7% 
ogólnej p ow ierzchn i k ra ju .

43
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Ryc. 2. P le js to c e ń sk i k lif  k red o w y  n a  w y sp ie  R ugii. 
F o t. S. M o raw sk i

W części d ru g ie j a u to r  om aw ia  poszczególne reg iony  
u ję te  w  dw ie  g ru p y : N iżu  Ś ro d ko w o eu ro p e jsk ie g o  
c zy li N iz in y  N ie m ie c k ie j i  P rzedgórza , i S red n io g ó rza  
N iem ieck ieg o . K ażd y  z 28 w yd z ie lo n y ch  reg io n ó w  i lu ­
s tro w a n y  je s t fo to g ra f ia m i o b ra z u ją c y m i c h a ra k te r  o d ­
m ien n y  od innych .

W  części trz ec ie j C zło w iek  i jego  gosp o d a rka  b a rd zo  
w ie le  in te re su ją c y c h  d an y ch  p rzy n o s i ro zd z ia ł P rze m y s ł  
N R D , a  w  szczególności u s tęp y  do tyczące  g ó rn ic tw a  
i zasobów  su ro w có w  k o p a ln y ch . N a  czele ich  s to i w ęg ie l 
b ru n a tn y , k tó reg o  p ro d u k c ja  z n a jd u je  się  n a  p ie rw ­
szym  m ie jscu  p ro d u k c ji św ia to w e j tego  w ażnego  s u ­
ro w ca  ene rg e ty czn eg o  i chem icznego . N a d a ją c e  się do 
ek sp lo a ta c ji zasoby  w ęg la  b ru n a tn e g o  w  N R D  szacu je  
się na  25 m ilia rd ó w  to n : 40#/o p rz y p a d a  n a  te re n y  z a ­
chodn ie  (okolic H a lle  i L ip ska), a  60% n a  te re n y  
w schodn ie . O becna p ro d u k c ja  w ęg la  b ru n a tn e g o  
w  NRD , w ynosząca  około 250 m ilio n ó w  to n , s tan o w i 
1/3 w ydobycia  św ia tow ego ; w  o s ta tn ic h  p ię tn a s tu  la ta c h  
w zrosła  ona b lisko  d w u k ro tn ie .

U zu p ełn ien ie  te k s tu  s tan o w ią : s ta ra n n ie  z e s taw io n a  
L ite ra tu ra , Sp is ry c in  o raz  In d e k s  n azw  g eo g ra ficz ­
nych.

K siążk a  p ro f. W. W alczaka  w y p e łn ia  d o tychczasow ą 
lu k ę  w  p o lsk im  p iśm ien n ic tw ie . M im o c h a ra k te ru  n a u ­
k ow ej m o nografii, o p a r te j na  m a te r ia ła c h  źród łow ych  
i s tan o w iące j p ró b ę  kom pleksow ego  u ję c ia  geo g rafii 
reg io n a ln e j NRD, z o m aw ian e j k siążk i, n ap is a n e j 
b a rd z o  p rz y s tę p n ie  i  n ie  w y m a g a ją c e j sp ec ja ln eg o  p rz y ­
go to w an ia , k o rzy s tać  z dużym  p o ży tk iem  b ęd ą  n ie  
ty lk o  geog rafow ie , lecz znaczn ie  szerszy  k rą g  czy te l- 
ków . O baw iać  się też  należy , że  n a k ła d  3 000 zo sta ł 
zaniżony.

K. M a ś l a n k i e w i c z

C.  H.  A n d r e w e s :  H istoria  naturalna w irusów .
Z ang ie lsk iego  p rze ło ży ł M icha ł K o rbeck i. B ib lio tek a  
P ro b lem ó w , to m  166. P a ń s tw o w e  W y d aw n ic tw o  N a u ­
kow e, K ra k ó w  1971, s tr .  296, cena  zł 35.—

W irusy  są  p rzed m io tem  b a d a ń  b a rd zo  w ażn e j i zu ­
p e łn ie  n ow ej ga łęz i b io lcg ii-w iru so log ii. B udzą one z a ­
c iek aw ien ie  u  lu d z i o b a rd zo  różnych  z a in te re so w a ­
n iach  i fa s c y n u ją  w ie lu  z n ich  sw ą n iezw y k łą  pozycją  
n a  lin ii g ran iczn e j m iędzy  życiem  a śm ierc ią . P o z n a ­
jem y  coraz lep ie j budow ę chem iczną n a jp ro s tszy ch  w i­
ru só w  i p o ja w ia ją  się m ożliw ości m o d y fik ac ji je j p o ­
p rzez  o d d z ia ły w a n ia  chem iczne. W iele  z ty c h  tw o ró w  
m a  b ard zo  p ro s tą  budow ę, o d p o w iad a ją cą  tró jw y m ia ro ­
w y m  b ry ło m  geom etrycznym . N ic dziw nego w ięc, że 
ludzie  n iech ę tn ie  m yśle li o w iru sach  jak o  o żyw ych 
o rg an izm ach . W ażną cechą  w iru só w  je s t zdolność 
rep lik a c ji, czyli n am n aż an ia  się ty lk o  w  żyw ych  k o m ó r­
kach , a  z jaw isk o  to  je s t śc iśle  zw iązane  z życiow ym i 
p ro ce sam i k om órk i. B ad an ia  n ad  re p lik a c ją  w iru sów  
rzu c iły  św ia tło  n a  p rocesy  ro zm n ażan ia  się kom órek  
zw ie rzą t i ro ś lin . W iruso log ia  pozw oliła  n a  w g ląd  w  t a ­
jem n ice  p o d staw ow ych  m ech an izm ó w  b iologicznych 
i je s t obecn ie  je d n ą  z n a ja k ty w n ie j ro zw ija jący ch  się 
dz iedz in  w iedzy. B ad an ia  n a  ten  te m a t i ro zw ażan ia  
o p rzysz łych  o siągn ięc iach  u d ostępn iono  szerszem u 
ogółow i p rzez  p u b lik a c je  w ie lu  książek , a rty k u łó w  
w  czasop ism ach  oraz poprzez  au d y c je  rad io w e  i te le ­
w izy jne .

Z an ied b an o  je d n a k  u p o w szech n ien ia  ró w n ie  w aż­
nego i fascy n u jąceg o  d z ia łu  w iruso log ii, jak im  jes t 
h is to r ia  n a tu ra ln a  w irusów . Z ag ad n ien ie  to  s tanow i 
p rzed m io t n in ie jsze j k siążk i.

K siążk a  C. H . A n d rew sa , w y b itn eg o  w iru so loga  a n ­
gielskiego, je s t w szech stro n n y m  p rzeg ląd em  osiągnięć 
w  dziedz in ie  w iruso log ii. A u to r p rzed s taw ia  zag ad n ie ­
n ia  w iru so lo g ii ogólnej, w iru so w e  cho roby  ludzi, zw ie­
r z ą t  i ro ś lin  z p u n k tu  w idzen ia  eko logii za razk a , z a ­
leżności m iędzy  rozw o jem  cho roby  a  w a ru n k a m i ś ro ­
dow iska , p rzen o sic ie lam i za ra z k a  i jego  w łaśc iw ym i 
gospodarzam i. A n d rew es  o m aw ia  p o n ad to  ew o luc ję  
w iru sów , in fek c je  u ta jo n e  i w rodzone, ro lę  w iru só w  
w  p o w sta w a n iu  now otw orów , a  tak że  w p ły w  człow ieka 
n a  rozw ój ty c h  d ro b n o u s tro jó w .

H isto ria  n a tu ra ln a  w iru só w  s tan o w i w  p o lsk ie j l i te ­
ra tu rz e  p o p u la rn o n a u k o w e j p ie rw sze  całościow e o p ra ­
cow an ie  zag ad n ień  w iruso log ii.

m.

K osm os — Seria A. B iologia

Z eszyt 5 (112) zaw ie ra  w spom nien ia  p o śm ie rtn e : 
K . K l e c z k o w s k i e g o  P ro fesor d r  Ig n a cy  R e ife r  
i M .  D y m i ń s k i e j  P ro fesor dr M arian  K oczw ara , 
o raz  a r ty k u ły : A. U r b a n k a  O rganizacja  i ew o lucja  
ko lo n ii u  g ra p to litó w , W.  M i c h a j ł o w a  R eg u ły  
p a ra zy to g en e ty c zn e  a „m łode" g ru p y  p a soży tów , 
J .  M o w s z o w i c z a  Z agadn ien ia  ch em o ta kso n o m ii, 
J.  D o b r o w o l s k i e g o  W p ły w  zm ia n  śro d o w isko ­
w y c h  zaso len ia  i pH  na ro zw ó j p ła zów , M.  F a l ­
k o w s k i e g o ,  J.  S z o s z k i e w i c z a  Ł ą k i ko n ie tli-  
cow e  — in te resu ją ce  pod w zg lęd em  gospodarczym  i flo -  
r y s ty c zn y m ,  W.  M a ń k o w s k i e g o  B a łty k  i  jego  
za n ieczyszczen ia , A.  Ż y ł k i  S ta n  badań  nad p łazam i 
i gadam i w  Polsce.

D robn ie jsze  m a te r ia ły  z n a jd u ją  się  w  działach : R e­
cen zje , K ro n ika  n a u ko w a  o raz  Z ebran ia , Z ja zd y  i K o n ­
fe re n c je  n a u ko w e .

Z. M.

M apa: P arki N arodow e i rezerw aty przyrody w  P o l­
sce, o p raco w an ie : Z o fia  A l e x a n d r o w i c z ,  M aria  
D r ż a ł ,  red . nau k o w y : A n n a  M e d w e c k a - K o r ­
n a ś ,  o p raco w an ie  re d a k c y jn e  i  g ra ficzne : P ań stw . 
P rzed s ięb io rs tw o  W y d aw n ic tw  K arto g ra ficzn y ch , W a r­
szaw a 1969, cen a  zł 15.—

P ow yższa  b a rw n a  m a p a  w  ska li 1 : 1 000 000 d a je  
p rzeg ląd  po lsk ich  p a rk ó w  n a ro d o w y ch  i n a jw a ż n ie j­
szych re z e rw a tó w  p rzy ro d y . Z aznaczono  na  n ie j g ra ­
n ice  11 p a rk ó w  n a ro d o w y ch : B abiogórsk iego , B ia ło ­
w iesk iego , K am pinosk iego , K arkonosk iego , O jco w sk ie ­
go, P ien iń sk ieg o , S łow ińsk iego , Ś w iętokrzysk iego , 
T a trzań sk ieg o , W ielkopolsk iego  i W olińskiego, oraz
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będącego  w  p ro jek c ie  B ieszczadzkiego P a rk u  N aro d o ­
w ego. N a odw rocie  m ap y  z n a jd u ją  się, p rzy  k ażdym  
z w y m ien ionych  p a rk ó w , k ilk u n asto w ie rszo w e  o b ja ś ­
n ien ia , p o d a jąc e  d a tę  u tw o rzen ia  p a rk u , położenie  
geog raficzne  oraz  jego  c h a ra k te r . P o n ad to  zam ieszczo­
n e  zo sta ły  b a rd z ie j szczegółow e ich  m ap k i w  ska li 
1 : 300 000, a  p rzy  n iek tó ry ch  1 : 150 000.

B a rw n y m i kó łk am i zosta ły  oznaczone re z e rw a ty  
p rzy ro d y  w raz  z ok reś len iem  ich  c h a ra k te ru : L  — 
leśne , F  —  flo ry styczne , S t —  stepow e, H  —  so ln is- 
k o w e (halofity ), T — to rfow iskow e, W  — w odne, S  — 
ssaków , P  —  p tak ó w , G —  gadów , O —  ow adów , N  — 
p rzy ro d y  n ieożyw ionej i  K  — k ra jo b razo w e . P rzy  
k ażd y m  oznaczen iu  z n a jd u je  się  cy fra  p o zw ala jąca  na  
id e n ty fik a c ję  re z e rw a tu ; n a  odw rocie  bow iem , w  u k ła ­
dzie w ojew ództw , z n a jd u je  się  n azw a  i k ró tk a  c h a ra k ­
te ry s ty k a  reze rw a tu .

O b ja śn ien ia  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i re ze rw a tó w  p rz y ­
ro d y  pop rzedzono  ogólnym  w stępem , zaw ie ra jący m  
po d staw o w e  in fo rm a c je  o och ro n ie  p rzy ro d y  w  Polsce, 
m . in . p o stan o w ien ia  p ra w n e , będ ące  p o d staw ą  p raw n ą  
o ch ro n y  p rzy ro d y  w  P o lsce o raz  o rg an izac ję  w ładz. 
Ł ączna  po w ie rzch n ia  11 p a rk ó w  naro d o w y ch  w ynosi

111365 h ek ta ró w , co s tan o w i 0,36% ca łk o w ite j p o ­
w ierzch n i k ra ju . L iczba za tw ie rd zo n y ch  527 reze rw a tó w  
p rzy ro d y  za jm u je  pow ierzchn ię  48 610 h ek ta ró w , tj . 
0,15% p ow ierzchn i k ra ju ; ch ron ią  one odcink i rz e k  na  
d ługość p o n ad  d w u stu  k ilom etrów . P ro je k tu je  się u tw o ­
rzen ie  jeszcze około 300 dalszych  reze rw a tó w , z k tó ry ch  
w iększość je s t ju ż  w stęp n ie  zabezpieczona p rzed  e w e n ­
tu a ln y m i zn iszczeniam i.

U kazan ia  się m apy  p a rk ó w  na ro d o w y ch  i re z e rw a ­
tów  p rzy rody  oczek iw ali zdaw na  zw łaszcza m iłośn icy  
p rzy ro d y  i szerok ie  rzesze tu ry s tó w . O p raco w an a  z o s ta ­
ła  ona  rzeczow o i bard zo  s ta ran n ie , a  bogactw o  z a ­
w a rty ch  in fo rm ac ji stw orzy ło  z n ie j ja k  gdyby  m ik ro -  
encyk loped ię  ochrony  p rzy ro d y  w  Polsce. R ów nież w y ­
ko n an ie  g ra ficzn o -tech n iczn e  n ie  bu d z i zastrzeżeń , 
zespół bow iem  p raco w n ik ó w  W y d aw n ic tw  K a r to g ra ­
ficznych  dołożył s ta rań , by  m ap a  b y ła  p rz e jrz y s ta  p rzy  
boga te j treśc i, co zostało  o siągn ięte . D odatkow e u m iesz ­
czenie o b ja śn ień  i w  języ k u  an g ie lsk im  pozw oli n a  
k o rzy s tan ie  z te j m ap y  zag ran iczn y m  tu ry s to m  i p rz y ­
rodn ikom .

K. M.

S P R A W O 

Z historii Katowickiego Oddziału 
Polskiego Towarzystwa Przyrodników 

im. Kopernika
P ięćd z ie s ią t la t  tem u , w  po łow ie  ro k u  1921, G órny 

Ś ląsk  m ia ł za  sobą trz y le tn i o k res  n iezw yk le  b u rz l i­
w ych  w y d arzeń , w  to k u  k tó ry c h  rozs trzy g a ły  się losy 
te j z iem i i je j lu d u . B ezkom prom isow a p o s ta w a  m as 
lu dow ych  z ro d z iła  w szystk ie  trz y  p o w stan ia  g ó rn o ­
śląsk ie . W alk a  o p o w ró t do P o lsk i ro zeg ra ła  się n a  z ie ­
m iach , k tó re  n a jd łu ż e j, bo przez  p ra w ie  600 la t  pozo­
s ta w a ły  pod  obcym  p an o w an iem  i  w  obcej n iew oli. 
B o h a te rsk a  w a lk a  z b ro jn a  lu d u  śląsk iego  zw ró c iła  u w a ­
gę całego n a ro d u  n a  Ś ląsk  i spow odow ała, że sp raw a  
p o w ro tu  te j ziem i do M acierzy  s ta ła  się sp ra w ą  całego 
n a ro d u . S ukces b y ł po łow iczny . Z obszaru  p leb iscy to ­
w ego o pow ie rzch n i 11C08 k m 2  zam ieszkałego  przez 
2 112 700 m ieszkańców  P o lsk a  o trzy m a ła  29%  obszaru  
z 46%  ludności. P rz y z n a n a  p rzez  L igę N aro d ó w  część 
G órnego  Ś lą sk a  zo sta ła  fo rm a ln ie  w łączona  w  g ran ice  
p a ń s tw a  po lsk iego  w  ro k u  1922. Z a is tn ia ły  w ięc  p o d ­
s ta w y  d la  zespo len ia  G órnego Ś lą sk a  z M acierzą. Je d n ą  
z n ic i, k tó re  w  ty ch  la ta c h  po łączy ły  ziem ię  śląską  
z z iem iam i p o lsk im i b y ła  dzia ła lność  p rzy ro d n ik ó w  
Ś lą sk a  i Z ag łęb ia  D ąb row sk iego  w  ra m a c h  P olsk iego  
T o w arzy stw a  P rzy ro d n ik ó w  im. K o p e rn ik a , k tó re  
w  ty m  o k res ie  m ia ło  ju ż  p ięćdz iesięc io le tn ią  p raw ie  
tra d y c ję . F a k ty  te  w a r te  są  p rzy p o m n ien ia , gdyż m ogą 
być  c en n ą  in sp ira c ją  d la  da lsze j p racy  p rzy ro d n ik ó w  
w o jew ó d z tw a  katow ick iego .

W  lu ty m  1925 ro k u  p o w sta ł O ddzia ł P T P  im . K o­
p e rn ik a  n a  te re n ie  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego . O ddzia ł ten  
ju ż  w  począ tk ach  sw ej dz ia ła lnośc i odczuw ał ja k o  an o ­
m alię , że n a  te re n ie  ś lą sk im  P T P  im . K o p e rn ik a  je sz ­
cze n ie  zapuściło  k o rzen i. N a w n io sek  ów czesnego p rz e ­
w odniczącego  O ddzia łu  Sosnow ieckiego, p a n a  W y sp iań ­
sk iego  uchw alono  ak c ję  p ro p ag an d y  n a  Ś lą sk u  n a  rzecz 
p o w o łan ia  Ś ląsk iego  O ddzia łu  P T P  im . K op ern ik a . Do 
a k c ji w łączono  W ydzia ł O św iecen ia  W oj. Ś ląsk iego , k tó ­
ry  o k ó ln ik iem  z 20 lu tego  1926 r . po lec ił d y rekc jom  
szkó ł ś re d n ic h  G órnego  Ś ląska  zazna jom ić  nau czy c ie l­
s tw o  z odezw ą Sosnow ieck iego  O ddzia łu  P T P  im . K o­
p e rn ik a . W  m arcu  1926 r. zw ołany  zo sta ł z jazd  n a u ­
czycieli p rzy ro d n ik ó w  ze Ś lą sk a  z m y ślą  zo rg an izo w a­
n ia  d e le g a tu ry  P ań s tw o w e j K om isji O chrony  P rzy rody , 
n a  k tó ry m  p rzem aw ia li p ro f. W ład y sław  S za fe r i  p an  
W ysp iańsk i. P ew n a  dw u to row ość  poczynań  spow odo­
w a ła , że n a  członków  T o w arzy stw a  zgłosiło się 10 osób. 
P od  ko n iec  ro k u  1926 członkam i P T P  im . K o p ern ik a

Z D A N I A

Śl ą s k ie g o  o d d z ia ł y
POLJOWoPEMBMKÓW

W ł„KOPEBMKA

I. MĄKŁAD SŁĄSBŁOBBZIAŁY
POLSKcTOWoPEZYlOTDMIKÓW
MoKOPElMMAwlOTOWlCACI 
    -

K a r ta  ty tu ło w a  ro czn ika  w ydaw anego  w  la ta ch  1928 - 
- 1929 przez  Ś lą sk i O ddzia ł Pol. Tow . P rzy ro d n ik ó w  

im . K o p ern ik a
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by ło  14 osób, co b y ło  z b y t m a łą  liczbą  d la  fo rm a ln e g o  
u tw o rz e n ia  O d d z ia łu  Ś ląsk iego . W  c iąg u  ro k u  1927 O d­
d z ia ł S o sn o w ieck i P T P  im . K o p e rn ik a  n ie  u s ta w a ł 
w  p ra c a c h  o rg an izacy jn y ch , d z ięk i czem u w  m a ju  te ­
goż ro k u  u tw o rzo n o  ś lą sk ą  filię  O d d z ia łu  S osnow iec­
k iego  o c h a ra k te rz e  k o m ite tu  o rg an izacy jn eg o . W  lis to ­
p ad z ie  1927 r. Z a rz ą d  G łów ny  P T P  im . K o p e rn ik a , n a  
w n io sek  p ro f. Jak ó b sk ieg o  u ch w a lił, a b y  d y r. S t. S m re - 
czyńsk i i p ro f. W . S za fe r z b ad a li m ożliw ość u tw o rz e n ia  
i is tn ie n ia  O d d z ia łu  P T P  im . K o p e rn ik a  w  K a to w icach , 
ty m  b a rd z ie j że  liczb a  cz łonków  ze Ś lą sk a  w zro sła  do 
22 osób. Z e b ra n ie  o rg a n iz a c y jn e  z 9 lu teg o  1928 r., na  
k tó ry m  liczne o soby  zg łosiły  p rz y s tą p ie n ie  do T o w arzy ­
s tw a , zakończy ło  d łu g i o k res  k o n s ty tu o w a n ia  się Ś lą ­
sk iego  O ddzia łu  P T P  im . K o p e rn ik a . P rzew o d n iczący m  
Z a rz ą d u  O d d z ia łu  zo s ta ł d r  L . R ęgorow icz , n acze ln ik  
W y d zia łu  O św iecen ia  P u b licznego . W  c iąg u  ro k u  1928 
w y słan o  1 0 0 0  odezw  do n au czy c ie li p rzy ro d y , fa rm a c e ­
u tów , lek a rzy , in ży n ie ró w , leśn ików , a  ta k ż e  do u rz ę ­
dów  g m in n y ch  i m a g is tra tó w . P o d  k o n iec  ro k u  1928 O d ­
d z ia ł Ś lą sk i liczy ł 135 osób. W  c iąg u  tego  o k re su  z o r­
g an izo w an o  4 w y cieczk i n au k o w e  o raz  3 odczyty . D o­
chody  O d d z ia łu  w y n io sły  2322.— zł, z  czego 1210.— w y ­
n io s ły  sk ład k i cz łonkow sk ie , a  1 0 0 0 .—  zł su b w en c ja  
w ład z  w o jew ó d z tw a . U k o ro n o w an iem  d z ia ła ln o śc i Ś lą ­
sk iego  O d dzia łu  b y ło  w y d a n ie  „R oczn ika  Ś ląsk iego  O d­
d z ia łu  P o lsk iego  T o w a rz y s tw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o ­
p e rn ik a  1928” o ob ję to śc i 100 s tro n  (ryc. 1). W  R oczn iku  
zam ieszczono  a r ty k u ły  inż. W. G ęb ik a  i d r  M . Ś w ierża  
o s to su n k u  cz łow ieka  do p rzy ro d y , p ro f. d r  K . S im m a 
o p o trz e b ie  b a d a ń  fiz jo g ra ficzn y ch  n a  Ś lą sk u  C ieszyń ­
sk im , K . S ta ń c z y k a  o w ych o w aw czy ch  w a rto śc ia c h  
k ra jo z n a w s tw a , inż . W. G ęb ik a  o p o trzeb ie  o d dz ia łu  
p rzy rodn iczego  w  M u zeu m  Ś lą sk im  i o o sob liw ościach  
p rz y ro d y  ś lą sk ie j, d r  J . R o s tk a  o s ta n ie  zd ro w o tn o śc i 
w  w oj. ś lą sk im  w  la ta c h  1922 - 1928, d r  A. P iw o w a ra  
o b o g ac tw ach  m in e ra ln y c h  Ś lą sk a  o raz  T. D o b ro w o l­
sk iego  o w ita m in a c h  i w ita s te ry n a c h . R oczn ik  zaw ie ra  
p oza  ty m  sp raw o zd an ie  z dz ia ła ln o śc i O d d z ia łu , odezw ę 
do w szy stk ich  m iło śn ik ó w  p rz y ro d y  o raz  sp is  cz łonków  
O ddzia łu . W  posło w iu  re d a k c ja  R o czn ika  p o d  d a tą  10 
s ty czn ia  1929 ro k u  z w ra c a  u w ag ę , że w y d aw n ic tw o  
doszło do s k u tk u  w  d w a m ies iące  od p o d ję c ia  u c h w a ły  
p rzez  O d d z ia ł o w y d a w a n iu  R oczn ika .

W y d an ie  R o czn ik a  1928 p rzy czy n iło  się w y raźn ie  do 
dalszego  w zro s tu  liczby  cz ło n k ó w  Ś ląsk ieg o  O d dzia łu  
P T P  im . K o p e rn ik a . P o d  ko n iec  1929 ro k u  O d d z ia ł l i ­
czył 320 członków . R ozm ieszczenie  cz łonków  w ed łu g
p o w ia tó w  by ło  n a s tę p u ją c e .

M iasto  i p o w ia t K a to w ice  143
R y b n ik  57
Ś w ię to ch ło w ice  31
Ś lą sk  C ieszyńsk i 23
M iasto  K ró lew sk a  H u ta  17
P szczy n a  16
T a rn o w sk ie  G óry  16
L u b lin iec  1 2

spoza w oj. ś ląsk ieg o  5

In te re su ją c y  je s t  u d z ia ł członków  w ed łu g  zaw odów
o raz  liczba  i c h a ra k te r  cz łonków  p raw n y ch : 

N auczycie le  szkół ś red n ich  i pow szechnych  142 
In ży n ie ro w ie  31
L ek a rze  21
T echn icy  10
A p te k a rz e  6

L eśn icy  i  ro ln icy  5
In n i 53
Z arząd y  g m in  m ie jsk ich  i w ie jsk ich  18
Szkoły  ś red n ie  i pow szechne 22
S to w arzy szen ia  i zak ła d y  p rzem ysłow e 12
W  c iąg u  ro k u  1929 O ddzia ł Ś ląsk i zo rg an izo w ał 6  

w ycieczek  n au k o w y ch  oraz  3 odczyty . T ow arzystw o  
w y k o rzy sta ło  R ad io s tac ję  K a to w ick ą  do p o p u la ry zo w a­
n ia  w iedzy  p rzy ro d n icze j. S e k re ta rz  Z a rz ą d u  O ddzia łu  
w y g łasza ł co d w a ty g o d n ie  1 0 -m in u to w e  k o m u n ik a ty , 
k tó re  obe jm o w ały  5 -8 -m in u to w y  odczyt, re sz tę  z a jm o ­
w a ły  sp raw y  T o w arzy stw a .

„R ocznik  Ś ląsk iego  O ddzia łu  P o lsk iego  T o w arzy stw a  
P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  1929” u k aza ł się w  o b ję ­
to śc i 194 s tro n y . W  dzia le  a rty k u łó w  p ro f. d r  J . K o- 
s trz e w sk i p rz e d s ta w ił d ane  o n ieo p isan y ch  do tychczas 
z ab y tk a c h  p rzed h is to ry czn y ch  ze Ś ląska , p ro f. d r  J . S o ­
k o ło w sk i om ów ił zag ad n ien ia  o rn ito log iczne  n a  te re n ie  
w o j. śląsk iego , p ro f. d r  A. W odiczko ap e lo w ał o u s taw ę  
d la  o ch ro n y  p rzy ro d y  ziem  po lsk ich , p ro f. d r  K . S im m  
om ów ił p ro je k t re z e rw a tu  B a ra n ia  G óra, inż. K . G alus 
i inż. W. G ęb ik  sc h a ra k te ry z o w a li osobliw ości p rzy ro d y  
ś lą sk ie j, inż . A. C zudek  p o d ją ł d y sk u s ję  o rzekom ym  
w y m ie ra n iu  żu b ra , p ro f . J .  W. S zu lczew sk i om ów ił zoo- 
ced ia  P szczy n y  i  okolicy , inż. K . G a lu s sc h a ra k te ry z o ­
w a ł s ta n o w isk a  cisów  n a  Ś ląsku , d r  P . O rszu lok  d a ł 
an a liz ę  zd ro w o tn o śc i w o j. ś ląsk iego  w  ro k u  1929, zaś 
inż. A . C zudek  om ów ił szkod liw y  w p ły w  dym ów  i g a ­
zów  n a  ro ś linność . R oczn ik  1929 za w ie ra  ró w n ież  bo g a ty  
dz ia ł sp raw ozdaw czy , k tó ry  dosk o n a le  o dzw ierc ied la  
k ie ru n k i d z ia ła n ia  p rzy ro d n ik ó w  ś ląsk ich . W  posłow iu  
R e d a k c ja  d rug iego  R oczn ika  Śl. O ddzia łu  P T P  im . K o­
p e rn ik a  sy g n a lizo w ała  tru d n o śc i fin an so w e  zw iązane  
z w y d aw n ic tw em , p o d k re ś la ją c  że R oczn ik  te n  u k aza ł 
się  dz ięk i su b w e n c ji Z a rz ą d u  G łów nego P T P  im . K o­
p e rn ik a .

D w a R oczn ik i Ś ląsk iego  O d dzia łu  P T P  im . K o p e r­
n ik a  są  trw a ły m  ś lad em  d z ia ła ln o śc i p rzy ro d n ik ó w  
Ś lą sk a  i Z ag łęb ia , a  za razem  dow odem  ja k  w ażn ą  ro lę  
m a ją  do sp e łn ien ia  p rzy ro d n icy  w  o k ręg ach  siln ie  
u p rzem ysłow ionych . R oczn ik i są  dziś rz a d k im i okazam i 
w śró d  S ilesianów .

A u to r  do n ies ien ia  zw ra c a  się z go rący m  ap e le m  do 
czy te ln ik ó w  „W szech św ia ta” o n ad sy łan ie  n a  ad res  
K a tow ick iego  O d d z ia łu  P T P  im . K o p e rn ik a  w szelk ich  
in fo rm a c ji o d z ia ła ln o śc i O ddzia łów  P T P  im . K o p e rn ik a  
n a  Ś lą sk u  i Z ag łęb iu  D ąb ro w sk im  w  o k res ie  do ro k u  
1939. W arto  bow iem  w y p e łn ić  k a r ty  h is to r i i T o w arzy ­
stw a , ty m  b a rd z ie j że zb liża  się 1 0 0 -lec ie  jego  d z ia ła l­
ności w  P olsce, k tó re  będzie  za razem  p ięćdz iesięc io ­
lec iem  d z ia ła ln o śc i O d d z ia łu  K atow ick iego .

B ro n is ław  Z y s k a

W S Z E C H Ś W I A T
R e d a k to r  N acze ln y : K az im ie rz  M aślan k iew icz , K o m ite t R ed ak cy jn y : F ran c iszek  G órsk i,

H a lin a  K rzan o w sk a , (z-ca  nacz . red .), K az im ie rz  M aro ń  (sek re ta rz  red ak c ji)
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A D R ESY  I  K O N T A  B A N K O W E O D D ZIA ŁÓ W  P O L . TOW . PR ZY R O D N IK Ó W
IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz, P I. W eysenho ffa  11, P ań s tw o w y  In s ty tu t  N au k  G o sp o d arstw a  W iejskiego 
PKO O /Bydgoszcz nr 6-9-370  

G dańsk-W rzeszcz , ul. H ib n e ra  lc  In s ty tu t  M edycyny  M orsk ie j PKO O/Gdańsk  
nr 52-9-54377

K atow ice , Ś lą sk i O gród  Z oologiczny, S k ry t. poczt. 385, PKO I  O/M K atow ice 
nr 3-9-337

K raków , ul. P o d w ale  1 PKO O /K raków  nr 4-9-5623
L u b lin , ul. A kad em ick a  15 pok . 312 In s t. P rz y r . P odst. P ro d . R ośl. W SR PKO I O/M  

Lublin nr 2-9-6518 
Łódź, P a rk  S ienk iew icza  PKO O/Łódź nr 7-9-1021
O lsz ty n -K o rto w o , W yższa S zko ła  R o ln icza  Z ak ład  C hem ii O gólnej, b lok  39 PKO  

IO/M O lsztyn nr 13-9-498 
P o zn ań  ul. Z w ie rzy n ieck a  19, M ie jsk i O gród Zologiczny PKO O /Poznań nr 5-9-21689 
P u ław y , O sada P a łaco w a  PKO O /P u law y  9-Lb 1210337 
Szczecin, ul.K . K ró lew icza  n r  3 PKO I O/M Szczecin nr 10-9-644 
T o ru ń  ul. S ienk iew icza  30/32 PKO O/M Toruń nr 24-9-140
W arszaw a, P a łac  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok . 1916 P K O  I  O /M  W arszaw a  

nr 1-9-120670
W rocław  ul. C ybu lsk iego  30, I  p . PKO I O/M W rocław  nr 8-9-663

Z A W I A D O M I E N I E  
R edakcja posiada niże] wyszczególnione num ery czasopisma „W szechśw iat” do sprzedaży:

ro k  1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952 
1952
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

1970

1971

n r  n r  3 po 0.72 za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6 , po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  (kom plet)
5, 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz  
6  po 0.72 za egzem plarz  
1, 2, 5. 6 , 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
3— 6 , 7— 10 (łączone po 4 egz.) po 4.30 za egzem plarz
9— 1 0  (łączone po 2  egz.) po 8 .— za egzem plarz
3. 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za egzem plarz  
8 —9, 1 0 — 1 1  (łączone) po  8 .— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 4.— za egzem plarz  
1 1 — 1 2  (łączony) po 8 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2 3, 4, 5, 6 , 7, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
8 —9 (łączony) po  1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6  .—  za egzem plarz
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  (kom plet)
1. 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— (kom plet)
7— 8  (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za  egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 —  za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za  eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  
7—8 (łączony) po 12.— za egzem plarz  
5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2. 3, 4, 5, 6 , 9, 10 po 6 .—  za egzem plarz
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za  egzem plarz



Cena zł 6.—

WARUNKI PRENUMERATY 
MIESIĘCZNIKA

W SZ E C H ŚW IA T
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­

działy i delegatury „Ruch”.
Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­

siębiorstwo Upowszechniania Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie 
Al. Pokoju 5.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40°/# droższa — przyjmuje Biuro
Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechniania Prasy i Książki ,Ruch” w Krakowie, Al. 
Pokoju 5, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w  księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania Wydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk — Wzorcownia Wydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum — PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 4, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Smoleńsk 14, 596-76, 267-85.

Indeks 38236


